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Genewa. 22. 9. ŹAT. Austrjacki kanclerz związ­
kowy dr. Schuschnigg wręczył drowi Goldman 
nowi i p. Lasky oświadczenie o 6ytuacji Żydów w 
Austrji. Oświadczenie głosi m. in.: Odpowiadając 
na zapytania panów, czy prar.dą jest, że Żydzi 
w Austrji są prześladowani i że znajdują się w sy ­
tuacji mniej korzystnej, niż nie-Żydzi przy wyko­
nywaniu ich zawodów, mogę zapewnić panów, że 
Austrja nie zna dwóch kategoryj obywateli. No­
wa konstytucja opiera 6ię na zasadach całkowitej 
równości praw i nie zezwala na stosowanie żad­
nych ograniczeń wolności indywidualnej. Rozpo 
wsżechniane zagranicą doniesienia o dyekrymina 
cjach wobec żydów nie odpowiadają faktycznemu 
stanowi rzeczy, tak 6amo zresztą, jak tendencyj­
ne informacje z drugiej strony o rzekomo uprzywi 
lejowanej pozycji Żydów w Austrji.

Prawdą jest, że w Austrji kwestja żydowska 
ma specyficzny cnarakter spowodu licznych poli­
tycznych naturalhsacyj powojennych, które przy­
czyniły 6ię do wzrostu imigracji z krajów Euro­
py Wschodniej. W ywołało to pewną reakcję, nie 
można jednak twierdzić, że ochrona prawna nie 
jest poręczona wszystkim mieszkańcom w równej, 
mierze. Pozytywne ustosunkowanie się do pań 
stwa obok respektu dla wartości kulturalnych i 
religijnych przeważającej części ludności Austrji, 
jakoteż lojalność w stosunku do Austrji podczas 
wojny i po wojnie zawsze znajdzie całkowite u-

znanie, negatywne elementy i tendencje destru­
kcyjne natomiast zawsze spotkają 6ię  z zdecydo­
waną opozycją.

...w praktyce — gketto
Wiedeń. 22. 9. (ŻAT) Równocześnie donoszą z 

Wiednia: Rząd austrjacki wydal dekret o podziale 
szkolnictwa według poszczególnych wyznań. Usta­
wa przewiduje cdseperowanie dzieci katolickich 
od niekatolickich. W praktyce dekret ten został 
już wprowadzony w życie z początkiem roku 
szkolnego; przyczem dzieci żydowskie i dzieci ro­
dziców bezwyznaniowych są izolowane w oddziel­
nych szkołach, gdy natomiast dzieci katolickie 
nie są oddzielane od ewangelickich.

Tak więc dekret ten ma znaczenie ghetta dla 
dzieci żydowskich. Jednocześnie wychodzi na 
jaw, że dekret o podziale szkolnictwa został c- 
chwalony na tajnej naradzie gabinetowej jeszcze 
1 go lipca. Z ogłoszeniem dekretu przeczekano 
jednak aż do powrotu kanclerza Schuschnigga z 
Genewy.

Dr. metf. K A R O L  H E S S E b
b. le k a rz  u n iw e rsy te c k ic h  k lin ik  w e L w ow ie, P a r y ż u  i W ied n iu , 
o rd yn u je  w  c h o r o b a c h  w e w n ą t r z r t y c h  I n e r w o w y c h  

1 p row ad zi Z a k ł a d  o l o k t r o -  I g w i a t f o l o a a n l c a y .

C horzów  I .  ( K r o L - f i n t a ', u l. W oloolci 1 1 ,  -  ł e l .  4 0 2 - 7 7 .

Morderca dziecka Lindiergha -  
agitatorem hitlerowskim!

Po aresztowaniu Richarda ttauptmanna
(Telegram własny „N owego Dziennika**!

N o w y  Jork , 22. 9. (R ) A re sz to w a n y  pod n iu  d zieck a  L in d b ergh a  le cz y ł n a  zw ich m ę-
zarzu tem  u p row ad zen ia  i  zam ordow ania, 
d zieck a  L in d b ergh a  R ich ard  H au p tm an n  
j e s t  N iem cem , p och od zącym  z K am ieńca  (K a  
m enz) w  S ak son ji.

Jak  sły ch a ć , u p raw ia ł on w  N o w y m  Jor­
ku a g ita c ję  h itlero w sk ą  i c ie sz y ł się  p opar­
ciem  tu te jsz y c h  s fe r  n iem ieck ich . C zy H au p t  
m ann sa m  dokon ał te j  zbrodni, czy  też  m ia ł 
sp ó l u k a , d o ty c h c z a s  n ie zd ołan o je sz cz e  
w y ja śn ić . M im o, iż  d ow od y jeg o  w in y  s ta ją  
s ię  coraz  w y ra źn ie jsze , H au p tm an n  w ciąż  
u trzym u je, że  j e s t  n iew in ny.

O becnie zgłosił się na policję pewien l e ­
karz z dzielnicy B ron x . Stwierdza on z  całą 
pęwn ością, że poznaje w Hauptmannie teg o  
osobnika, którego na drugi dzień po porwa-

cie n ogi.
Jak  sw e g o  cza su  d och od zen ie w yk aza ło , 

osobnik , k tó r y  sch o d ził po d rab in ie z  d ziec­
k iem  z ok n a  dom u L in d b ergh a , ześlizn ą ł s ię  
zc szczeb la  i  upadł. J e s t  w ięc praw dop odob ­
ne, że p rzy  te j  sp o so b n o śc i H au p tm an n  zw i­
ch n ął n o g ę . H au p tm an n  b ędzie p raw dop odo­
bnie w y d a n y  sąd om  sta n u  N ew  J er se y , gd zie  
będzie od p ow iad a ł za  m ord erstw o  d zieck a .

Dr. med. Henryk Coldberger
s p e c ja lis ta  c h o ró b  k o b ie c y c h  

i  p o ło żn ik  
ordynuje w  K r a k o w ie  

p rzy  u l. J a g ie l lo ń s k ie j  11 . -  Teł. 128-96.

£?z<ś w  n u m e r z e :
J . D .:  Z n ieść  cz y  zreo rg a n izo w a ć?  (P rzed  

w yb oram i d o  Izb  p rzem ysłow o-h an d lo?  
w y ch )

B . S in g er: W aln e z w y c ię s tw o  h u m oru  
L . K .: S p a cer  p o  p ra sie  p a le s ty ń sk ie j  
k m .: B lo k  p a ń stw  p ó łn o cn y ch  (L is t  z  S to ck -  

h o lm u )
( s i ) :  B a jec zk a  o  p iesk u , k tó r y  sp ow od ow ał 

m a n ife s ta c ję  p o lity czn ą

W D O D A T K U  L IT E R A C K IM :
M. K .: P o lem ik a  K a d en a  B an d row sk jego

z K aro lem  R ad k iem  
S t. P om er: P o k ło s ie  w yd aw n icze  
A . E k eró w n a : J a  ty lk o  u m iem  ta k  patrzeń  

(w iersz).
K ron ik a  lite ra ck a

•  •  *

JU T R O  16  ST R O N  D R U K U .

Amnestia
dla b. więźniów brzeskich!

(Telefonem od naszego koiespondentaj
Warszawa. 22. 9. Sin. Krążą pogłoski, że w rtaj 

bliższych dniach ogłoszone zostanie rozporządze­
nie o ułaskawieniu b. więźniów brzeskich. Rozpo­
rządzenie to ma być dalszym ciągiem działalności 
tzw. „lewego frontu** i rzekomego flirtu z lewicą. 

 o-----

Do Berezy Kartuskiej
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 22. 9. (Sin) W dniu wczorajszym 
władze bezpieczeństwa aresztowały i odesłały do 
Berezy Kartuskiej 23-Ietniego Stanisława Roma­
nowskiego, zecera, zamieszkałego przy ul. Furman- 
skiej, aktywnego członka N.O.R. Jako zecer skła­
dał on i kolportował nielegalne ulotki tego stron­
nictwa.

C zyżby morderca radcy Prince’a?

R Ę K A W I C Z K I  <2
sk ó rk o w e m a n sz e to w e  < 9  w 9 9  
oraz najnowsze oryginalne modele

w skórach cielęcych i świńskich 
JU L JU S Z  NACH T, Kroków, Stradom 5

Paryż. 22. 9. PAT. Z Barcelony donoszą, iż o- 
bywatel francuski Marreau zjawił się w urzędzie 
policyjnym i oświadczył, iż jest mordercą radcy 
Prince‘a. Marreau twierdzi, iż miał otrzymać za 
spełnienie zbrodni 100 tysięcy franków. Otrzymał 
jednak tylko 25 tysięcy. Po spełnieniu zbrodni 
zbieg! do Barcelony, gdzie przebywał przez czas 
dłuższy.

Policja odnosi się  z niedowierzaniem do zeznań

Marreau, przypuszczając, iż jest on albo obłąka­
ny, albo umyślnie oskarża się o  zbrodnię, której 
nie popełnił, by zostać deportowany do Francji.

• ■ •  •  . •

Barcelona 22. 9. PAT. Policja aresztowała fran­
cuza Laborie, przypuszczalnego mordercę radcy 
miejskiego Paryża i dyrektora Musie Hallu Oscara 
Dufrenne*a. Zbrodni dokonano w e wrześniu 1933 r, 
w Par^żiu.
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Znieść ezy zreorganizować ?
Już za kilka tygodni odbędą się wybory do izb 

przemysłowo-handlowych na terenie całego pań­
stwa. Sądząc z dotychczasowych wyborów do In­
nych ciał, nie będzie zbyt wielkiej walki wybor­
czej. Największe stronnictwo polityczne zechce 
przypuszczalnie 1 tym razem zgrupować najwię­
kszą sumę wpływów w  swem rękiu bez walki w y­
borczej, a w drodze paktów z poszczególnemi 
ugrupowaniami czy też osobami.

Do walki wyborczej gotują się dwie grupy zain­
teresowanych: stronnictwa polityczne i grupy, re­
prezentujące pewne myśli ekonomiczne. W zgieł­
ku codziennym wybija się na powierzchnię zain­
teresowań, oczywiście, glos stronnictw polity­
cznych, które w zwycięstwie wyborczem do izb 
przemysłowo-handlowych chciałyby widzieć 
wzmocnienie lub osłabienie rządu. Ale w zaciszu 
spokojnych i fachowych dyskusyj ekonomicznych 
dominuje inna nuta: Gzem są dzisiejsze Izby prze- 
myełcwo-baaidlowe, czy należy je znieść, czy też 
utrzymać, czy je zreformować i jak je zreformo­
wać tak, aby stały się rzeczywistym wykładnikiem  
życia gospodarczego?

Izby przemysłowo-handlowe w Polsce są two­
rem stosunkowo niedawnym. Powstały one oa 
podstawie rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 
dnia 15 lipca 1927 (Dz. Ust. Nr. 67, poz. 591) i ©- 
trzymały zadanie opinjowania projektów gospo­
darczych rządu, pracy doradczej w zakresie 
spraw gospodarczych, w szczególności zaś zgła­
szanie postulatów odnośnie do tfaktatów handlo­
wych, branie aktywnego udziału w warunkach 
rozwoju życia gospodarczego przez urządzenia 
wystaw i targów, mianowanie rzeczoznawców, 
ustalanie zwyczajów handlowych, powoływanie 
sądów polubownych itp. Izby przemysłowo-handlo­
we zostały utworzone jako instytucje samorządu 
gospodarczego i podlegają nadzorowi ministra 
przemysłu i handlu.

Rozdarcie polityczne ziem póisklćh spowodowa­
ło, że ob ecn e mamy izby, posiadające tradycję 
kilkudziesięciu lat i izby, posiadające tradycję za­
ledwie —  6 lat. Słabe uświadomienie polityczno- 
gospodarcze naszego społeczeństwa, w szczegól­
ności zaś niedorozwój naszego gospodarstwa społe­
cznego stały się powodem, że liczba izb przemy­
słowo-handlowych w Polsce da się policzyć na 
palcach obydwu rąk, podczas gdy we Francji 
liczba izb wynosi około 160, w Anglji 
około 100, w Niemczech około 125, a w Ho- 
landji 36. Wybory do izby przemysłowo- 
handlowej traktowane są u nas pod kątem za­
interesowań ■ politycznych, a nie gospodarczych 1 
dlatego kwalitikacje naszych radców nadają się 
do wszystkiego innego tylko nie do zasiadania 
w izbach przemysłowo-handlowych. Wreszcie mini­
ster przemysłu ł  handlu ma decydujący wpływ na 
bieg wypadków w izbach przemysłowo-handlo­
wych, a to dzięki okoliczności, że część radców 
pochodzi z nominacji, a największa część pocho­
dzi z iona zrzeszeń, pozostających w dzisiejszym  
okresie czasu w silnej zależności od rządu, oraz 
dzięki temu, że dyrektora izby ustala minister 
przemysłu i  handlu.

W rezultacie izby przemysłowo-handlowe nie 
mogą mieć innego oblicza, jak to, które mają. Są 
to korporacje, posiadające w stosunku do publ’- 
czności charakter urzędów, w których siedzą u- 
rzędmicy, zainteresowani w utrzymaniu instytucji 
samej dla siebie, a w stosunku do radców — cha­
rakter samorządu, który rządzi się wprawdzie 
sam, ale pozbawiony jest samodzielności na 
zewnątrz. Zbyt silną jest kontrola ministra prze­
mysłu i  handlu nad izbami przemystowo-handlowe- 
mi I zbyt silną jest dysproporcja zależności u- 
rzędmków izb od rządu, a od życia gospodarcze­
go, którego reprezentację stanowią izby —  aby 
miało być inaczej.

Skład radców izb jest zawsze tego rodzaju, że 
Izby przemysłowo-handlowe nie reprezentują ca­
łości życia gospodarczego. Silna zależność izb od 
rządu a mała zależność izb od społeczeństwa po­
wodują, że społeczeństwo odwykło od traktowa­
nia izb jako swej reprezentacji gospodarczej, a 
rząd nie przywykł do traktowania izb jako swych 
doradczyń. Urzędnicy miaisterjalni przyswoili so­

bie przedewszyetkiem zasadę silnej ręki w stosun­
ku do całego życia gospodarczego, Tam, gdzie 
panuje zasada silnej ręki, tam doradcy z reguły 
mało mają do powiedzenia. Biurokrata ministe- 
rjaliiy jest mądrzejszy od wszystkich. Sam układa 
projekty, sam „dyskutuje11 nad niemi i sam decy­
duje, czy projekty te są dobre, czy też złe. Po­
nieważ jednak izby przemysłowo-handlowe istnie­
ją po to, aby cpinjowały projekty rządowe, przeto 
przesyła się im te projekty do zacpimjowania, ale 
po największej części zgóry się zakłada, że proje­
kty te będą wprowadzone w życie bez względu 
na takie lub inne stanowisko izb handlowych. Dla­
tego przesyła się im projekty w ostatniej chwili, 
tak, aby izby nie miały czasu do należytego prze­
dyskutowania ich, a nieraz wogóle nie posyia Się 
izbom projektów. A ile projektów, zdecydowanie 
przez izby potępionych zostało u nas w ostatnich 
czasach zrealizowanych?

Radcowie izb przemysłowo-handlowych widząc 
co się dzieje, wzruszają ramionami. Nie chcą prze­
mawiać na posiedzeniach izb, zdając sobie zgóry 
sprawę z tego, że to co powiedzą nie będzie i tak 
przez czynniki rządowe wysłuchane. Tytuł radcy 
izby przemysłowo-handlowej stracił na znaczeniu. 
Plenarne posiedzenia izb przemysłowo-handlowych, 
które dawniej wzbudzały tak silne zainteresowa­
nie w społeczeństwie, zieją pustkami I nudą. 
Dyskusja nad jakimś projektem kończy się sakra­
m i ntahieni „wypowiedzeniem się przeciw proje­
ktowi11 rządowemu, po to, aby po kilku tygodniach 
społeczeństwo widziało ten projekt, lekko zmie­
niony, w Dzienniku Ustaw.

Społeczeństwo odnosi się do izb przemysłowo- 
handlowych, jak do urzędów. Kupiec, potfzebują-

DOSTAWCA ELEGANCKIEGO ŚWIATA f

S K Ł A D  S U K t i A  B. S C H 0 N B E R G
K raków, ul. iżrodzku  39

nia paszportowego, ci
towaru, zaświadczę- 

shląfiy "złożyć podanie o im­
port towarów reglementowanych, chcący uzyskać 
zwrot cei od wywozu masła lub zwolnienia od cia 
wywozowego jaj, lnu, szczeci, włosia, pierza i 
puchu —  2wraca się do izby. Pozatem nie wie 
wogóle, że izba jest jego reprezentantem, że go  
ma bronić i służyć mu w razie potrzeby.

Izby przemysłowo-handlowe zdają sobie sprawę 
z tego, że są uważane przez rząd za twory nie­
potrzebne, a przez społeczeństwo za instytucje nie­
doceniane. Stąd pochodzi owo zakłopotanie, jakie 
daje się zauważyć w szeregu posunięć izb przemy­
słowo handlowych. Coś przecież trzeba robić ze 
swemi rękami! Do kieszeni ich nie można wsadzić, 
aby nie być posądzonym o  bezczynność. Bronić 
zbytnio społeczeństwa przed niefortunneml proje­
ktami biurokracji ministerjalnej nie można, bo 
przecież, tak czy inaczej ,izby są zależne od tej 
biurGkracji. Bronić tych projektów też nie mo-

f g a s f e p c a  M a s ? n r f e a ?

i H Ł i t c u a f u ń j /

n a d a j e  s i ą  p o d e s z w a  z© s k ó r y  
g u m o w e j

B E R S O N - O K M A
CFftónl p r z e d ^ w i l g o c ią - r z im n e m ,  Je s t  
n ie  d o  z n i s z c z e n i a  A n i e  k o s z t u j e  
d r o ż e j ,  a n i ż e l i  p o d e s z w a  z e  s k ó ry .

S K Ó R A  G U M O W A

BERSON-OKMA

W zw iązku z chorobą prezydenta M asaryka, któ­
rego  stan jest dość poważny, w czeskich kolach 
polilycznych za-lanaw iają się już nad kw cstją  jes 
go zastępcy. Jakkolw iek jest nadzieja, iż .sędzi 
wy prezydent pow róci do zdrow ia, niemniej je­
dnak spraw a jego następcy jest aktualna. Jako 
takiego w ym ieniają w icem inistra sp raw  Zagrani­

cznych d ra  Kroftę.

żna, bo wtedy społeczeństwo odwróci się komple­
tnie od izb przemysłowo-handlowych i izby prze­
staną być zupełnie „reprezentacją życia gospo­
darczego11. Więc zajmują się izby organizowaniem  
handlu zagranicznego, mimo, iż wiedzą, że to  do 
nich nie należy i  że bardzo często posunięcia izb 
w tym kierunku trącą silnie o  etatyzm. Więc zaj­
mują się organizowaniem wywiadu kredytowego, 
mimo że wiedzą, że w ten sposób odbierają pracę 
prywatnym wy w ładowniom kredytowym. Ale nie 
zajmują się urządzaniem targów i wystaw, a prze- 
dewszystkiem nie zajmują się wypracowywaniem  
memorjałów o walce z kryzysem i  nie walczą o  
szereg innych, bardzo istotnych punktów, składa­
jących się na zespół praw i obowiązków izb prze­
mysłowo-handlowych.

Nie można winić oto izb. Nie one zawiniły, że 
brak u nas biuletynów o  sytuacji gospodarczej. 
Dyrektor Izby Przemysłowo-Handlowej w Wilnie P 
stwierdził niedawno, że „były wypadki, gdy ofi- ; 
cjalne, otwarte stwierdzenie przez instytucje sa­
morządu gospodarczego oznak pewnej poprawy 
konjunktury natychmiast wyzyskiwane były —  
w sensie podwyższania średnich norm zyskOwno- 
ści danego przemysłu w  stosunku oczywiście 
wyolbrzymionym1. Nie izby zawiniły, że niema u 
nas memorjałów w sprawie zasadniczej polityki 
gospodarczej. Izby wypowiedziały się już w ielo­
krotnie w  tej sprawie, rząd przyrzekał już wielo 
krotnie realizację programu, do którego się przy­
znaje i  który głosi —  a biurokracja ministerialna 
robi swoje. W szyscy ministrowie wypowiedzieli 
wojnę etatyzmowi —  a etatyzm  kwitnie w najlep­
sze. Izby przemysłowo-handlowe wypowiedziały 
się przeciw przeciążeniu podatkowemu —  a fan­
tazje wymiarowe urzędów skarbowych święcą 
triumfy. Izby przemysłowo-handlowe wypowiedzia­
ły się przeciw walce z handlem pryw atnym   s
walka ta toczy się dalej z nieubłaganą silą i 
konsekwencją. To samo w Sprawie kredytów, w 
sprawie handlu zagranicznego, w sprawie rzemio­
sła, w sprawie szkolnictwa zawodowego i w spra­
wie subwencyj.

A więc co? Znieść izby przemysłowo-handlowe?
Nie. Trzeba zmienić całą politykę gospodarczą, 
trzeba wyrobić izbom posłuch i respekt u rządu, 
aby optnje izb przemysłowo-handlowych nie szły  
do koczów albo nie spoczywały na dnie biurek mi­
nisterialnych, a projekty były realizowane „swoją 
drogą11, —  trzeba wreszcie u n i e z a l e ż n i ć  sa­
morząd gospodarczy, aby głos jego był głosem  
społeczeństwa, a nie urzędników, bojących się 
przedewszystkiem ministerstwa przemysłu ł han­
dlu, nie chcących zadzierać z władzami skarbowe- 
ml i starających się zniwelować wszystkie różnice, 
nawet takie, których zniwelować nie można i  nić 
wolno. Szczególnie kupketw o nie może ustać w  
nawoływaniu do reorganizacji Izb przemysłowo- 
handlowych Ministerstwo Przemysłu I Handlu o* 
kazuje eię coraz bardziej Ministerstwem Przemy­
słu, Eksportu i Gdyni. Handel wystawiony Jest na 
linję strzału całej binrtfkracji ministerjalnej. Kto 
ma u nas ręce i nogi, ten psioczy na kupca. Ktoś 
go przecież musi bronić!

J O *
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Dzisiaj jest wielkie pranie*
Pojęcie fo — od czasu gdy jest Radiorv, jeż nie przeraża. 
Pranie Radionem sprowadza robotą do minimum. Na­
leży poprostu włożyć pojedyncze sztuki bielizny do 
zimnego rozczynu Radionu i gotować je przynajmniej 
15 minut. Największą zaletą Radionu jest to, że pierze 
wszystko do czegokolwiek jest użyty, dokładnie, nie 
niśzczy tkaniny i czyni ją białą jok śniegi

RADION
JEST UNIWERSALNYM ŚRODKIEM 

DO PRANIA

Sam  p i e r z e ! R P16-S*

Ulalns zwycięstwo humoru
Tematów poważnych lepiej nie tykać. Na 

straży każdego zagadnienia stoi nowoczes­
ny Rejtan i oświadcza groźnie: „wejście
wzbronione”. Wolno pisać o nadużyciach, 
podawać nazwiska oszustów, czynić pewne 
aluzje, ale i tu wskazane jest umiarkowa­
nie. Uchylenie rąbka tajemnicy, podanie za­
rzutów w formie szczegółowej narazić mo­
że na pewne nieprzyjemności. Wolno opowie 
dzieć o zawieszeniu w czynnościach dygnita 
rza przy ulicy Rymarskiej, ale dlaczego, —  
skąd się wzięły nadużycia na pół miljora, w  
jakiem był towarzystwie, o tem należy mil­
czeć.

Zawieszony w czynnościach Paweł Michał 
ski ma zasłużoną kartę. Walczył przez wiele 
lat na „Froncie Gospodarczym”, uzasadniał 
teorje etatyzmu, walczył z systemem ulg po 
datkowych, a zginął nietyle na froncie, ile 
w intendenturze. Opowiadają, że sprawki je 
go wyszły na jaw ubocznie. Reszta? Reszta 
należy do tematów zakazanych.

Do tematów niebezpiecznych należą rów­
nież stosunki polsko-niemieckie, a raczej sto 
sunki w Niemczech. Podczas pobytu Norym 
berskich Śpiewaków w Warszawie, w cza­
sie wizyty kilku tysięcy Niemców, trzeba 
było wystrzegać się wszelkich drażliwości i 
unikać aluzji, że wizyta ich żywo do złudze­
nia przypominała okres okupacji niemiec­
kiej.

Tajemniczo wędrowała z miasta do mias­
ta delegacja dziennikarzy niemieckich w  
Polsc'-. : atający Holender zaglądał do Kra­
kowa, Lwowa, Wilna, wożono dziennikarzy 
łódkami po jeziorze. Na łamach prasy moż­
na byłoby zadać gościom z Niemiec wiele, 
wiele pytań, ale każde pytanie należało do t. 
zw. niecenzuralnych.

Rok temu prasa miała sytuację dość szczę 
śliwą. Gdy nie wolnp było pisać o stosun­
kach wewnętrznych, dziennikarz przenosił 
się do krajów sąsiednich. Walił w H.... (dla 
ostrożności lepiej nie wymieniać nazwy) jak 
w  bęben. Można było nawet korzystać z wa­
runków zagranicznych, by pisać Listy Per­
skie. Dziś warunki się zmieniiły. Kanclerz 
został Fuehrerem, urzędową głową państwa 
niemieckiego, a kto chce krytykować kanele 
rza, ten dotyka głowy. Władze twierdzą, że 
kanclerz przy wykonywaniu swych obowiąz 
ków nie zostawia w garderobie urzędu Fueh 
rera. Jest więc nietykalny. Ale zdawało się, 
że przedstawiciele mniejszych Urzędów mogą 
być przedmiotem krytyki. W tej jednak dzie 
dżinie panuje również poważna rozbieżność

zdań. Prawo nietykalności zdobył sobie i 
Goering i Goebbels i mniejsi od nich, tak 
iż niejeden poseł zazdrości im zdobytego im­
munitetu.

Nie wolno o nich pisać poważnie, nie wol­
no się śmiać, nie wolno tembardziej kpić. 
A zdawało się, że humor korzysta w Polsce 
z najwyższej protekcji.

Chirurg
Dr Je rzy  Kanarek

B. Asystent Kliniki Chirurgicznej U. J. 
ordynuje od 3—4 

K raków , K arm elicka 3 4 . Tel. 144-10

Obecni władcy walczyli przed majem, po­
sługując się bronią najniebezpieczniejszą, bo 
humorem. Teatr Qui-Pro-Quo odegrał dość 
poważną rolę w ośmieszaniu reżimu parla­
mentarnego, bohaterów przedmajowych. — 
Władze przedmajowe poczuły, iż broń jest 
niebezpieczna i postanowiono wówczas zam 
knąć teatr, ze względów budowlanych. Było 
jednak zadużo śmiechu z racji śmiesznych 
zarządzeń władz i teatr grał dalej, kpiąc z 
Witosów, Korfantych, Kucharskich itp.

Po przewrocie majowym pomagano sobie 
jeszcze humorem. Szopka Warszawska kpi­
ła w dalszym ciągu z centrolewu, humor 
stanął do dyspozycji sanacji. „Cyrulik War 
szawski” golił przeciwników, aż wreszcie wy 
zionął ducha. Nie było już z kogo kpić, —  
wróg siedział w Brześciu, albo w innych zu­
pełnie niewesołych miejscach. Okazji do za­
dowolonego śmiechu było coraz mniej i pi­
smo umarło na brak humoru i czytelników.

Czy śmiech jednak zupełnie zginął w Pol­
sce, czy nie kursują w Warszawie setki do­
wcipów, szeptanych na ucho pod adresem 
obecnego reżimu. Wtajjemniczeni twierdzą, 
że połowę tych kawałów układają zwolenni­
cy obecnego reżimu, że dochodzą one często 
do Belwederu, że czynnik decydujący śmieje 
się serdecznie z tych konceptów i zdobywa 
w tem krzywem zwierciadle więcej informa- 
cyj, niż z poważnych artykułów pism rzą­
dowych,

Marszałek Piłsudski pierwszy ocenił zna­
czenie śmiechu w Polsce i dał się skłonić na­
wet do wygłoszenia krótkiego przemówienia 
na temat śmiechu, które zostało nagrane 
na płytach.

Czynnik decydujący dobierał sobie nawet 
w dawnych czasach adjutantów pełnych hu­

moru i fantazji, nie tracących miny w naj­
cięższych chwilach, rozweselających aż po 
dzień dzisiejszy jeszcze Warszawy. To, wszy 
stko, co robione jest dość często poważnie, 
urzędowo i na ponuro, przerabiają ci ludzie 
na wesoło.

W ciężkich chwilach robi się nawet i lu­
dziom zafrasowanym wesoło, gdy widzą 
tych ciągle uśmiechniętych, radujących się, 
pełnych nowych konceptów bohaterów.

Gdy w piątek zorganizowano demonstrac­
ję w Warszawie z racji przemówienia mini­
stra spraw zagranicznych Becka, kilka ty ­
sięcy ludzi maszerowało przez Warszawę, 
wznosząc okrzyki na cześć ministra spraw 
zagranicznych, na cześć Polski mocarstwo­
wej, na cześć nowej karty w dziejach nie­
podległości.

Wieczorem wyglądało to  bardzo poważnie 
Maszerowali przy świetle pochodni, trzyma­
jąc się żołnierskiego rytmu. Spontaniczny 
pochód miał do dyspozycji orkiestry, które 
grały uroczyste pieśni.

O tejsamej porze demonstrowano w ka­
wiarni Europejskiej na cześć ministra Bec­
ka. Uczyniono to z humorem. Zorganizował 
tę demonstrację polski Cyrano de Bergerac, 
odmiana bohatera z Trzech Muszkieterów, 
poeta, literat, malarz, doktór-okulista. Re­
sztę tytułów ze względów bardzo ważnych 
wartałoby wymienić, ale dla innych wzglę­
dów należy przemilczeć. Bohater, który sie­
dzi często na górce w Kawiarni Ziemiań­
skiej, nie może być wymieniony, jakkolwiek 
tak pięknie wkroczył do Kawiarni Europej­
skiej w towarzystwie swoich kolegów, z wła 
sną orkiestrą i oświadczył, że Genewa jest 
przeciwko ministrowi Beckowi —  jego przy 
jacielowi, ale on i szwoleżerzy są po stronie 
Becka —  Niech żyje minister Beck! Orkie­
stra zagrała: sto lat niech żyje nam, a pub­
liczność pod dyrekcją nietracącego humoru 
bohatera odśpiewała chórem „sto lat” na 
cześć ministra Becka. Genewa była przeciw­
ko ministrowi Beckowi, ale „Europa” była 
za Beckiem. Oświadczyła się na swój sposób 
w dawnym dobrym stylu, gdy humor szalał 
w Astorji, gdy kpiono w Qui-Pro-Quo i sal­
wami śmiechu dobijano wroga.

Wielu ludzi nie orjentuje się w  polityce za 
granicznej, dużo nie wiedziało o istnieniu 
Traktatu Mniejszościowego, o tem, że obo­
wiązuje, ale dużo osób śmiało się serdecznie. 
W ciężkich czasach triumf zdrowego śmie­
chu stanowi wiele. Za ten czyn należy się bo­
haterowi nietyle stanowisko ministra oświa 
ty, ile Kultury i Sztuki — Sztuki śmiania się 
w ciężkich czasach,

B. SINGER.
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Spacer po prasie palestyńskie]
PRASA BIJE REKORDY.

Jeśli prasa jest miernikiem rozwoju kraju 
to Palestyna znajduje się chyba teraz w  
szczytowym okresie dobrobytu. Świąteczne 
numery gazet palestyńskich w niczem już 
nie odbiegają od numerów świątecznych 
wielkich pism amerykańskich z doby praw­
dziwej prosperity. Trudno wprost wziąć do 
ręki taki „Dawar”, który wyszedł z okazji 
świąt Rosz Haszana w 48 stronnicach wiel­
kiego formatu, trudno przeglądnąć świąte­
czny numer „Haarec”, który liczy „tylko”1 
38 stron, nie mówiąc już o „Doar Hajom”, 
który pobił rekord, bo wydał faktycznie wiel 
ką książkę, liczącą 68 Stronic. Aby takie pi- 
isma przeczytać, trzeba sporo czasu, choć 
blisko połowę zajmują olbrzymich rozmi.a* 
rów anonse i życzenia noworoczne najroz­
maitszych firm palestyńskich, amerykań­
skich, angielskich, francuskich, belgijskich, 
szwedzkich itd. Rzecz znamienna, że pomi­
jając „Haarec” dwa inne pisma zawierają 
stosunkowo bardzo mało literatury i publi­
cystyki, a  głównie poświęcane są  sprawom 
ekonomicznym i... anonsom, anonsom bez 
końca. Wśród anonsów nie brak charaktery 
stycznych rysów, które u nas mogą się wy­
dać paradoksem, ale które w  Palestynie są 
czemś zupełnie zrozumiałem. Można jeBzcze 
zrozumieć, że Rutenberg życzy w imieniu To 
w&rzyistwa Elektryfikacyjnego wszystkim  
odbiorcom prądu elektrycznego szczęśliwe­
go Nowego Roku i z okazji życzeń dobiera 
kilka dosadnych, jędrnych, doskonale brzmią 
cych słów hebrajskich. Ale trochę dziwnie 
brzmią takie życzenia przesyłane np. przez 
Forda, przez Banco di Roma, albo też przez 
jakieś wielkie przedsiębiorstwo przemysło­
we amerykańskie, angielskie czy szwedzkie. 
Tyle życzeń dobrego Nowego Roku chyba je 
-szcze nigdy Palestyna nie otrzymała, ale 
też tyle korzystnych interesów już chyba 
nigdzie te wszystkie wielkie przedsiębiorst­
wa chemiczne, maszynowe, metalowe itp. 
nie dokonują w takiej mierze jak w Palesty­
nie. Połowa świątecznych numerów gazet 
palestyńskich, to właśnie takie życzenia- 
ananse, nie dziw przeto że prasa palestyń­
ska bije rekordy i powoli upodabnia się, na 
szczęście tylko w tej dziedzinie, do prasy 
amerykańskiej.

POKÓJ.
Dorocznym zwyczajem otrzymują Żydzi 

palestyńscy życzenia noworoczne także od 
władz palestyńskich. Tym razem przesłał za 
stępca Wysokiego Komisarza p. Hall życze­
nia dla całego jiszuwu na ręce prezesa Waad 
Haleumi p. Ben Cwi, któremu złożył także 
osobne życzenia w imieniu armji angielskiej 
główny dowódca wojsk angielskich, przeby­
wających w Palestynie. Serdeczne życze­
nia złożył także burmistrz Jerozolimy p. Na 
śzaszibi, ale złośliwi twierdzą, że te życze­
nia mają pewny związek z wyborami, jakie 
się wkrótce mają odbyć w Jerozolimie i z 
poważnie zagrożonem stanowiskiem p. Na* 
szaszibi, który podobno nie będzie więcej 
burmistrzem stolicy Palestyny. Cechą chara 
kterystyczną Rosz Haszana, podkreślaną z 
satysfakcją przez całą prasę był fakt, że ni­
gdzie w  jiszuwie, poraź pierwszy od dawne­
go czasu, nie zakłócono spokoju. Nie było ża 
dnych starć na tle partyjnem, tak częstych 
ostatnio w  jiszuwie, nie słychać było złośli 
wtych, sarkastycznych piosenek jednego obo 
zu przeciwko drugiemu, a całe święta minę' 
ły w błogim spokoju, i  przez dwa dni zapom 
nieli Żydzi palestyńscy o istnieniu partyj i 
sporów partyjnych. Możemy zapewnić, że 
nie wpłynęło to w  niczem niekorzystnie na 
bieg życia palestyńskiego... Zdarzył się tyl­
ko jeden incydent i to  w  synagodze w Hajfie 
Podczas odczytywania Tory gremjalnie 
przytem demonstracyjnie wymieniano z oka 
zji tradycyjnych błogosławieństw nazwiska

tych robotników, którzy zostali uwięzieni 
za utrzymywanie straży w obronie zasady 
pracy żydowskiej. W pewnym momencie sę 
dzia Harkawi, znajdujący się w synagodze, 
opuścił synagogę, on bowiem wydawał su­
rowe wyroki przeciwko robotnikom żydow­
skim za ustawianie pikiet. Sędzia Harkawi 
nie chciał brać udział w demonstracji prze­
ciwko wyrokom sądowym, zmuszony więc 
był opuścić synagogę. Fakt ten ilustruje je­
szcze raz, jak trudną jest sytuacja Żydów 
na stanowiskach rządowych. Każdy urzęd­
nik palestyński, Żyd, znajduje się nieraz w  
takiej sytuacji, że musi działać w myśl ist­
niejących przepisów a wbrew opinji żydow­
skiej. Taka sytuacja nie jest napewno miła, 
ani wygodna i tu należy może szukać źródeł 
tych częstych dymisyj urzędników żydow­
skich pracujących w administracji palestyń 
skiej.

GINĄCY SYCHEM.
Nablus, dawny Sychem stanowi w Pales­

tynie niezwykły wyjątek. W czasie, gdy w 
całej Palestynie daje się zauważyć rozwój i 
rozkwit we wszystkich dziedzinach, miasto 
to, zamieszkałe wyłącznie przez Arabów po­
woli chyli się ku upadkowi. Ludność Nablu- 
su masowo ucieka z tego miasta, a panuje w 
niem kryzys ekonomiczny niczem w jakiemś 
mieście europejskiem... Ten dziwny i odoso­
bniony w Palestynie wypadek charakteryzu 
ją najlepiej następujące cyfry: Przed wojną 
liczył Sychem 33.000 dusz; w tern 500 chrze­
ścijan i 150 samarytan. W roku 1931 liczba 
ludności w  Sychem wynosiła 17.000 dusz, —  
dziś mieszka w tem mieście tylko 12 tysięcy 
Arabów. W Nablus niema Żydów i dziś arab 
scy mieszkańcy tego miasta znani dotych­
czas z negatywnego stosunku do Żydów —

Prof. h m  Cuffreund
n a u k a  g r y  n a  sk r z y p c a c h  i  fo r te p ia n ie  

K u rs  I- z ł . 1 5 .— m ie s ię c z n ie .
Zgłoszenia przyjmuje: Starowiślna 49 1 Legionów 16

Podziękowanie.
W. Panu Drowi KOSTOWI składam najserdecz­

niejsze podziękowanie za zupełne wyleczenie zię­
cia mego z hemoroidów, na które cierpiał przez 
szereg lat.

Rabin E jsig  L ew artow
4896g ul. D ietla 48.

przyznają, że tylko kapitał i  praca żydow­
ska mogą uratować Nablus od ostatecznego 
upadku.

PALESTYNA NIE PIJE.
Oprócz wielu rekordów posiada Palestyna 

także rekord — trzeźwości. Okazuje się bo­
wiem, że konsumeja napojów alkoholowych 
w Palestynie jest znikoma i  że chociaż nie­
ma ustawowej prohibicji, to jednakowoż zja 
wisko pijaństwa jest nieznane. Sprawa ta  
wypłynęła już raz na porządek dzienny w  
związku z troską jakiegoś angielskiego to­
warzystwa, które koniecznie chciało się do­
wiedzieć, ile też Ziemia Święta spożywa al­
koholu. Zgłaszano wtedy mnóstwo interpe- 
lacyj w Izbie Gmin a obecnie ukazało się 
sprawozdanie dyrektora departamentu zdro 
wia w Palestynie, który po bardzo skrupula- 
tnem badaniu stwierdził następujące fakty: 
Od roku 1928 produkcja napojów alkoholo­
wych w Palestynie spadła. W latach 1922— 
1932 nie można stwierdzić żadnej zwyżki 
konsumeji napojów alkoholowych, jakkol­
wiek ludność palestyńska wzrosła w  tym  
czasie o 50 proc. W statystyce spożycia alko 
holu Palestyna znajduje się na ostatniem  
miejscu. To się nazywa rekord!

£> R.

Wynik akcji szeklo we] zależy jedynie adinfenzywnoścl prasy, 
od snmy wysiłku, poświęconego z d o b y w a n i u  szeklowców. 

Sioniśe! spełnijcie Wasz obowiązek!
Arabowie godzą się

Jaffa. (ŻAT) „Felestin” donosi z zadowo­
lenie,ni. że w Faliuga (miejsce odpoczynko­
we. w Libanie) odbyła się narada przywód­
ców opozycji muzułmańskiej w Palestynie, 
na której uchwalono prayjąć przyszłe nomi­
nacje rządowe do projektowanej Rady Legi 
siaty wnej.

„Felestin” wita tę uchwalę o współpracy 
z rządem i zaznacza, że arabska polityka 
„Non cooperation” pro d'litowana 26 marca 
1933 zakończyła się niepowodzeniem.

Początek działalności 
sjonistycznej w Turcji

Stambuł. (ŻAT) Została tu założona orga 
nizacja żydowska, która postawiła sobie za 
cel ułatwianie imigracji żydowskiej z Turcji 
do Palestyny. Jest to pierwszy związek pro- 
palestyński w Turcji, w której sjonizm jest 
po dziś dzień formalnie zakazany. Dążenia 
do emigracji do Palestyny wśród Żydów tu­
reckich wzmogły się ostatnio szczególnie w 
wyniku znanych wydarzeń na terenie Tracji

Edwin Samnei w Pradze
Praga. (ŻAT) W Pradze bawi obecnie wi­

cedyrektor departamentu imigracyjnego rzą 
du palestyńskiego p. Edwin Samuel, badają 
cy na miejscu sprawy pozostające w  związ­
ku z emigracją Żydów z Czechosłowacji do 
Palestyny. P. Samuel odbył konferencje 
konsulem angielskim w Pradze jak również 
z przywódcami sjonistycznymi i z kierowni 
kami Urzędu Palestyńskiego w Czechosło' 
wacji.

Znikoma liczba Żydów 
na uniwersytetach niemieckich

Berlin. (ŻAT) Ze świeżo ogłoszonej ofic­
jalnej statystyki szkół wyższych za semestr 
letni 1933 wynika, że z ogólnej liczby 1859 
nie-aryjskich. abiturjentów szkół średn|ich 
na wyższe uczelnie przyjęto 154, tj. 8,3 proc. 
w tem abiturjentów-żydów 5,6 proc. Ogólna 
liczba studentów-Żydów na wyższych uczel­
niach w Niemczech spadła z 3950 w roku 
1932 na 1908 w lecie 1933. Liczba niearyjs- 
kich i nie czysto-aryjskich studentów na 
pruskich szkołach wyższych wynosiła w  le­
cie 1933 r. 1635, z których 67 proc. zaliczało 
się do wyznania mojżeszowego. Z powodu 
paragrafu aryjskiego usuniętych było w 
okresie sprawozdawczym 632 studentów-* 
Żydów ze studjów na wyższych uczelniach.

Jak się fabrykuje bajkę 
o „mordzie rytualnym"

Praga. (ŻAT) W ma;-.vn miasteczku sło- 
wackiem Miawa zaszedł ,w tych dniach nas­
tępujący wypadek, który tylko dzięki szyb­
kiemu działaniu władz nie stał się przyczy­
ną wystąpień antyżydowskich. Oto 22-let- 
nia mamka Anna Marton zgłosiła się w  u- 
rzędzie żandarmerji i złożyła zeznanie, że 
pewien drogista żydowski z Użhorodu, do 
którego dziecka została zaangażowana, wy­
toczył jej krew z nóg. Żandaimerja w Mła­
wie natychmiast porozumiała się w tej spra­
wie z władzami w Uzhorodzie, i  w  wyniku 
dochodzenia okazało się, że po przybyciu 
mamki do miasta, ojciec dziecka odesłał ją  

klinikę celem dokonania analizy krwina
mamki, i  w tym celu wzięto jedną kroplę 
krwi. Opowiadanie Marton o „wytoczeniu
krwi z nóg" okazała się najzupełniej zmyślonem. ^
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Blok paftstw północnych
( K o re s p o n d e n c ja  zd a s n a ) .

Stockliolm, we wrześniu.
V\r początkach b. m. obradow ała w Stockholmie 

konferencja ministrów spraw  zagranicznych Danji, 
Finlandji, Norwegji i Szwecji. W kom unikatach ofi­
cjalnych podano jako cci tej konferencji zbadanie 
możliwości rozszerzenia w spółpracy między k ra ja­
mi skandynawskiem i, przedewszystkieni w dziedzi­
nie gospodarczej. Podkreślić jednak należy, że kon­
ferencja tniała charak ter ściśle poufny i że poza ofi- 
cjaiiiiem oświadczeniem o powołania specjalnych 
delegącyj d la  czterech krajów  —  przebieg narad o- 
słonięty był ścisłą tajem nicą. Nie ulega jednak  w ąt­
pliwości, że obrady były  pierwszym etapem do stw o­
rzenia gospodarczego bloku północnego, który , dzię 
ki aktyw ności Szwecji oraz jej inicjatywie, stać się 
może w najbliższym czasie ważkim czynnikiem w 
Europie.

In icjatyw a Szwecji utw orzenia takiego bloku 
sta ła  słę ak tua lną  zwłaszcza w ostatnich miesią­
cach, kiedy w kołach rządowych coraz wyraźniej 
zaczęto podkreślać konieczność radykalnej zmiany 
w polityce handlowej. Zaznaczyć bowiem należy, 
że w dziedzinie handlu zagranicznego Szwecji pa­
nowały dotychczas nastro je raczej lib.oralne. K on­
kretny  wyraiz tym  dążeniom dał m inister spraw za­
granicznych Sandler przed swym wyjazdem  do 
Genewy, gilzie piastu je on m andat przewodniczą­
cego obrad obecnej sesji Ligi Narodów. Pełnom oc­
nictwa, jakie posiada rząd Szwecji, upoważniają 
go do wszelkich zmian ta ry fy  celnej, regulow ania 
im portu, w prow adzania kontyngentów  i t. d. Do 
skorzystania z tych  pełnomocnictw skłania obec­
nie rząd ogólna anarchistyczna polityka św iatow a 
oraz konieczność umocnienia w łasnego przemysłu 
na rynku  w ew nętrznym  i uchronienia go przed 
zagraniczną konkurencją.

Kegułowanie im portu w  państwach' bloku pół­
nocnego z jednej strony i zwiększenie1 w ym iany 
towarowej z drugiej, będzie niemożliwe, o ile nie 
zaw arta  zostanie skandynaw ska unja celna i go­
spodarcza. Regulowanie im portu prowadzi bowiem 
nie do zwiększenia, lec® do zmniejszenia wywozu. 
W  tych w arunkach w r. 1933 eksport Danji do 
Szwecji spadł ze 107.6 na 57.9 miljor.ów koron, do 
Norwegji ze 68.4 na 30.4 miljon. koron i do Fin- 
landji z 29 n a  11,3 miljona, koron. W  tych więc 
w arunkach in ic ja tyw a min. Saudlera pad ła na 
grunt bardzo podatny i spotkała się z całkow itą 
aprobatą pozostałych państw  skandynaw skich.

Pomimo ścisłej poufności, ja k ą  otoczone były o- 
b rady  konferencji sztokholmskiej, pewne jej 
szczegóły przedostały się do wiadomości publicz­
nej. T ak  więc ożywioną dyskusję w yw ołała sp ra­
wa unji celnej państw  skandynaw skich, przyczcm 
tu ta j w yłoniły 6ię rozbieżności stosunkow o naj­
większe, ze w zględu na pewne analogiczne dąże­
nia tych  państw  w  dziedzinie rozwoju przemy,sło- 
wego. Uzgodniono natom iast szereg zagadnień, do­
tyczących polityki trak tatow ej. T ak  więc w związ­
ku z zawarciem przez każdo z tych państw  odręb­
nych trak ta tó w  handlowych z niektórem i krajam i, 
jak  np. z Anglją, postanowiono w przyszłości cał­
kowicie uzgodnić i skoncentrow ać politykę tra k ­

ta tow ą bloku północnego. D aleko idące porożu

Najlepsza obrona p'rź*ed 
kamieniem nazebnym.
Zapobiec chorobie fest -łatwo, zwaiczac rp 
- trudno, dlatego należy zawczasu zapo­
biegać tworzeniu się kamienia nazębnego.  
który jest najgorszym wrogiem zębów*

(alodonf jest jedynq w Polsce pasfq do 
zębów zawierajqcq SulforicTnoleat według 
Dra Bróunlicha. Dzięki temu preporatowl 
usuwo on kamień nazębny ■ zapobiega jego 
ponownemu tworzeniu się.

U S U W A  K A M I E Ń  N A Z Ę B N Y

mienie osiągnięto rów niej w dziedzinie polityki 
żeglugowej, co posiadać będzie niewątpliwie po­
ważne znaczenie, zwłaszcza, w okresie kryzysu w 
dziedzinie żeglugi świat., gdy pokaźna część ton- 
nażu jest unieruchomiona. Wreszcie Szwecja prze­
forsowała swój punkt widzenia w spraw ie stosun­
ków gospodarczych z Niemcami. Ja k o  kraj, k tó ry  
został najsilniej do tkn ię ty  zawieszeniem płatności 
transferow ych, Szwecja potrafiła przeforsować za­
sadę, iż w przyszłości wszelkie posunięcia w dzie­
dzinie polityki finansowej, dotyczące stosunków 
z Niemcami, uzgadniane będą przez 4 państw a blo­
ku skandynaw skiego, który zaczyna, przybierać 
coraz bardziej realne kształty , a którego ciężar ga 
tunkow y w ykazuje w yraźny wzrost.

Nie ulega kwestji, że oparty na unji celnej blok 
czterech państw  północnych będzie też tw orzył 
pewnego rodzaju blok polityczny, że posunięcia 
gospodarcze będą miały często podszewkę poli­
tyczną. Przez analogję można-by porównać blok 
skandynaw ski z blokiem politycznym Malej En- 
ten ty . km.

SUGESTJA.
—  Ojcze, co należy rozumieć pod słowem „su- 

ges tja“ ?
—  W m awiać coś komuś tak  długo, aż w to  

uwierzy.
(Candidc).

DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE.

NOWY SZEF URZĘDU PRASOWEGO RZĄDU 
PALESTYŃSKIEGO. Dawny sekretarz* brytyjskie 
og W ysokiego K om isarza w  Egipcie, R. A. Far- 
nass, zosla ł powołany na stanow isko szefa urzę­
du prasow ego przy  rządzie palestyńskim . Ęar- 
nass obejmie sw e stanow isko w  dniu 1  listopa­
da br. Jemu też podlegać będzie organizacja ra­
diostacji w  Jerozolimie.

ADWOKACI- ŻYDZI NA ŁOTWIE ZAGROŻE­
NI. W rozm ow ie z przedstaw icielam i prasy ło­
tewski m inister spraw iedliw ości oświadczył, iż 
rząd dbać będzie o to, aby liczba adwokatów ło­
tewskich odpow iadała stosunkowej liczbie Łoty- 
szów w  państw ie. W tym celu opracowano już 
pro jekt ustawy. Pozatem  zamierza s ię  część ad­
w okatów  ryskich przenieść na prowincję.

ŻĄDANIE NORMY PROCENTOW EJ NA UNI­
W ERSYTECIE ŁOTEWSKIM. Rada studencka na 
uniw ersytecie ryskim  .w ysunęła żądanie stosow a­
nia norm y procentowej dla mniejszości przy przyj 
m owaniu na uniw ersytet. R ada studencka doma­
ga się, aby Łotysze korzystali z p raw a  pierwszeń 
siw a przy przyjm owaniu na w szystkie wydziały. 
Praw dopodobnie żądanie to  będzie uwzględnione. 
Aczkolwiek ostateczne w yniki egzaminów w stęp­
nych nic są  jeszcze wiadome, to  jednak nie ulęga 
w ątpliw ości, że liczba przyjętych Żydów w  roku 
bieżącym na un iw ersytet będzie o połowę mniej­
sza niż w  latach poprzednich.

Bajeczka o biednym piesku. 
kfóry spowodował 

manifestację polityczna
Chcę wam  opowiedzieć bajeczkę, ale nie dla 

młodych dzieci, tylko dla dzieci starszych, intere­
sujących się polityką.

Był sobie więc tak i mały skrom ny cyrk  w ędro­
wny, nie imponujący ani bogactwem zw ierząt, atii 
przepychem w ystaw y. A rtyści cyrkowi zarab ia li 
uczciwie na chleb, jak  to  wogóle czynią artyści 
cyrkowi, k tó rzy  nie blagują, bo praca ich nie zno­
si blagi. Nic opływali w  dostatki, w ędrow ali z 
miasta do m iasta, rozbijając w każdem  m iasteczku 
swe nam ioty n a  k ilka ty lko dni. W szystko to  szlo- 
by w  należytym porządku, gdyby nie w m ieszała 
się w  sp raw y  cyrku kapryśna pani —  polityka. 
D yrektor cyrku zaangażow ał m ianow icie pewne­
go jegomościa, k tó ry  popisyw ał się tre su rą  24 
piesków. N ajm ilsze to  stw orzenie jest jak  w iado­
mo serdecznym przyjacielem  człowieka i do sw e­
go pana szczerze się przywiązuje. Zdaje mi się, 
że tre su ra  psów jest stosunkowo najłatw iejszą 
i może obejść s ię  bez zbytniego okrucieństw a, pie­
sek bowiem chce w yczytać z oczu sw ego pana 
w szystkie jego życzenia. Ów jegomość nie musiał 
się w ice zbytnio męczyć, by nauczyć pieski roz­

maitych sztuczek. Publiczność, a przedewszyst- 
kiem dzieci k laskały  z zachwytu, gdy pieski tań­
czyły walca, Umizgiwaly się do publiczności, cho­
dziły na tylnych łapkach, gim nastykow ały się na 
trapezach, ba rozw iązyw ały  naw et niebardzo 
skom plikowane ćwiczenia rachunkowe, odpow ia­
dając przytem  oklaskom rozbawionej publiczno­
ści radosnem szczekaniem. Na sam o zakończenie 
jeden z piesków, którego w łaściciel nazyw ał 
..Bufky*, w drapyw ał się na piram idę krzeseł, n 
dostaw szy się na najwyższe krzesło, s taw ał na 
tylnych łapkach, przednicmi zaś łapkam i w yw i­
ja ł jedną z chorągiewek, które jego pan przedtem 
przym ocował. Rozumie się samo przez się, że 
Bufky w ybierał chorągiew kę, k tó rą  mu jego paa 
umówionym już ruchem w skazyw ał.

A chorągiew ki stanow ią, jak  wiadomo, akccso- 
rjum  polityki, k tó ra  zaw sze jedną chorągiewkę 
przeciw staw ia drugiej. Piesek był dopraw dy po­
litycznie niezaangażowany, nie należał do żadne­
go obozu politycznego, nie w yznaw ał się nawet 
n a  kolorach i było mu rzeczą serdecznie oboję­
tną, ja k ą  ma w yw ijać chorągiew ką. P an  jego 
nic był również politycznie zaangażow any, był 
bowiem tylko arty stą , k tóry  chciał zarobić na 
ehlcb dla siebie i na kiełbasę dla swych piesków 
Był jednak na tyle psychologiem, że zdaw ał so b :c 
sp raw ę z lego, że w yw ijanie chorągiew ką o pew­
nych barw ach w yw ołuje szał rozmamiętnionej pu­
bliczności. Gdy, w ystępow ał w  Budapeszcie, ka­

zał swemu pieskow i w yw ijać chorągiew ką w ę­
gierską, a gdy losy zaniosły go w raz  z psim . ze­
społem do m iast i m iasteczek rumuńskich, mądry 
Bufky m usiał w yw ijać chorągiew ką rumuńską.

Ostatnio produkował się ze swemi pieskam i w  
dawnem w ę g ie rsk im  miasteczku Medgyes, poło- 
żoncin w Siedmiogrodzie, a obecnie przylączopetn 
do Rumunji i nazwanem po rum uńsku Mcdjasz. 
W szystko szlo wedle z góry ułożonego porządku, 
a publiczność i tym razem  była bardzo zadowolo­
na, nie szczędząc pieskom oklasków, za które d łię  
kow al ich pan i w ładca. Gdy doszło jednak do 
punktu kulminacyjnego, gdy Bufky w ydrapał się 
już na najwyższe krzesło, pomylił s ię \w  wyborze 
chorągiewki. P rzyjechał z Budapesztu i m iast wę 
gierskich, gdzie w yw ijał ku ogólnej radości cho­
rągiew ką w ęgierską, przypuszczał w ięc ,że i tym  
razem chorągiew ka w ęgierska w yw oła entuzjazm 
publiczności. Nie znał trak ta tów  pokojwych, m e 
studjow ał goografji- nic był ani rewizjonistą ani 
antyre.wizjonislą, ale poproslu zapom niał i postę­
pow ał mechanicznie, nie zw racając uwagi na zna­
ki, dane mu przez pana — artystę. Pow stało za­
mieszanie. Część publiczności b iła  sia rczyste  bra­
wa, a druga część psykała, tupała i ta k  sam o s ia r 
czyście klęła. Każdy ła tw o  zrom m ie, że cieszyli 
się Węgrzy, a oburzali się Rumuni. Piesek, nie- 
przyzwyczajony do politycznej wymiany; zdań, stra 
cii ja f zrupelnie przytomność umysłu, którą do­
tychczas s ię  odznaczał i nie phrzaciJ cH drijg t^k i;
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PRZEGLĄD GOSPO DARCZY
la kich dekretów należy sie spodziewać 
w najbliższym  czasie?

W  związku ze zbliżającą się sesją  budżetową 
Sejmu i Senatu, aktualną się staje sp raw a zakoń­
czenia prac nad ustaw am i, k tóre m ają się jeszcze 
ukazać przed tą  sesją w  postaci rozporządzeń p. 
P rezydenta z mocą ustaw y. N iew ątpliw ie ukażą 
S.ą jako dekrety w szystkie ustaw y, dotyczące od­
dłużenia w rolnictw ie, zarów no nowelizacje jak  
i zupełnie noWe projekty. O statnio w łaśnie ze 
względu na krótki czas dzielący nas od sesji se j­
mowej, prace nad ustaw am i oddhiżeniowemi w  
rolnictw ie przyspieszono lak, iż już około 1 pa­
ździernika spodziewane jest opracow anie zasadni­
czych projektów  ustaw y w  tej dziedzinie. Poza 
pro jek tam i od dłuż eniowemi, ' inne dekrety o  ile  
się ukażą, będą dotyczyć spraw  mniej ważnych. W 
chwili obecnej w  poszczególnych resortach  są  o- 
pracow yw ane także projekty  o  mniejszem znacze­
niu dla życia gospodarczego. Je s t rzeczą pew ną 
natom iast, iż projekty  ustaw  dotycząccyh rewizji 
ustaw odaw stw a o  ubezpieczeniach socjalnych nie 
będą ogłoszone jako dekrety, iccz będą przekaza­
ne do uchw alenia Sejmowi. P race  nad temi p ro ­
jektam i toczą się jednak w  Mim Opieki Społecz­
nej w  szybkiem tempie. Około 1 października bę­
dzie także opracowany ostateczny tekst prelim i­
narza budżetowego na rok  1935—36.

Przed w ejitfem  w  życie 
nowej ordynacji podatkowej

Jak  się  dowiadujem y, rozporządzenia w ykonaw 
cze do ustaw y o ordynacji podatkowej zostały już 
opracowane. P recyzują one tok postępowania 
władz skarbowych przy wszelkich czynnościach, 
związanych z wym iarem  podatków. Rozporządze­
nia te  wobec znacznej rozległości dziedziny, ja k ą  
norm uje nowy kodeks formalny przepisów  podat­
kowych są  obszerne. Zasadnicze rozporządzenie 
w ykonawcze obejmuje 124 parag ra fy , przyczem 
posiadać będzie około 20 w zorów  podań, skarg  
odwoławczych itp

Rozporządzenia wykonawcze do ustaw y o ordy­
nacji podatkowej w prow adzą w  praktyce w  życie 
tę ordynację, ujednostajniającą form alne p rz e p i­
sy podatkowe. Rozporządzenia te  dążą do jaknaj- 
ściślejszego zastosow ania przepisów  nowej o r ­
dynacji podatkowej, która, jak  wiadomo, dąży do 
uspraw nien ia i uproszczenia adm inistracji sk a r­
bowej o raz  udostępnienia szerokim sferom  p ła­
tników należytej ochrony ich praw .

Rozporządzenia wykonawcze niebawem m ają 
być podpisane przez p m inistra skarbu. "Wobec 
w ejścia w  życie ustaw y o  ordynacji podatkowej 
z dniem 1 października br., ogłoszenia rozporzą­
dzeń wykonawczych do tej ustaw y oczekiwać na­
leży przed tym terminem.

Przed zakończeniem zam iany akcyj 
Banku Polskiego

Zam iana akcyj Banku Polskiego dotychczaso­
w a — ! » « — a a s
w ęgierskiej, by pochwycić rum uńską, do czego 
gorliw ie zachęcał go jego pan, k tó ry  chcąc w re­
szcie koniec położyć tej mimowolnej m anifesta­
cji politycznej, zaaranżow anej w psiej niewinno­
ści ducha przez pieska, w yw rócił jedaem  kopnię­
ciem flaszkę, utrzym ującą w sw ej szyjce ca łą  pi- 
Tamidę krzeseł. Biedny piesek spadł i mocno się 
potłukł, a w iadom ą je st rzeczą, że psy na tego 
rodzaju rzeczy reagują żałosnem  wyciem. Okaza­
ło się, że jego nowi przyjaciele w ęgierscy byli 
ludźmi czułego serca i nie mogli spokojnie znieść 
krzyw dy biednego pieska. W skoczyli w ięc na are 
nę i poturbow ali artystę, za którym  ujęła się  zno­
w u publiczność rum uńska. A rena cyrkow a prze­
mieniła się  nagle w bitw ę w ęgiersko- rum uńską, 
k tó ra  zakończyła się tem, że ciężko zraniono i  
W ęgrów  i 3 Rumunów, lekko zaś 30 osób obu na­
rodowości. Potem  dopiero, jak to zwyczajnie by­
wa, zjaw iła  się policja, k tó ra  zaczęła aresztow ać 
na p raw o  i lewo, mszcząc się widocznie za to, 
że sw ym  zwyczajem przybyła za późno i dopu­
ściła do takiej zbyt gw ałtow nej w ym iany zapa­
tryw ań politycznych.

N ajbardziej nam jednak żal biednego pieska, 
którego jeden z rum uńskich policjantów zastrzelił 
napraw dę jak  psa. Biedny Bufky s ta ł się w  ten 
sposób męczennikiem w ęgierskim  i niew inną 
Swą śm iercią przypłacił pretensje, jak ie  W ęgry 
m ają do Siedmiogrodu. Bufky nie był jednak ani 
pierw szą, ani osta tn ią o fia rą  rozwydrzonego szo­
winizmu narodow ego, albowiem i W ęgrzy i Ru­
muni, k tórzy  sobie wzajem nie rozbijali łby, nape- 
wuo też nie wiedzieli, dlaczego to  czynią. I  to 
jest zwykłym porządkiem  rzeczy...

H istoryjka w ydaje w am  się ty lko bajecztaą, za ­
pewniam  w as jednak, że jest autentyczna.y f-s lł

wego w zoru  na akcje nowego wzoru, została do­
konana dotąd w ponad 80 proc. ogólnej sumy k a­
pita łu  zakładowego. Niezamienionych akcyj pozo­
sta je więc w  obiegu ok. 20 proc. Term in w ym ia­
ny zgodnie z obwieszczeniem Banku Polskiego, 
ogłoszonem w  m arcu br., kończy się zasadniczo 
2-go października b r . . Po tym  term inie oddziały 
Banku Polskiego nie będą dokonywały bezpośre­
dniej zamiany akcyj dotychczasowych na akcje 
nowego wzoru, lecz cała zam iana będzie ześrod- 
kow ana wyłącznie w centrali Banku Polskiego w 
W arszaw ie, Oddziały będą tylko pośredniczyły w  
przyjm ow aniu i w ysyłaniu do zamiany akcyj do 
centrali, co z konieczności spowoduje zwłokę w 
wymianie. Wobec tego leży w interesie akcjona- 
rjuszów , którzy posiadają jeszcze akcje niezamie- 
nione, aby dokonali wymiany posiadanych akcyj 
do 2-go października br. Akcje na okaziciela no­
wego w zoru w  odcinkach po 5 i 10 akcyj są  cał­
kowicie wyczerpane, wobec czego w łaściciele ak­
cyj starego  w zoru mogą otrzym ać wspomniane 
akcje tylko w odcinkach pojedynczych.

Wsrnagmdzesiie za zatrzym ana 
zw ie ra n a  pociągowe i w o zy

Rozporządzenie m inistra spraw  wojskowych 
z dnia 28 sierpnia br., wydano w  porozumieniu 
z ip inistraini sp raw  wew nętrznych, rolnictw a '. 
reform  rolnych, przem ysłu i handlu, komunikacji 
o raz skarbu, usta la  wynagrodzenie za zatrzym a­
nie przez formacje w ojskow e zw ierząt pociągo­
wych, wozów i pojazdów mechanicznych. "Wyna­
grodzenie to  będzie rozmaite, zależnie od czasu 
zatrzym ania. Przytoczone poniżej cyfry dotyczą
— pierw sza —  okresu od 1 listopada do 31 m ar­
ca, druga — od 1 kw ietnia do 31 października. 
W ynagrodzenie za zatrzym anie konia wierzchowe 
go i arty leryjskiego w ynosi na dobę 3.50 i 5,Cu zł, 
konia taborow ego — 2.50 i 4.00 zł, wozu — 100 
i 1.60 zł, samochodu osobowego i pólciężarowego
—  20 zł, sam ochodu ciężarowego — 25 zł, mo­
tocyklu —  0 zł i row eru  1 zł. O płaty za pojazdy 
mechaniczne 6ą jednakowe na cały rok.

HencSel żydow ski 
w małych miasteczkach

N a ankietę rozpisaną przez b iu r#  siłatystyezno- 
ekonomiczne CcKaBe w spraw ie nowych sklepów 
uruchomionych we wioskach w  ciągu ostatnich 
la t, b iu ro  otrzym ało już bardzo obfity i poucza­
jący m aterjał. M aterjał ten obejmuje około 2000 
wiosek w  różnych województwach i umożliwia 
oświetlenie tego dla gospodarki żydowskiej b ar­
dzo doniosłego zagadnienia, gdyż, jak  wiadomo, 
nowe sklepy w ypierają  żydowskiego handla­
rza okrężnego i zagrażają naw et bytowi sklepi­
karza żydowskiego w miasteczku. W artość zer 
branego m aterjału  urosłaby jednak, gdyby obej­
mował on w iększą jeszcze liczbę wiosek. B iuro 
zw raca się zatem do swych korespondentów, któ­
rzy  dotychczas nie nadesłali odpowiedzi, aby u- 
czynili to  w czasie jaknajszybszym. Dopiero po 
otrzym aniu odpowiedzi od większości korespon­
dentów  b iuro  CeKaBe przystąpi do naukowego
opracow ania całego m aterjału.• • •

Zgodnie z życzeniem znacznej liczby uezestni-

Kryzys zaufania
Wiadomo powszechnie, że najbardziej chara/kitę. 

rystyezną cechą obecnego kryzysu gospodarczego 
jest zanik zaufania wzajemnego zarówno w sto­
sunkach międzynarodowych, jak i pomiędzy po­
szczególnymi członkami własnego społeczeństwa.

Są jednak pojedyncze odcinki gospodarcze, któ 
re szczęśliwie uniknęły spustoszeń ogólnego kry­
zysu psychologicznego, korzystają nadal z bez­
względnego zaufania powszechnego. W naszym 
przemyśle rodzimym do tych wyjątków należą 
między innemi wyroby firmy E. Wedel, stanowią 
ce nadal powszechnie ulubiony atrykuł, w którym 
smakują nawet najbardziej wydelikacone podnie­
bienia. Dzieje się to. dzięki niezmienności gatunku 
i solidności wyrobu.

WYDAWNICTWA NADESŁANE

„GOSPODARKA NAJRODOWA*'
Po przerw ie wakacyjnej ukazał się podwójny 

(17—18) numer „Gospodarki Narodowej". Na treść 
jego sk ładają się nast. prace: w  dziale redakcyj­
nym — zagadnienie oddłnżenia rolnictw a, w  dzia­
le artykułow ym  —  „F ro n t w schodni" (spraw y 
gospodarcze ziem wschodnich) i „Ubezpieczenia 
mjątkowe „z* lotu p taka" o raz szczegółowe dy­
skusja na temat zadań i inetod sam orządu gospo­
darczego (głosy pp.: B arańskiego W., Diamanda 
W., Hejman- Jareckiego A. i Lauterbacha S.), w  
dziale uwag — problem  ulg w yjątkowych, eks­
portu i „papierow ej roboty" niektórych naszych 
instytucyj publicznych.

Adres redakcji i adm.: W arszaw a, Szpitalna 4.

• • •

WIKTCR KOŚC1NSKI: „Nowy system emerytur 
państwowych**, Księgarnia Powszechna Dziel 
Prawniczych i  Ekonomicznych, Warszawa, 1934. 
Cena zł. 1.

P raca p. W iktora Kościńskiego, naczelnego dy­
rek to ra  Państw ow ego Zakładu Em erytalnego, po­
święcona jest omówieniu now ego system u eme­
ry tu r państwowych. Zostały w  niej szczegółowo 
omówione zakres działan ia i  organizacja P ań ­
stwowego Zakładu EmeiytaLnego, postępowanie 
przy przyznaw aniu i w ym iarze oraz w ypłacaniu 
świadczeń em erytalnych, przepisy, dotyczące nad­
zoru państw ow ego nad Zakładem, zasady pomo­
cy w ładz, instytucyj, przedsiębiorstw  państw o­
wych i sam orządowych o raz  instytucyj ubezpie­
czeń społecznych, przepisy przejściowe, dotyczące 
okresu wstępnej organizacji Zakładu o raz  p ie rw ­
szych okresów  jego działalności, w reszcie przeipi- 
sy finansowe dla Państw ow ego Zakładu Em ery­
talnego.

P ra ca  dyr. Kościńskiego szczegółowo ośw ietla 
doniosłe dzieło reform y system u finansow ego e- 
m erytur państw owych i pozwala dokładnie zapo­
znać się z zasadam i organizacji i funkcjonowania 
Zakładu, co je s t komiecznem, aby móc sobie zdać 
spraw ę z jego działalności.

ków  konkursu na m onografję „O sytuacji gospo­
darczej m iasteczka", k tórzy nie zdążyli zakończyć 
swych p rac do 15 w rześnia, b iu ro  CeKaBe posta­
now iło przedłużyć term in nadsyłania p rac  kon­
kursow ych do, dnia 15 października.

m
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Podczas ostatnich m anewrów wojsk szwedzkich, jeden z samochodów, pancernych prow adzony był 
przez księcia Gustawa Adolfa, syna następcy tro n u  szwedzkiego, } '
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Wiadomości z kraiu
Przedszkola uf Polsce

W edług ostatnich obliczeń Głównego Urzędu 
Statystycznego, na terenie całej Polski znajdow a­
ło s p  w roku szkolnym 1933/34 —  l i i i  przed­
szkoli, w tein 12 przedszkoli państwowych, 543 
samorządowych, o raz 1.199 prywatnych. W  m ia­
stach istniało 1.148 przedszkoli, na terenie w si łi06 

Ogólna liczba wychowawców w przedszkolach 
wynosiła 2,271 osóh. Uczęszczało do przedszkoli j 
03.730 dzieci, w  tein 43.500 chłopców, oraz 50.230 
dziewcząt.

Z ogólnej liczby przedszkol; 121 przypada na 
W arszawę, 139 na woj. -warszawskie, 122 na łódz­
kie, 251 na kielecki, 61 na lubelskie, 27 na b ia­
łostockie, 44 na wileńslce, 19 na nowogródzkie, 
16 na poleskie, 34 na wołyńskie. 211 na poznań­
skie, 78 na pomorskie, 272 na śląskie, 153 ;.a k ra ­
kowskie, 153 na lw ow skie, 3S na stanisław ow skie 
oraz 36 na tarnopolskie.

Dziś start 1 7  balonów do zawodów 
o puhar Gordon-Bcnnetta

W  piątek przedpołudniem na lotnisku mokolow 
skiem w W arszaw ie odbyła się odpraw a zawod­
ników, biorących udział w zawodach o puhar im. 
Gordon- Benneta, rozpoczynającym się starłem  
w niedzielę.

K ierow nictw o zawodów poinform owało zebra­
nych o szczegółach przygotowań, poczem po sp ra­
wdzeniu dokumentów zawodników, odbyło się po­
dwójne losow anie kolejności państw  i poszczegól­
nych zawodników.

Balony startow ać będą dziś w  niedzielę co sześć 
minut w  następującym  porządku: otwiera start 
Po lska balonem „W arszaw a1*, pilotowanym  przez 
jednego z zeszłorocznych zwycięzców kpt. Burzyń 
skiego. Dalej lecieć będą: 2) „Stadt Essen" (Niem 
cy), 3) „B ra tis lava“ (Czechosłowacja), 4) „Bclgi- 
ca" (Bclgja), 5) !;Dux*‘ (W iochy), 6) „U. S. N i- 
\ y :‘ (St. Zjednoczono), 7) „Zurich III"  (Szwajca- 
i'ja), 8) .,L‘Aigle‘‘ (Francja).

Dalej pow tarza się kolejność państw  i lecą ba­
lony: 9) ,Kościuszko*, 10) ,W ilhelm von Opel*, 11) 
.Bruxelle‘, 12) ,Bufallo C ourier E xpress‘, 13) ,Bu- 
sęP, 14) ,Toruń*, 15) ,Polonja‘, 16) .Deulschland', 
17) ,L orraine‘.

O ile zatw ierdzony zostanie udział załogi hisz­
pańskiej. to  w ysta rtu ją  oni jako  Nr. 9-ly

Dwie sensacje wadowickie
Z W adowic donosi nasz korespondent: Przeciw- 

ko w yborow i na burm istrza D ra Kubiczka, o k tó­
rym pisaliśm y onegdaj, w płynął protest do S taro­
stwa, •wytykający kilkanaście uęhybicń form al­
nych. P ro test ten został w  2 punktach uwzględnio­
ny już w kilka dni, poczem odbył się tu  w  ponie­
działek 17 bm. ponowny akt w yboru burm istrza.

Tym razem większość insp. B ernharda, prezesa 
tut. B. B. W. R. w yniosła odrazu 9 głosów, w o­
lim 7 głosów, oddanych na kontrkandydata. Tcm- 
samem w ybór obecny dał fotel burm istrzow ski 
:nsp. B ernhardow i, co oczywiście wymaga jesz­
cze zatw ierdzenia rządowego, zwłaszcza, że w pły­
nął i tym razem protest.

Wielkie poruszenie w  mieście, w yw ołała w iado­
mość o naglem przeniesieniu sta rosty  Klolza na 
stanow isko równorzędne w Radomiu. Jakkolw iek

jest to aw ans, jednak zarządzenie to ludność przy  
jęła z żalem. Zresztą pow iat nasz pod tym wzglę­
dem jest bardzo upośledzony, gdyż zm iany oso­
by sta ro sty  są  tak częste, że w wysokim stopniu 
utrudniają w ytw orzenie harm onijnego kontaktu 
osobistego z ludnością, miejscową.

Czy określenie „banda sanacyjna" 
jest obrazą rządu?

Przed sądem okręgowym  w Cieszynie stanął 
onegdaj W itold Grott, przywódca endecji w Po- 
znańskiem, zasądzony przez sąd pow iatow y w  
Bielsku na grzywnę u  50 za to, że w pewnej u lot­
ce użył w yrazu „banda sanacyjna*. Sno okręgo­
w y w  Cieszynie na rozpraw ie apelacyjnej uchy­
lił w yrok pierw szej instancji i uwolnił oskarżo­
nego od winy i kary, wychodząc ze stanowiska, 
iż oskarżony nie ubliżył Rządowi, lecz tylko par- 
tji sanacyjnej.

Scnsacyjuc „włamanie" w biurze 
Zakładów Żyrardowskich

W w arszaw skiem  biurze -Zakładów Żyrardow ­
skich przy  ul. T raugutta przeprow adzona została 
sensacyjna rew izja. W ładze poszukiw ały szeregu 
dokumentów, ukrytych przez większość francu­
ską. Zainteresow ano się jedną z kas pancernych, 
k tóra nie była otw ierana od czasu ustąpienia za­
rządu, w ybranego przez wikęszość francuską i po 
w ołania przez sąd sekw estialorów .

Do b iura Zakładów  Żyrardow skich przybył 
p roku ra to r i sędzia śledczy w  as \śc ie  fankcjonar- 
juszów  państwowych. Na zlecenie władz sprow a­
dzono specjalnego fachowca z zakresu o tw ierania 
kas pancernych. W obecności sukw csiratora Za­
kładów  Żyrardow skich mż. LafTerta dokonam} 
otw arcia kasy. Musiano przeprow adzić pewnego 
rodzaju włamanie, gdyż nie można było dobrać 
do niej odpowiedniego klucza.

W otw arte j kasie znaleziono szereg dokumen­
tów, które jako dowody rzeczowe zab ia ł proku­
rator, spisując odpowiedni protokuł,

Wyroh ui hafowiehim procesie 
poszlakowym •

W  piątek po kilkudniowej przerw ie odbywał 
się w śród niesłabnącego zainteresow ania w  dal­
szym ciągu sensacyjny proce.s poszlakowy prze­
ciw b. kierow nikow i magazynu na dw oict w My­
słowicach, Paw łow i Palce, oskarżonem u <• zam or 
dowanie kolegi biurowego śp. Pieskówil- a.

W ieczorem ogłoszony został w cąlz ie  okr. k a r­
nym w Katowicach w yrok, na mr. y którego ko­
le jarz  P alka zasądzony został na 10 lat ciężkiego 
więzienia. P alka  został z  miejsca aresztowany.

Auto lub taksówka
do codziennego 3-krotnego odwożenia gazety w 
czasie od godz. 9— 12‘30 -w nocy z ulicy Orzeszko­
wej na dworzec kolejowy, poszukiwane. N atych­
m iastow e zgłoszenia — ty lko  pisemne —  z poda­
niem w arunków  wnosić należy do A dm inistracji 
„Nowego Dziennika" pod „PUNKTUALNOŚĆ1*.

Z  nauczyciela
najsławniejszym błaznem

Anatol Leonidowicz Durów umarł w Mo­
skwie. Był on klownem, występował w cyr­
k u , który wprowadził na arenę całą masę 
■ywych stworzeń, a więc kury, kaczki, gęsi, 
:onie, kozy, osła, lisa, koty. Wszystkie te 
wierzęta bez wyjątku słuchały jego rozka­

zów i wykonywały najrozmaitsze sztuki.
Koty bawiły się z białemi myszami, lis za­

bawiał gęś i kury, wilk figlował z psami —  
wszystko odbywało się w atmosferze serde­
cznej przyjaźni. Ludzie patrzący na to mó­
wili, że Durów potrafił wrodzone i odziedzi­
czone instynkty wytępić wśród tych zwie­
rząt i zdołał je wykształcić tak, jakgdyby 
były stworzeniami myślącemi.

Gdy go pytano ile czasu kosztowało go do 
wprowadzenia zwierząt do takiej tresury, 
odpowiadał śmiejąc się, że o tresurze nie 
może tu być mowy, że trzeba poprostu ko­
chać zwierzęta, być dla nich dobrym i umieć 
je o tej swojej dobrej wóli przekonać.

Jednakże ogromne swoje powodzenie zaw­
dzięcza Durów nietyle tresurze zwierząt, i

ich niezwykłym sztukom, ile dowcipom poli­
tycznym, które były doskonałe

Arena cyrkowa stanowiiła dla Durowa 
swego rodzaju trybunę, z której przemawiał 
do ludu rosyjskiego starając się otrząsnąć 
go z jogo obojętności wobec przekupnej biu­
rokracji i wymuszeń pierwszego lepszego 
policjanta, któremu trzeba było wciskać w 
łapę „wziatki”, by przymykał oba oczy i nie 
dręczył szykanami.

Działając w ten sposób był klown Durów 
przedewszystkiem człowiekiem o bardzo do­
brem sercu, fanatykiem prawdy i prawa, za­
ciętym wrogiem wszelkiej podłości. Pragnął 
dobra i piękna, a był Rosjaninem pełnej 
krwi, pbgrążonym w romantycznym kręgu 
barwnych iluzyj.

To też wówczas jeszcze, kiedy był nauczy­
cielem w szkole kpiono z niego i drwiono. 
Nazywano go głupcem i mówiono, że psuje 
młodzież. Nie był on jednak Sokratesem i 
nie chwycił za kubek cykuty. Zadowolono 
się wypędzeniem go. Życie, które często po­
pełnia zadziwiające żarty, —  sprawiło, że z 
wypędzonego nauczyciela stał się zwyczajny 
klown, który zabawia publiczność z towarzy
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Największy okręt angielski
'W  ubiegłym tygodniu ukończono w stoczni Cly- 

de‘u pracę nad budową kadlubu największego o- 
k rę tu  transatlantyckiego, jaki będzio pruł odtąd 
fale A tlantyku pod flagą, angielską. Nowy olbrzym 
nosi naraizie nazwę No 534, tj. koiejny numer s ta t­
ku, wykończonego n a  stoczniach nad CIyde‘m. — 
Wejdzie cm po zupełne.mi wykończeniu w  skład flo­
ty  Cunard Linc. 26 b. m. odbędzie się uroczystość 
spuszczenia na wodę kolosa morskiego, przy.zem  
tradycyjnego chrztu okrętu  dokona, sama królow a 
W. Brytanji. Nowy okręt m a zdobyć znowu d!a 
Anglji niebieską w stęgę szybkości i pobić rekord, 
ustanowiony przez niem ieckie transa tlan tyk i „Bre- 
m en“ i „Europę". Ustawiono w tym  celu potężne 
turbiny, otrzym ujące siłę pędną z 28 kotłów, ma­
ją  nadaw ać wkrętowi szybkość m aksym alną 32 do 
34 węzłów n a  godzinę, co wystarczyłoby do prze­
ścignięcia konkurentów  „Bremen" lub „Europy“, 
rozw ijających m aksym alną szybkość 30 węzłów 
tylko. Siła, w ytw arzana przez turbiny kolosu p ły­
w ającego, wynosi zgórą 200.000 HP. D la zobrazo­
w ania rozmiarów i pojemności nowego okrętu, wy­
starczy  dodać, że sam ty lko  s te r w aży „drobnost­
kę" —  103 tonny. Ogólny tounaż okrętu m a wy­
nosić podobno zgórą 70.000 iomn. N a pokładzie 
znajdzie się 28 m otorow ych 6zaiup ratunkow ych, 
z k tórych  każda może pomieścić w  razie potrzeby 
140 osób. K ażda z tych szalup posiada własny a- 
parat;-radjoiskrow y i — podobno — zbudowane 
one są talk, że nie m ogą zatonąć.

 . J

Rozwody we Francji
W roku bieżącym upły wa 50 la t od d a ty  uchw a­

lenia we F rancji ustawy", zezwalającej n a  rozwody. 
Od! daty  wejścia w życie tej ustaw y, tj. od r. 1884, 
liczba rozwodów we F rancji nie p rzestaje  w zrastać. 
Udy więc w  r. 1885 liczba ta  w ynosiła 4.123, to  
w r. 1931 wzrosła już do 28.505. N a żądanie mę­
ża przeprowadzono w  r. 1931 —  12.776 rozwodów", 
na żądanie żony zaś —  15.729. Jeśli chodzi o czas 
trw ania m ałżeństw a do chwili rozwodu, po roku 
rozpoczęło' kroki rozwodowo 1.921 osób, po 1—5 
ta tach  —  10.714, po 5— 10 la tach  — 9.029, po 10 
do 20 latach — 4.800, po 20 --30  la tach  —  1.352, 
po 30 — 40 latach —  287, a po 40 — 50 la tach  —  
31. W edług tej sarniej s ta tystyk i, w ciągu 50-ciu 
la t ogólna cyfra przeprowadzonych we Francji 
rozwodów wynosi 722.806, z czego pewna, nie­
znaczna zresztą, ilość przypada n a  cudzoziemców, 
zamieszkałych we Francji.

szącemi mu zwierzętarni.
Jednakże na korzyść publiczności trzeba • 

powiedzieć, że w bardzo krótkim czasie, od­
kryto, że poza szminką i śmieszną maską 
kryje się w tym wypadku coś więcej z czło­
wieka, aniżeli u przeciętnych błaznów cyr­
kowych. Za kolorowym kostjumem klowna 
odczuto serce bijące dobrocią i miłością. 
Wkrótce nazwisko jego obiegło całą Rosję. 
Mówiono, że.jest sumieniem rosyjskiego na­
rodu:

Zdania tego nie podzielała policja rosyj­
ska. Nie chciała ona nic wiedzieć o błaźnie, 
który zabawia się polityką, a raczej -chciała 
wiedzieć wszystko. To też na nieszczęsnego 
klowna sypał się szereg kar. Ówczesny mo­
carz policyjny w Petersburgu Grcsser był 
bardzo surowy.

Po upadku caryzmu Durów, który stał się 
już starym człowiekiem, występował rzadko. 
Rząd sowiecki uczcił go, jako bojownika wol 
ności, w ten sposób, że nadał mu tytuł pro­
fesora. Podarowano mu również dom, w któ 
rym mógł umieścić całą swoją menażerję. 
Jeszcze za jego życia nazwano jedną z ulic 
W Moskwie jego nazwiskiem.
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UTERATURASZTUKANAUKA
Czy tylko złodziei i filut są reprezen­

tantami literatury burtuazyjnei?
Polemika Kadena Bandrowskiego z Karolem Radkiem

Kongres pisarzy sowieckich, który nieda-J mowie psychologiczna analiza folkloru, w
którym przemawia dusza ludu. We folklorze 
odsłania się nam w szatach nieraz fantasty­
cznych zdrowy realizm człowieka pracy, 
borykającego się ze swą rzeczywistością. 
Literatura natomiast burżuazyjna jest tyl­
ko gloryfikacją złodziejaszka, później boha­
terem pisarzy burżuazyjnych staje się de­
tektyw, a wreszcie, dżentelmen - włamywacz. 
Nie widzimy w tej literaturze owych potęż­
nych conquistadorów przemysłu, owych re­
kinów kapitalizmu, którzy są właściwymi 
twórcami rzeczywistości, wśród której żyje 
Europa poza Rosją. Pisarze zaś subtelniejsi, 
którzy nie chcą bawić swych czytelników, 
są tylko smutnymi widzami, czarują nas 
magją słowa, ale poza cztery ściany swych 
boleściwych duszyczek wyjść nie mogą. Ich 
bohaterem jest przeważnie człowiek zbytecz 
ny, który jest tylko gościem na tej ziemi, 
który nie widzi przed sobą żadnego zadania, 
żadnej nie doznaje radości, bo nic go nie 
wiąże z rytmem pracy. Literatura natomiast 
sowiecka wypędziła na wszystkie wiatry typ 
złodziejaszka, wypleniła „Weltsehmerz”, nie 
zna człowieka zbytecznego, bo w świecie pra 
cy niema ludzi zbytecznych. Jest to literatu­
ra realistyczna, stojąca twardo na gruncie 
rzeczywistości, ale uskrzydlona jest roman­
tyzmem rewolucyjnym zupełnie odmiennym 
od romantyzmu burżuazyjnego. Oto akt os­
karżenia zgniłej literatury burżuazyjuej i 
hymn pochwalny na cześć literatury sowiec 
kiej, wyśpiewany przej patrjarchę Gorki ja, 

Mimowoli pytamy się, dlaczego Gorkij da 
czwartego wymiaru sowieckiego bohater-"je taki fałszywy obraz literatury europej- 
stwa. skiej, bo że obraz jest fałszywy, żadnej nie

Dziwię się tylko takiemu potentatowi, uł.ega wątpliwości. Wystarczy rzucić na ek- 
jakim jest bezsprzecznie Maksym Gorkij i 1 ran naszej pamięci takiego olbrzyma pracy 
takiemu świetnemu krytykowi i rzetelnemu jak Balzac ,takiego ascetę artystycznego 
znawcy literatury europejskiej, jakim jest jak Flaubert, takiego apostoła sprawiedliwo 
Karol Radek, że w swych przemówieniach ści jak Zola, takiego bezkompromisowego e- 
na kongresie nie mogli się wyzwolić z magji tyka jak Mauriac i całą plejadę „młodych”

wno odbył się w Moskwie, zasługuje na bacz 
niejszą uwagę. Wszyscy mówcy tak rosyj­
scy jak i zagraniczni przeciwstawiali „zgni­
łej Europie” potężny rytm budującego się 
nowego świata socjalistycznego. Nawet tak 
wytrawny znawca Europy jak Ilja Eren­
burg, uderzył w tensam ton, widocznie jed­
nak sprawozdania prasy sowieckiej były za 
bardzo entuzjastyczne, tak, że Erenburg 
musiał w sprostowaniu nieco uciszyc zbyt 
już głośne akcenty zachwytów. Nie dziwimy 
się pisarzom sowieckim i ich europejskim 
wielbicielom, że są sobą tak bardzo zachwy- 
cen i nie dostrzegają szablonu, któremu nie 
stety w swej działalności pisarskiej gorliwie 
hołdują. Wytworzył się już gotowy szemat, 
który jest niejako Żelaznem rusztowaniem 
każdej rosyjskiej konstrukcji powieściowej. 
Po tamtej stronie barykady kwilą pisarze 
nad swoją niedolą, apoteozując jałowy indy 
widualizm, są tylko bawidamkami sytych 
snobów i snobek, a  po tej stronie barykady 
tworzy się nowe życie, buduje się Magnito- 
gorski i Dnieprostroje, które przekształcają 
duszę małego szarego człowieczka na miarę 
prawdziwych bohaterów. Ostatnio przeczy­
tałem powieść M. Ogniewa, autora ślicznej 
opowiastki z życia „bezprizornych” dzieci i 
skonstatowałem, w „Trzech Wymiarach” 
—. tak brzmi tytuł nowej powieści Ogniewa 
— tensam szemat, tęsamą zjadliwą i mocno 
niesprawiedliwą krytykę indywidualizmu 
„drobno mieszczańskiego” i tosamo urasta­
nie duszy budowniczych nowego jutra do

popularnych haseł, wygłaszając komunały 
albo rzeczy wręcz niezgodne z rzeczywistoś­
cią, które mógłby wygłosić ktoś od nich 
znacznie mniej poważny i nie tak reprezen­
tatywny. Gorkij jest teraz w Rosji sowiec-' 
kiej osobistością otoczoną kultem powszech 
nym. W każdem prawie mieście sowieckiem 
są place i ulice, bibljoteki i domy imienia 
Gorkija, powstała nawet olbrzymia flota po 
wietrzna, zaopatrzona w ostatnie wynalazki 
techniczne z dziedziny radja, która wzięła 
na siebie funkcje popularyzatorki wiedzy i 
czegoś w rodzaju olbrzymiej bibljoteki ru­
chomej na całą Rosję sowiecką, a która też 
ochrzczona została imieniem i nazwiskiem 
Gorkija. Gorkij doczekał się więc tego, że 
stał się niejako wychowawcą całego młode­
go pokolenia, a  tę rolę wychowawcy w sto­
sunku do młodych pisarzy sowieckich trak­
tuje patrjarcha bardzo poważnie, gromiąc 
niektórych, a  innych wychwalając. Rozumie 
się samo przez się, że Gorkij obraca się w 
dozwolonych ramach systemu, którego za­
sadniczo nigdy nie krytykuje.

Przekonał się o tem niedawno H.G. Wells, 
k^óry podczas pobytu swego w Rosji sowiec 
klej odwiedził Gorkija i niepomiernie się 
zdziwił, że Gorkij umie tak głęboko milczeć.

A teraz zrozumiałą dopiero staje się mo­
wa, którą Gorkij wygłosił na otwarcie kon

pisarzy z literatury francuskiej, z literatury 
zaś angielskiej przypomnieć sobie niestety 
już zupełnie zapomnianego Mereditha lub 
młodzieńczego Shawa, Wellsa, z młodej zaś 
generacji Wirginję Wolff, z literatury ame­
rykańskiej Sinclaira Lewisa. Lewinsohna, 
Dreisera, z literatury niemieckiej Tomasza 
Manna, Henryka Manna, Wassermanna, Ar 
nolda Zweiga, z literatury zaś polskiej Ka­
dena Bandrowskiego, Marję Dąbrowską, z li 
teratury żydowskiej Asza, byśmy zrozumie­
li, że nie jest prawdą, jakoby bohaterami.li­
teratur europejskich poza Rosją sowiecką 
byli tylko złodzieja,szkowie, detektywi lub 
dżentelmeni włamywacze. Ale w Rosji two­
rzy się nowy świat, a świat ten potrzebuje 
swojej mitologji, bez której żaden żywy or­
ganizm społeczny obejść się nie może. Budu­
jąca ten nowy świat Rosja sowiecka musi 
być przeświadczona, że zaczyna nową epokę 
że jest niejako punktem centralnym, że szu­
ka i znajduje nowy wyraz wypowiedzi nie- 
tylko artystycznej, dlatego Gorkij fałszuje 
obraz literatury europejskiej, by dostarczyć 
Rosji sowieckiej tej nowej mitologji, by ją 
w ten sposób dopingować w jej usiłowa­
niach. Gorkij staje się tutaj niejako wyzna­
wcą starej zasady: „Cel uświęca środki”...

Takąsamą mitologję daje nam Karol Ra­
dek, który z miną niewiniątka zapytuje się

gresu pisarzy sowieckich. Piękną jest w tej ) patetycznie, dlaczego Szekspir istniał w

Anda E kerów na

la tylko umiem tak pakiet!...
Ja tylko umiem tak patrzeć, jak w maju patrzą

chorzy
na słońce, co się w szpitalu blado w kąciku

położy —

Ja tylko umiem tak myśleć, jak w biurach ci
urzędnicy,

gdy oczy zmęczone przez szyby błądzą za wielkim
księżycem.

Ja tylko umiem tak tęsknić, jak tęsknią luksje
w  doniczkach 

w okienkach czarnych euteryn —  przy wąskich,
krętych uliczkach. —

Ja tylko tak mogę się żalić, Jak żalą się wierzby
szare

nad stawem nieznanym, zastygłym , nad jeziorem
martwem i starem —

Ja tylko tak mogę marzyć, Jak ci, co  nigdzie nie
jadą

gdy w książce znajdą obrazki % Tahiti, Chin i
Bagdadu —

I tylko tak się uśmiecham bezsilnie, lekko i  łzawo 
jak biedni, którzy prżystaną pod luksusową

w ystawą —

I tylko tak szczęścia pragnę, jak pragnie go
smutna dziewczyna 

gdy sama jedna, po pracy, wieczorem wchodzi do
kina.

Teł Awiw.

XVII. wieku, a dlaczego dzisiaj burżuazja 
nie mogłaby zrodzić Szekspira? Radek sam  
sobie odpowiada, że gdyby nawet dzisiaj u- 
rodził się pisarz równie genjalny jak Szek­
spir, Michał Anioł, czy Leonardo da Vińci —< 
stworzyłby dzieło wymierzone przeciw fa­
szyzmowi, przeciw kapitalizmowi i nie mógł 
by nic wymyśleć dla obrony czyto kapitaliz­
mu czy faszyzmu. Łatwą miał pozycję p. Ka 
den Bandrowski, podejlmując w „Gazecie 
Polskiej” z dnia 16 bm. polemikę z Rad­
kiem. Doprawdy nie wiemy, jakie poprawki 
w ocenie wybitnych pisarzy wprowadzą wie 
ki późniejsze, nie wiemy, którzy pisarze o- 
stoją się „zębowi czasu”, a  którzy potrafią 
wytrzymać „próbę wieków”. — Wystarczy 
przypomnieć sobie kilku pisarzy, którzy do 
niedawna jeszcze byli wielcy, znani i głośni, 
a o których teraz prawie zupełnie zapomnia 
no. Rację też ma p. Kaden Bandrowski, bro­
niąc przeciwko sowietom wolności pisarzy 
zgniłej burżuazji. W Rosji sowieckiej istnie­
je impet i porywający rytm, który nas ol­
śniewa i fascynuje, ale niema pisarza, któ­
ryby się ośmielił zakwestjonować zasadni­
czą podstawę całej literatury sowieckiej tj. 
dyktaturę. W Rosji sowieckiej wydano w ro 
syjskiem tłómaczeniu „Generała Barcza” —  
Kadena Bandrowskiego, ale „książka ta ze 
względów politycznych została najstraszh- 
wiej pokancerowana, bez zgody, bez pyta­
nia autora, we wielu miejscach dowolnie 
przez wydawcę sowieckiego przerobiona’”. 
Kaden Bandrowski w swej krytyce przemó­
wienia Radka ma dużo racji, ale tej swojej 
racji nie uzasadnia dość radykalnie. Może­
my się posunąć od niego znacznie dalej, —  
stwierdzając, że każdy wielki i  szczery ar* 
tysta jest nietylko zwierciadłem swej epoki, 
ale równocześnie przebija mury oddzielające 
ją od jutra. Można jednak być krytykiem  
swej epoki i tęsknotą swoją wybiec daleko 
w przyszłość, a  równocześnie znaleźć sie na
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liście proskrypcyjnej w Rosji sowieckiej. —♦ 
Można być socjalistą, nie wyrzekając się u- 
kochania wolności i walcząc z dyktaturą we 
wszelkich jej postaciach. Można Gorkijowi 
i Radkowi odpowiedzieć, że nie wszystko, co

Pokłosie u
M aurycy U rstein: „Przestępczość a psy­

choza" W arszaw a, W ydaw nictw o W spół­
czesne, str. 288; Jerzy Giżycki: „Biali i
czarni" W arszaw a 1934. Gebethner i Wolff 
str. 368; „Polska i św ia t współczesny" 
jj.b ljo leka Mlodzeży. N r 9—20. W arsza­
w a 1934. Gebethner i W olff: Bruno W ina- 
w er: „Śpiew drutów'* Wyd. J. P rzew or­
skiego, W arszaw a 1931, str. 236.

Z pośród nagromadzonych na biurku spra 
wozdawcy książek wybrałem tych kilka wy­
mienionych pod nagłówkiem; ale to zestawie 
nie pozycyj bibljograficznych z różnych 
dziedzin i zakresów nie jest przypadkowe. 
Pragnie ono dać pojęcie o polskiej produk­
cji wydawniczej z poza dziedziny beletrysty 
ki, a ściśle mówiąc powieści, trzymającej 
wciąż jeszcze prymat w zainteresowaniach 
czytelniczych.

Zaczynam mój przegląd od książki leka­
rza i psychjatry Maurycego Ursteina, zna­
nego ze swoich prac naukowych i fachowej 
działalności bardziej zagranicą, niż w kraju. 
Dość powiedzieć, że Urstein był wielokrot­
nie zapraszany przez władze sądowe państw 
zagranicznych na eksperta psychjątryczne- 
go. Obecnie wydana nadzwyczaj ciekawa je­
go książka nie została dotychczas zauważo­
na przez krytykę. Traktuje ona zagadnienie 
zbrodni ze stanowiska psychjatrycznego. —  
Na podstawie pięciu szczegółowo zanalizo­
wanych wypadków sądowych, wykazuje Ur­
stein nieodpowiedzialność za swe czyny pe­
wnego typu zbrodniarzy, a  mianowicie kata 
toników. W nader umiejętny i sugestywny 
sposób rozwija autor swój wykład. Posiada 
on dar narracyjny i temperament pisarski, 
który sprawia, że tę jego poważną fachową 
monografję czyta się, jak powieść. Z załączo 
nej do książki bibljografji prac autora (75 
pozycyj!) i z ich recenzyj przez fachowe pi­
sma medyczne i kryminologiczne wynika, 
że Urstein jest poważnym autorytetem w 
swojej specjalności.

Obecna jego książka powinna zaintereso­
wać zarówno fachowców, jak i laików.

A teraz od książki psychjatry przechodzi­
my do opisu wrażeń podróżnika po egzoty­
cznych krajach. Mowa o reportażu kolonjal- 
nym Jerzego Giżyckiego pt. „Czarni i biali”. 
Są to żywo i barwnie opisane wspomnienia 
z podróży autora po Kamerunie (Francus­
kiej Afryce Zachodniej. Poszczególne roz­
działy książki stanowią samoistne obrazki z 
życia tubylczej ludności i białych kolonis­
tów, przeważnie urzędników francuskich. — 
Tych ostatnich przedstawia Giżycki w na­
der ujemnem świetle. Jego książka, zaopa­
trzona obficie cytatami z dzieł innych pod­
różników po Afryce, jakby głosami świad­
ków, sprawia wrażenie aktu oskarżenia prze 
ciw francuskim władzom kolonialnym. Au< 
tor odbył swoją podróż niejako w charak­
terze oficjalnym, filmując z polecenia Ligi 
Narodów dorzecze rzeki Niger. Ale bystry 
obserwator potrafił zaglądnąć głębiej, niż 
objektyw jego aparatu. Rabunkowa gospo­
darka, niedołęstwo i opieszałość francuskie­
go reżimu kolonjalnego, znalazły w polskim 
podróżniku rzeczowego krytyka, a straszli­
wa niedola i potworne wyzyskiwanie niesz­
częsnych tubylców humanitarnego orędow­
nika. Główna partja książki poświęcona jest 
opisowi podróży „szalandem” po Nigrze na 
przestrzeni około 3000 km.-Nie brak jednak 
w niej również opisów innych rodzajów loko 
mocji po pustyni, w dżungli itp. Książka Gi­
życkiego, ozdobiona pięknemi zdjęciami fil­
mowani autora, wywiera mocne wrażenie i 
daje przekonywującą wizję tej mało znanej 
połaci „czarnego lądu”, jaką jest Kamerun.

się świeci, jest złotem, a nie wszystko, co 
jest sowieckie, jest krzykiem sumienia, jest 
buntem i protestem przeciwko wszelkiej krzy 
wdzie człowieka przez człowieka.

M. KANFER.
9——

Jeśli zajmę się obecnie pewnem ciekawem 
zresztą skądinąd wydawnictwem dla młodzie 
ży, to ze względu na ogólny charakter jedne 
go spostrzeżenia, które należy publicznie 
wypowiedzieć. Oto mianowicie ukazał się no 
wy dziesiątek tomików cyklu książeczek dla 
młodzieży p. t.: „Polska i świat współczes­
ny”. Są to  popularnie napisane reportaże z 
najrozmaitszych dziedzin, przeważnie przez 
autorów znanych i w danej dziedzinie auto­
rytatywnych. A  więc Gustaw Morcinek pi­
sze o „Dziejach węgla", Aleksander Janow­
ski o Warszawie, Helena Boguszewska o 
dzieciach z ochronek, gen. Rómmel o bojach 
kawalerji polskiej w r. 1920, Jim Poker o flo 
cie polskiej, F. A. Ossendowski o Afryce, 
Hanna Mortkowiczówna o . prowincjach pol­
skich, Janusz Meissner o awiatyce, Herminja 
Naglerowa o wybitnych postaciach kobie­
cych współczesnej Polski, St. M. Saliński o 
ekspedycji Rogozińskiego do Kamerunu. W 
cyklu tym ukazał się również przedruk 
dwóch nowel Eugenjusza Małaczewskiego 
ze zbioru „Koń na wzgórzu”, a wydanych o- 
becnie w tomiku pt. „Na dalekiej północy”. 
Otóż tomik ten jest w „Bibljotece Młodzieży 
pozycją conajmniej niewłaściwą. Na str. 31 
znajdujemy w nim następujący passus:

„Zwadowie, wychowani w czasach, 
gdy religijność była wyśmiewana, a 
tradycja ojców z młodych głów wy­
parta przez europejską filozofję, wy- 
kalkulowaną przez Żydów i ducho­
wych ich bastardów”...

Kronika
PIERW SZA PREM JERA „ARARATU". W pią­

tek dnia 21 bm. odbyła się w  W arszaw ie w  Tea­
trze „Nowości" pierw sza prenijera „A raratu* pt. 
„A gedile ojf der bube*. Reżyseram i są Dzigan i 
Szumacher, w  skład zespołu wchodzą z pań Szej- 
ne M irjam, K lara  Segałowicz, Ema Tauber, Feter- 
man Masza, Betty H arrisón , z mężczyzn zaś B 'rn- 
baum, Bergman, Berman, Brin, Dzigan, Kurz, 
Kran z, Gppenheim, Szumacher, Szwarcsztajn. •

ALEKSANDER GRANACH TWORZY TEATR 
OBJAZDOWY. P ertrak tac je  A leksandra Granach 
z T rupą W ileńską rozbiły się. Granach zorganizo­
w ał w łasny zespół, z którym  rozpoczyna występy 
gościnne w  Lublinie.

KURT KACZ W E W ILNIE. Znany aktor żydo­
wsko- niemiecki, K urt Kacz rozpoczyna gościnne 
występy w  W ilnie swym „Sporem o sierżanta 
Griszę".

ENC ifKLOPEDJA W  JĘZY KU  HEBRAJSKIM.
Palestyńskim  nakładem „M assady" ma w krótce 
wyjść encyklopedja hebrajska pod redakcją dra 
Sz. Perlm anna.

POPULARNOŚĆ „ZBIOROWYCH PISM " SZ. 
AGNONA. Jak  wiadomo, znany mecenas lite ra tu ­
ry hebrajskiej Schoken w ydał w czterech łomach 
zbiorowe dzieła >Sz. Agnona. W  Palestynie sprze­
dano w jednym miesiącu 2,600 egzem plarzy tego
wydawnictwa.

JARACZ PRZECIW KO KAĘENOW I I SZYF­
MANOWI. Sensacją dnia jest gw ałtowne w ystą­
pienie Stefana Ja racza  na łam ach „W iadomości 
L iterackich" przeciw ko monopolizacji pięciu tea­
trów  stołecznych w  rękach Kadcna Bandrowskie- 
go i Szyfmana. O Kadenie pisze Jaracz: Ile  zaś
w ysiłku pośw ięcił tea trow i Kaden o tem głucho 
w Polsce. To, że jak wspom ina w  „Mieście mojej 
matki'* ojciec jego, lekarz  w  pewnej chwili ni es po 
(Jziewanie został dyrektorem  teatru, powinno by­
ło  Kadena raczej na całe życie odslręczyć od nie­
powołanego zabierania się do dyrektorow ania tea­
trem... Jedyny uitwór dram atyczny, jaki Kaden 
w ystaw ił przed paru  la ty  w  Łodzi „K arty w  tas" ,
nie budzi w  nim chyba miłego w spom nienia....
Bądźmy szczerzy. Kaden pow iększył jako dyre­
k tor długą lis tę  „cyw ilów  teatralnych", obrzydza­
jących do reszty i tak  już ciężkie w arunki, w  któ­
rych tw orzy aktor podski". O Szyfmanie zaś pisze: 
„W reziullacie Szyfman, m istrz  „koniunktury", zo­
s ta ł dyrektorem  pięciu tea tró w  w arszaw skich.

.......  ......... i—- —— ^

UWAGA P . T. PALACZE I
Do nabycia we wszystkich 
sklepach tytoniowych 
Specjalności: TUTKI

„S O L A L 1“ 
Ż Y W I E C K I E 11

® 100 sztuk —r 25 groszy

„ E L D O R A D  O 14
200 sztuk —  45 groszy 
150 „ -—’ 35 „
100 „ — 25 „

To wystarczy. Bez komentarzy!
Na zakończenie kilka słów o ostatniej ksią 

żce Brunona Wżnawera. Jest to zbiór feljeto 
nów, które autor wygłaszał przed mikrofo­
nem polskiego radja w swojej tygodniowej 
pogadance. Winawer zdobył już sobie szero­
ki rozgłos jako niezrównany popularyzator 
wiadomości z dziedziny techniki i nauk przy 
rodniczych. Z zawodu i wykształcenia fizyk, 
specjalista, umie ująć w przystępny sposób 
najbardziej zawiłe zagadnienia i wyniki —  
współczesnej nauki i podać je w lekkiej, do­
wcipnej, feljetonowej formie. W ciągu osta­
tnich lat wydał kilka zbiorów takich feljeto- 
nów, które cieszą się ogromnem wzięciem u 
czytelników i Wysokiem uznaniem krytyki. 
Obecny jego tom p. t. „Śpiew drutów” posia 
da wszystkie właściwe temu pisarzowi zale­
ty  żywego stylu i dowcipnego sposobu przed 
stawienia.
_________  STEFAN FOMER

Uporczywe zaparoie, k a ta ry  grubej kiszki, wzdę­
cia, osłabione funkcje żołądkowe, zastoina ogólna, 
osłabiono funkcje w ątroby, bóle w bokach i pod 
żebrami przechodzą przy używaniu rano i wieczo­
rem po szklaneczce naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa". —  Zalecana przea lekarzy.

literacka
Jak słusznie podkreśliła p rasa , pierw szy raz  W 
Europie ktoś odważył się na podjęcie takiej odpo­
wiedzialności. R einhardt prow adził ty lko  trzy  te a ­
try  i też się zaw alił! Szyfman będzie prowadzić 
pięć! Jak  on to  zrobi? — pytają nieśmiało. Nowo­
cześnie! Telefonicznie! P row adził przecież w  ten 
sposób te a tr  w  Lodzi!

Kiedy pomyślę, ile czasu i  męki potrzeba, aby 
zrobić dobrze rolę, o  ile więcej, aby dać dobre 
przedstawienie, a już jakiego w ysiłku wymaga 
wyciągnięcie honorow e całego sezonu w  jednym 
teatrze — chcę mi się krzyczeć na placu P iłsud­
skiego: „Nie pogrążajcie tea tru !" Ale to  i tak już 
nic nie pomoże! Niech więc zostanie w  historji 
teatru, że w f . 1934, kiedy Szyfmanowi oddano 
całą odpowiedzialność za ku lturę te a tru  w  P ol­
sce, —  Stefan Ja racz  Wrzeszczał na całą Polskę: 
„Nie pozwalam!"

P rasa  w arszaw ska -zarzuca Jaraczow i n iespra­
w iedliwość wobec Szyfmana. Napewno około a r ­
tykułu Jaracza w yw iąże się gw ałtow na dyskusja.

NOWY SEZON W TEATRZE ŁÓDZKIM. W ła­
ściwy sezon teatralny  w  teatrze łódzkim rozpo­
czyna się dopiero w połowie października. Dyre­
k tor W roczyński zaingażował cały szereg nowych 
sił a między niemi Jadw igę Zaklioką. Reżysera­
mi będą W ładysław  Czengiery, z W ilna i A rtur 
Kwiatkowski, okolicznościowo zaś Benda, Ordyń- 
ski, Schiller. Sezon o tw iera dyrektor W roczyń­
ski sztuką Rostw orow skiego „U m ety'1.

„EDYP" JAKO OPERA. Słynny muzyk rum uń­
ski Jerzy  Eneseu skom ponował muzykę do tekstu 
zaczerpniętego Z traged ji Sofoklesa „Edyp król ‘.

TENOR AUTOREM. Ryszard Tauber, znany te­
nor niemiecki, napisał opretekę pt, „Śpiewający 
sen".

NOWE DRAMATY FERDYNANDA BRUCKNE
RA. Znany niemiecki autor dram atyczny F erdy ­
nand Bruckner, przebyw ający obeonie n a  em igra­
cji, au tor ostatnio w ystawionego w  Paryżu, Szrwaj 
carji i Stanach Zjednoczonych dram atu antyhitle­
row skiego pt. „R asy", napisał nowy dram at, któ­
rego bohaterem jest W ilhelm Tell. Obecnie m ają 
w S<zwajcarji w ystaw ić też dram at B rucknera pt. 
..Bonnie, książę Charlie".

KAUSSA W  W ĘGIERSKIEJ TWÓRCZOŚCI 
DRAMATYCZNEJ. W ęgierscy p isarze dram atycz­
ni okazują niezw ykłą płodność. N a nowy sezon 
zapowiedzieli już 17 nowych szituk teatralnych.
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M. in. napisał F ranciszek M olnar dwie nowe sztu­
ki, W ładysław  F odor nap isał komedję pt. „Miłość 
nie jest rzeczą tak  p rostą" , i ma na ukończeniu 
drugą sztukę pt. „Kobieta kłamie". W ładysław  
Bus- Fekete autor tak popularnej komedji „P ie­
niądz, to nie w szystko" nap isał sztukę pt. „P rzy­
lądek Dobrej Nadziei".
.  ANDRE MALRAUN PRZERA BIA  SWĄ PO ­
WIEŚĆ NA DRAMAT, Znany autor francuski 
Andre MaJraux, k tóry  za sw ą powieść „La Condi- 
t;on hum aine" otrzym ał nagrodę Goncourtów, ba­
w ił ostatnio w  Moskwie na kongresie p isarzy  so­
wieckich. Doszło między nim a Mcyerholdem, gło­
śnym reżyserem  rosyjskim  do umowy, wedle któ­
rej M alraux ma przerobić sw ą powieść na d ra­
mat. Ilja E renburg przetłóm aczy dram at na język 
rosyjski. Oprócz tego zostanie dram at w yśw ietlo­
ny we filmie. Reżyserem  będzie słynny E isen­
stein tw órca Patiom kina.

ARNOLD SUHOENBERG JUBILATEM . Słyn­
ny kompozytor niemiecki Arnold Schónberg, Żyd 
z pochodzenia, ukończył w tych dniach 60-ty rok 
życia. Schónberg w yw arł duży w pływ  na muzy­
kę współczesną. (-si.).

P R O S Z K I

< K Q
S T O S U JE  S IĘ  PO Z Y  U P O R C ZY W Y C H
‘ K O W A L S K I
B t f U C H  
G Ł O W Y

K O N I E C Z N I E  ze ZNAKIE
..SERCE W PIERŚCIENIU

łABPYKA CHEM.-FAAnAC. A p  K O W A L SK I, warszawa1

NIEDZIELA, 23. WRZEŚNIA.
Kraków (304'3). 9: Audycja poranna. 9‘55: Ze Lwo­

wa: Zapowiedź programu. 10: Muzyka religijna z płyt. 
10T5: Ze Lwowa: Nabożeństwo. 11*57: Sygnał czasu 
i hejnał z wieży Marjackiej. 12: Transmisja z W ar­
szawy, wiadomości meteorologiczne. 12‘05: „10 minut 
o teatrze". 12‘15: Z Warszawy: Poranek muzyczny w 
wyk. orkiestry symfon. P. R. pod dyr. Mieczysława 
Mierzejewskiego, Zofja Adamska (wiolonczela) i Eug. 
Mossakowski (śpiew), przy fort. Ludwik Urstein. 13: 
Z Warszawy: „Przez lądy i morza" wygł. p. Bohdai 
Pawłowicz. 13*15: Z .Warszawy: d. c. poranku muzy- 
czuego. 14: Muzyka z płyt. 15: Z Poznania: felj&ton 
wiejski p. t . „Rolnictwo od Poznania do Reykjawik" 
wygł. Dr. Gabryela Karłowska. 15‘15: Muzyka z płyt. 
15*25: „Gaweędy podhalańskie" — „Jak  św. Morcin w 
śkrzypnem młynorzy wyryktował" St. Krzeptowskie­
go, wygi. p. W. Dorula. 15*35: Muzyka z płyt. 15*45: 
Pogadanka Tolnicza. 16: Z Warszawy: Recytacje pro­
zy — „Mjanie" Jędrkiewicza. 16*20: Z Warszawy: re. 
cital śpiewaczy Aleksandra Michałowskiego. Przy 
fort. prof. Ludwik Urstein. 16*45: Z Warszawy: Opo­
wiadanie dla dzieci p. ł. „Matka wszystkich dzieci**, 
E. Zarembiny. 17: Ze Lwowa: „Zaproszenie do tań- 
ca“ — muzyka taneczna w wyk. ork. Tad. Seredyń- 
skiego z conferencierką W iktora Budzyńskiego. 17*50 
Z Warszawy: z cyklu „Książka i wiedza". 18: Ze Lwo 
wa: Teatr wyobraźni „Czerwone pomarańcze" Kazi­
mierza Brończyka. 18*45: Z Warszawy: „Życie mło.
dzieży**. 19: Z Warszawy: muzyka lekka. Wykonaw- 
cy: ork. P. 11. pod dyr. Stanisława Nawrota i Mie­
czysław Hoherman (banjo i harmonja). 19*45: Pro­
gram na dzień następny. 19*50: Z Warszawy: felje- 
ton aktualny. 20: Z Warszawy: popularny koncert 
symfoniczny w wyk. ork. P. U. pod dyr. Zygmunta 
Latoszewsfciego i Jakób Gimpel (fortepian). 20*45: 
Z Warszawy: Dziennik wieczorny i „ Jak  pracujemy 
w Polsce". 21: Ze Lwowa: „Na wesołej fali lwow. 
skiej". 21*45: Wiadomości sportowe ze wszystkich sta 
ty j polskich. 22: Z Warszawy: „Skrzynka pocztowo 
techniczna" .w oprać. red. Frenkla. 22: Koncert rekla­
mowy, 22*30: Z Warszawy: muzyka taneczna z rest. 
,Gas4ronomja“. 23: Z Warszawy: wiadomości mete­
orologiczne dla komunikacji lotn. 23*05—23*30: Wid­
ii urn. meteorolog, w jęz. polskim i obcych dla uczest- 
ników Międzynar. Zawodów Balonowych o puhar Gor 
don-Bennetta. 23*30—1*00: D. c. muzyki tan. z ,,Ga- 
stronomji". 1—5*30: Półgodzinne wiadom. meteorolog, 
w jęz. polskim i obcych dla uczestników Międzynarod. 
Zawodów Balonowych o puhar Gordon-Bennetta,prze 
dzi-elane półgodzinną muzyką z płyt. 5*30: „Kiedy ran 
ne wstają zorze".

Warszawa (1345). 9—15*25: p. Kraków. 15*25: „Prze 
gląd rynków produktów rolnych". 15*35—19*30: p.
Kraków. 19*30: Wiadom. meteorolog, dla uczestników 
Międzynar. Zawodów Balon, o puhar Gordon-Bennet- 
ta, 19*45—5*30: p. Kraków.

Katowice (395*8). 9-12*05: p. Kraków. 12*05: „Co 
słychać na Śląsku?" 12*15—14: p. Kraków. 14: Kon-

Gymkhana kelnerów paryskich

W  Paryżu odbywa się. corocznie tradycyjne św ię to kelnerów , tam tejszych lokali rozrywkowych. 
Z tej okazji odbywa się bieg z przeszkodam i, W czasie którego uczestnicy znajdują się nieraz

w trudnych, ale i humo rys tycznych sytuacjach.

ZE SPORTU

Turystyka jesienna
Wbrew ogólnemu błędnemu .mniemaniu 

Polska posiada liczne tereny, specjalnie na­
dające się do turystyki jesiennej, gdyż wła­
śnie w tej porze roku roztaczają największą 
pełnię swego piękna.

Na pierwszym miejscu należy postawić 
wśród nich ciepłe Podole t. j. powiaty zale- 
szczycki i borszczowski, wraz z ich przepię- 
knemi jarami Dniestru i Zbruczu. Druga 
połowa września i października odznaczają 
się tutaj przeważnie pięknemi, a nie upalne- 
mi pogodami. Miesiące wczesnej jesieni po­
siadają tu temperaturę rzadko przekraczają 
cą .28 — 30 stopni, wskutek czego ciepłota 
dnia i wieczoru pozbawiona jest kontrastów 
jakie obserwujemy n. p. w lipcu i sierpniu. 
Jesień jest również doskonałym momentem 
dla przeprowadzenia kuracji owocowej i wi­
nogronowej.

Drugiem miejscem specjalnie nadającem 
się ma wycieczki i pobyt jesienny jest Kosów 
koło Kołomyji i sąsiednie Kuty.

Dolina Prutu bywa na jesieni niemniej pię 
kna. Wszystkie miejscowości, poczynając od 
Dory ,a kończąc na Worochcie, posiadają

niezwykły urok, tonąc żółtemi i złotemi bar­
wami w promieniach mocno dogrzewające­
go słońca. O pogodę w dolinie Prutu łatwiej 
jest znacznie we wrześniu, niż w czerwcu i 
Lipcu.

Gorgany i Bieszczady w partjach do 400 
m. najpiękniejsze są właśnie na jesieni. To 
samo można powiedzieć o dolinach Oporu, 
Stryja i  górnego Sanu,

Niezwykły urok posiadają jesienią Pieni­
ny, których koloryt stanowi o tej porze ro­
ku niezwykłą feerję barw i  świateł.

Zakopane jest również na jesieni pełne u- 
roku, jakkolwiek wyższe wycieczki w Tatry 
niezawsze są już możliwe i bezpieczne.

Jesień nad morzem jest rzeczą ryzykow­
ną. Bywają tu wprawdzie jeszcze piękne i 
słoneczne dnie, ale nierzadkie są już we wrze 
śniu dokuczliwe okresy wiatrów i deszczów.

Ogólna charakterystyka polskiej jesieni 
turystycznej jest następująca: pogoda usta 
bilizowana, tanie ceny, przepiękne widoki i 
dogodne warunki podróży. Nie jest też na­
sza jesień niczem innem, jak dalszym cią­
giem lata, tern pełniejszym, że dojrzalszym.

GARBARNIA I I—MAKKABI II. Decydujące 
spotkania o puhar KZOPN-u między liderem  g ru ­
py a Makkabi odbędzie się w niedzielę 23 bm. o 
godz. 4 pop, na boisku Makkabi. Poprzedzi o go­
dzinie 2 pop. na boisku Makkabi .Siła II.—M akka­
bi III. o puhar KZOPN.

SUKCESY SZAMOT^.
Szamota sta rtow ał w  poniedziałek w  zawodach 

w7 Paryżu, osiągając znaczny sukces. W  p ierw ­
szym przedbiegu zjąl on drugie miejsce za Rich­
terem , bijąc takich asów  jak Schcrcns, Michard,

cert popualrny w wyk. ork. mandolin. 15: p. Kraków, 
i 5*25: „Skrzynka pocztowa" — St. Steczkowski. 15*35 
p. Kraków. 15*45: „Kamera minjaturowa i jej zastoso- 
walność w praktyce" — Dr. Wieczorek. 16—22: p. 
Kraków. 22: Forady radjote-chn. 22*15—5*35: p. K ra­
ków.

Lwów (377*4). 9—15*2u: p. Kraków. 15*25: p. War 
szawa. 15*35—5*35: p. Kraków.

W 'edeó (506*8). 10*15: Koncert symfoniczny, dyr. 
Auderieth. 19*30: Arjo i pieśni. 20*05: „Der Weibsteu. 
fel" — dramat K. Schoenherra. 22: Solo na bałałajce. 
22*50: Koncert -wieczorny.

Rzym (420*8). 17: Koncert wokalno-instrumentalny. 
20*45: „Donna Juanita" — opera komiczna Suppego.

Paryż (1649). 12*30: Wesoła audycja. 15: Wesoła 
audycja dla dzieci . 17: Komedja. 18: Ko.ncert. 19: 
„Guignol Radio Paris". 20: Musio Hall. 22*30: Muzyka 
taneczna.

Jezo i Faucheux; czas 200 m tr. 12,6. Drugiego 
przedbiegu Pollak w skutek upadku nie uKończył; 
zwyciężył Jezo przed Michardem, Richterem. Sche 
rensem  i Faucheaux.

LISTA TENNISOWĄ MYERSA.
W allis Mycrs ustalił sw ą listę  najlepszych ten- 

n isistów  św iata w  sposób następujący: 1) P erry , 
2; Craw ford, 3) Cramm. 4) Austin, 5) Allison, 6) 
Wood, 7) Menzel, 8) Shields, 9) Slefani, 10) Bous- 
sus.

BOUSSUS POKONAŁ ORAMMA.
Coltfricd von Cramm też nie jest niepokonany. 

W finale turnieju na Capri, Christjan Boussus 
pokonał m istrza Niemiec w stosunku 2:6, 6:8, 7:5, 
6:3, 6:0.

PREZENT.
—  Chciałabym w ybrać k raw a t d la  męża n a  pre­

zent imieninowy.
—  P ani w ybaczy, ale mamy; n a  6kładzie tylko  

lepsze gatunki. (Lo Journal).

WYMOWA PROFESORA.
—  A więc, m oi panowie, N apoleon byłby  niem o­

żliwy J o  pomyślenia, gdyby  n ie jego ojciec...
(Le Rire).
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Wschód W RZESIEŃ
słońea 

5 ta. 11

Zachód 
słońca 

17 m. 21

14 i i s z n  5695 n i e d z i e l a

—  arOTRZEJSZY PONIEDZIAŁKOWY 
NUMER „NOWEGO DZIENNIKA’’ ukaże 
się spowodu święta Sukkot w zwiększonej 
objętości 16 stron druku.
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G ochronę Krakowa 
przed powodzią

Pod przewodnictwem prezydenta m iasta dra 
Kaplickiego odbyło się posiedzenie Komisji tech­
nicznej Z arządu miejskiego. Na posiedzeniu tem 
Komisja zaopdnjowała projekt rozbudowy hali 
pomp i budowę odkwaszalni wody w Wodociągu 
m. na Bielanach, k ló re  to roboty częściowo mają 
być w ykonane przed zim ą b.r N astępnie w ysłu­
chano refera tu  radcy Bud. inż. F iszera  o hislo- 
r ji powodzi, jak ie  naw iedziły K raków  i środkach 
ochronnych, jak ie  jeszcze m ają być wykonane. Po 
ożywionej dyskusji uchw alono zw rócić s ię  z  me­
m oriałem  do Rządu, Sejmu i Senatu, o dokończe­
nie budowli ochronnych na przestrzeni od Skałki 
do mostu Zwierzynieckiego —• obw ałow ania le ­
wego brzegu W isły  od Bielan do K rakow a, dokoń 
czenie robót ochronnych na Ludwinowie o raz  do­
kończenia urządzeń końcowych kolektorów  w  
Dąbiu i Plaszowie. Koszt wykonania powyższych 
budowli ochronnych wyniesie Około 111,500.009 zt.

3 proc. komornego na rzecz powodzian
W  myśl powziętej ostatnio uchw ały organizacji 

w łaścicieli realności w  Polsce, wszyscy właścicie 
le nieruchomości w płacić m ają na rzecz powo­
dzian w  term inie 6-miesięcznym rów now artość 
opłat na rzecz Funduszu P racy  za okres sześciu 
miesięcy. Wobec tego, że opłaty  te wynoszą pół- 
procent otrzym anego miesięcznego komornego, za 
płacą w łaściciele domów w ciągu 6 miesięcy 2- 
proc. jednomiesięcznego komornego,

Sprawa obniiki komornego
Stow arzyszenia i  zw iązki czynią przygotowania 

do podjęcia akcji o obniżkę komornego. Zadłuże­
nie urzędników  łącznie szkół i nauczycieli z tego 
tytułu w ynosi około 9 miljonów, szczególnie ob­
ciążone są  budżety m iast i innych. Akcja związ­
ków  zmierza do obniżenia kom ornego mieszkań 
o wysokich czynszach mieszkaniowych. Projekto­
wany jest postulat o 20-jjrocentowej obniżce ko­
mornego.

Sklepy spożywcze 
Otwarte w  niedziele 23 i 30 h. tn.

Zgodnie 1 zarządzeniem Minist. sp ia w  wewnę­
trznych dozwolony będzie w  niedzielę 23 go i 30-
go bm. w  godzinach od 7-ej do 10-tej rano han­
del artykułam i spożywczemi. Zarządzenie to  w y­
dane zostało jak wiadomo w  związku z przypa­
dającemu na 24 i 25 bm. tudzież 1-gą i  2-go paź­
dziernika św iętam i żydowskiemi,  ̂ -\,

Newe ustawodawstwo
Wyszedł z druku Nr. 82 Dziennika Ustaw  

Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 21 b. m. 
zawierający treść następującą: 
KONWENCJA:

Poz. 753 — handlowa i nawigacyjna mię­
dzy Rzeczypospolitą Polską a Republiką Tu­
recką, podpisana w Ankarze w dniu 29 sier­
pnia 1931 r.

Poz. 754 — Oświadczenie rządowe.z dnia 
30 sierpnia 1934 r. w sprawie wymiany do­
kumentów ratyfikacyjnych konwencji han­
dlowej i nawigacyjnej między* Rzecząpospo- 
litą Polską a Republiką Turecką. 
ROZPORZĄDZENIA MINISTRÓW:

Poz. 755 — Spraw Wojskowych z dnia 3 
września 1934 r., wydane w porozumieniu 

Ministrami: Komunikacji, Opieki Społecz­
nej, Poczt i Telegrafów, Przemysłu i Han­
dlu, Rolnictwa i Reform Rolnych, Skarbu, 
Spraw Wewnętrznych, Spraw Zagranicznych, 
Sprawiedliwości oraz Wyznań Religijnych i 
)świecenia Publicznego w sprawie wykona- 
tia ustawy z dnia 25 marca 1933 r. o orde- 
ze wojennym „Virtuti Militari”,

Poz. 756 — Sprawiedliwości z dnia 15 
września 1934 r. o ustaleniu okręgów sądów 
rodzkich w powiecie bielskim w okręgu są- 
lu okręgowego w Białymstoku.

    *
—  NA OFIARY POWODZI wpłynęły do naszej

idm inistracji w  dalszym  ciągu następująco da tk i: 
ike te in  Joachim  i  W iener Regina Zł. 2 50, A. M. 
SI. 1.55, S taub  Selm a Zurich Zl. 20, Byland 
łcharlo tte  Zurich Zt. 10.

Nowe kreacje futrzane
Okrycie futrzane to  nietylko ochrona przed zumiem, 

lecz bodajże w jeszcze większej mierze, elegancki 
strój wytwornej pani, nic bowiem nie przyczynia się 
tak  bardzo do podniesienia urody oraz eleganckiego 
i dystyngowanego wyglądu, jak piękne, modne futro, 
o nowoczesnej, zgrabnej linjL

Polskie okrycia futrzane zawsze cieszyły się naj­
lepszą opinią pod względem jakości, nie wytrzymy­
wały jednak konkurencji firm paryskich, jeżeli cho. 
dziło o szyk i linję. Od szeregu już jednak lat, dzięki 
staraniom znanej w całej Polsce oraz zagranicą firmy, 
łfaksymiljan Aplelbaum i S-ka, Warszawa, Marszał­
kowska 125, możemy się poszczycić wyrobami futrza* 
nemi, które pod względem gatunku i wykonania nie- 
łylko nie ustępują, lecz przewyższają wyroby naj­
przedniejszych firm zagranicznych. To też z prawdzi­
wym zadowoleniem podajemy do wiadomości naszych 
Szanownych Czytelniczek, iż f-ma Maksymilian Aufel 
baum pokaże dnia 26 i 27 września od godz. 10—2 i 
od 4—7 swe prawdziwie artystycznie wykonane mo­
dele w Hotelu Francuskim, gdzie też udzielać będzie 
wszelkich informacyj i porad fachowych w zakresie 
sprzedaży, przeróbek etc. Nie wątpimy, że cały ele­
gancki świat z radością przyjmie tę wadomość i 
skoizysta z możliwości obejrzenia i nabycia najjpię 
kniejszych kreacyj futrzanych obecnego sezonu.
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DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45.

K M o ia  życiowa b e zre M ie s o  handlowca
pchnęła go do zbrodni

s u

(rg) W jednym  z .najruchliwszych punktów  
K rakowa, w jasne południe, dokonano napadu ra ­
bunkowego. Do biur krakow skiej Spółdzielczej Ka 
sy  K redytow ej, przy  ul. Miodowej 3, w dniu 7-go 
m arca, około godziny 1 w  południe wpadł młody; 
osobnik. Steroryzowawszy obecnych rewolwerem, 
zażądał w ydania pieniędzy.

Obecne w biurze urzędniczki nie straciły  jednak 
przytom ności. Porw ały ze sto łu  gotówkę i schro­
niły  się do sąsiedniego pokoju, alarm ując równo­
cześnie sąsiadów. N adbiegł stróż domu, oraz loka­
torzy, i ujęli sprawcę napadu, oddając go w  ręce 
policji. W czoraj odpowiadał on za czyn ten przed 
sądem przysięgłych w Krakowie.

N a ławie oskarżonych zasiadł 19 -letni Czesław 
Zawieja, pomocnik handlowy. Miody chłopak, 
szczupłej budowy, o zalęknionem spojrzeniu, ze­
wnętrznym swym wyglądem nie przypomina syl­
wetek bandytów, odpowiadających ua tej sali za 
podobne przewinienia. Czyn, o k tóry  tu ta j je s t 0- 
skarżouy, nie harmonizuje z postacią „bohatera1*.

Zeznania jego ilustru ją  nam  zawiłą drogę ży­
ciową, k tó ra  w dziewiętnastym  roku życia zapro­
w adziła go  przed k ra tk i sądowe.

Syn pracow nika kolejowego, wychowywał się, 
wraz % sześciorgiem rodzeństw a w skromnych w a­
runkach życiowych. Przez kilka lat pracował jako

handlowiec, zarabiając kilkanaście złotych tygo­
dniowo . Później traci zajęcie i powiększa armję 
bezrobotnych.

W tym czasie zgłasza się do niego kuzynka i  
opowiada o swym aamia/rze samobójczym. Chce 
się zastrzelić, gdyż niema kwoty kilkudziesięciu 
złotych, potrzebnej na utrzymanie. Młody chłopak 
ipostanawia jej pomóc. Wykrada matce 50 zł., da-, 
je z tego część kuzynce, a  za resztę pieniędzy ku­
puje rewolwer. Myśli o  popełnieniu samobójstwa.

Pod wpływem sensacyjnej lektury rodzi się w  
nim myśl o rabunku. Na tej drodze spodziewa się 
zdobyć pieniądze. Nie myśli o wielkich sumach, 
chce zrabować tylko 50 zł., aby biednej matce 
zwróidć skradzioną sumę.

Układa plan napadu i  przystępuje do jego w y­
konania. Wpada do bamku z rewolwerem w ręku 
i domaga się pieniędzy. Widząc ucieka jące % krzy­
kiem urzędniczki, traci momentalnie tupet. Drżąc 
na całym ciele, ucieka. Zostaje jednak ujęty.

Koleje życia młodego chłopca wywarły silna 
wrażenie na sałi sądowej. Proszą przysięgli w  wer­
dykcie o łagodny wymiar katy, mówi o  tem sa­
mem oskarżyciel publiczny.

Trybunał uznał momen/y łagodzące i  -zasądził 
Zawieję na 10 miesięcy więzienia.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W arszaw a, 22. 9. K ursy  zamknięcia: Akcje:

Bank Polski 96.50, 97, 96.50. Tendencja bardzo mo­
cna. P ap iery  procentow e: 3-proc. bdowlana 45,
45.10, 4-proc. inwestycyjna 117.50, 117.75, 5-proc. 
konw ersyjna 66 75, 67.20, 5-proę, konw ers. kolejo­
w a 60, 6-p 3 dolarow a 71.25, 72 25, 4-proc. dola­
rowa (dolarówka') 52.!©, 53, 7-proc. stabilizacyjna 
73.50, 73, 73.25. Tendencja bardzo mocna. L isty  
zast. BGK. o raz  Bku RoLn. bez zmiany.

•  * *

Dewizyi Bclgja 124.18, H olandja 358.60, Londyn
26.10, Nowy Jo rk  czek 5.22 i trzy  ósme, Nowy 
Jo rk  telegraficzny 5.22 i siedem ósmych, Oslo 
131, P ary ż  34.87, P ra g a  22, Sztokholm 134.65, 
Szw ajcarja 172.59, W łochy 45 39, Berlin 21125 
Tendencja niejednolita.

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH i 
W WARSZAWIE- -

W arszaw a, 22. 9. W  dniu dzisiejszym dolarem  
obracano po kursie 5.20 i  pół przy tendencji u irzy  
manej. W godzinach wieczorowych w ym ieniano 
orjentacyjnie kurs do lara  w  płaceniu 5.20 o raz  
5.21 i pól w  tow arze przy  tendencji utrzym anej.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznań, 22. 9. Ceny transakcyjne: żyto 480 ton

17.75, owies 15 ton 18.25, 30 ton 18.50. Ceny orjen-
tacyjne bez zmian. Ogólne usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 22, 9. K ursy  zamknięcia: Dewizy: P a­

ryż 20.20 i trzy  ósme, Londyn 15.12 i jedna czw., 
Nowy Jork  3.02 i siedem  ósmych, Bruksela 71.95, 
Medjolan 26.28 i pół, M adryt 41.90, Amsterdam
207.75, B erlin  122.30, Wiedeń oficjalny 72.73, W ie­
deń noty 57.15, Sztokholm 78, Oslo 76, Kopenhaga 
67.55, P raga 12.75, W arszaw a 57.92 5 pól, Biało- 
gród 7, Ateny 2.92, Konstantynopol 2-48, Buka­
reszt 3.05, Helsinki 6.68, Japonja S0. Tendencja nie 
jednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Londynie L. 93, w  Paryżu Ir. .fr. 1880, w  Zu- 

iychu doi 7225 p rzy  tendencji mocnej.
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 

Nowy, Jork, 22. 9. K ursy zam knięcia: Diillonow- 
ska 83, Stabilizacyjna 125.625, Dolarowa nienoto- 
w ana, W arszaw ska 62.50, Ś ląska 67. Tendencja 
mocna.

m
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Kluby żydowskie walczą o mistrzostwo
w pitce nożnej i grach sportowych

Łódź, 22. 9. (0). W  dniu dzisiejszym rozpoczęły 
się tułaj zawody piłki nożnej o raz g ier sporto­
wych kobiet o m istrzostw o Związku „Makkabi''. 
Zawody wchodzą w ramę imprez jubileuszowych 
z okazji 10-leeia „Makkabi" łódzkiej.

Zawody rozpoczęły się defiladą oraz pow ita­
niem zawodników przez delegatów Egzekutywy 
Związku „M akkabi" w Polsce pp. dr. Beckmanna, 
dyr. Minca i  red. A leksandrowicza.

Po pow itaniu rozpoczęły się zawody piłki no­
żnej i g ier sportowych. Zawodnicy krakow scy n- 
zyskali w  pierwszym  dniu duży sukces, w ygryw a 
jąc wysoko z mistrzem okręgu wołyńskiego. W 
grach sportow ych zespoły krakow skie w ystąpiły 
przemęczone podróżą, niemniej w ykazały dobrą 
postawę. Wyniki w poszczególnych dziedzinach 
były następujące:

Filka nośna
MAKKABI (KRAKÓW )—HASMONF.A (ŁUCK) 

6:0 (1:0)
Gra toczyła 6ię przez cały czas pod znakiem 

przew agi Makkabi, która technicznie , taktycznie 
przewyższała przeciwnika o całą klasę. Bram ki 
dla zwycięzców uzyskali: dwie Osiek i po jednej 
Kling, Herm an i Spira, jedna sa-n^ó jcza . Sędzio­
w ał p. N akorski dobrze.

HAKOAH (BĘDZIN)—HASMONEA (LW ÓW ) 
1:0 (1:0)

Zwycięstwo to uzyskał Hakoah dość szczęśli­
wie, albowiem lepszą drużyną była Ilaemonęa 
lw ow ska, k tóra przez cały czas -zew ażała, a po 
pauzie przesiadyw ała w prost na polu karnem  prze 
ciwnik, jednakże atak nic umiał wykorzystać wie 
lu sytuacyj podbramkowych. Bram kę dla zwycięz­
ców uzyskał Hcnig z wolnego. Najlepszym g ra ­
czem na boisku był Henig (Bielsko), k tóry  g ra  o- 
becnie w Będzirfic. Numberg bronił z dużem szezę 
ścieni.

Do półfinału dochodzi Makkabi (Łódź), k ló ra 
pauzowała, Makkabi (Kraków), Hakoah (Będzin)'
o raz jedna z drużyn, które odpadły w dniu dzi­
siejszym.

ZAWODY GIER SPORTOWYCH 
Koszykówka pań: Makkabi W ilno—Makkabi Łódź 
17:4 (8:2). W yróżniły się Lcwinówna i Ozikówna.

Makkabi W arszaw a— Makkabi K raków  10:7
(4:5). W ostainich dwóch minutach dopiero potrą 
lila  W arszaw a wyrównać wynik i w ygrać spot­
kanie.

S iatków ka pań: Makkabi W ilno—M akkabi—
I.ódź 2:1. Makkabi W arszaw a—Makkabi K raków  
2 :0.

H azena; Makkabi Łódź—Makkabi W ilno 10:5.
Zasłużone zwycięstwo Łodzianek.

40 żywych pochodni
Straszna katastrofa w oseda-szybie'

(Telefonem od naszego korespondenta)

Chorzów, 22. 9. (K) Nienotowany dotych­
czas w kronice tragiczny wypadek wydarzył 
się w dniu dzisiejszym na terenie powiatu 
świętochłowickiego. Wypadek miał miejsce 
na terenie szybu „Klara” kop. Wolfgang— 
Wawel w Karol Emanuel. Na miejscu tern 
znajduje się hałda, gdzie odrzucane są od­
padki z kopalni. W związku z tern na hałdzie 
zbiera się codziennie kilkudziesięciu bezro­
botnych, którzy z odpadków wybierają so­
bie węgiel dla domowego użytku.

,W dniu dzisiejszym, około godz. 9-tej ra­
no, na hałdę, jak zwykle przybyło kilkudzie­
sięciu bezrobotnych, oczekując ukazania się 
wagoników kopalnianych, wywożących od­
padki. Na widok wagoników 40 bezrobot­
nych zączęło się tłoczyć do kolejki. Nagle, 
gdy z wagoników zaczęto wyładowywać 
szmelc kopalniany, z hałdy wybuchł gwałto­
wny ogień, który w okamgnieniu objął całą 
hałdę w promieniu kilkunastu metrów. Pło­
mienie ogarnęły natychmiast zebranych tam 
robotników, na których zapaliła się odzież. 
Powstał niebywały popłoch. Na placu roze­
grały się dantejskie sceny. Na hałdzie w pa­
nicznym popłochu uwijało się 40 żywych po­
chodni. Krzyk ofiar rozdzierał powietrza 
Każdy jak mógł próbował zgasić płonące

ubranie.
Wkońcu ktoś z przybiegającego tłumu za­

krzyknął „Do stawu”. Nieszczęśliwi przypo­
minając sobie, że w pobliżu znajduje się 
zamulona połać ziemi, rzucili się w bagno, 
gasząc w ten sposób ogień. Natychmiast po 
twypadku zaalarmowane zostały pogotowia 

okolicznych Sp. Brackich. Nieszczęśliwych 
przewieziono. w karetkach pogotowia, na 
furmankach i innych pojazdach do szpitala 
w Bielszowicach i w Nowym Bytomiu; Zawe­
zwane straże ogień po upływie 40 minut zlo­
kalizowały.

Na miejsce wypadku wyjechał natych­
miast starosta świętochłowicki Szaliński 
oraz przedstawiciele urzędu górniczego. Jak 
ustalono, przyczyną wypadku jest zapalenie 
się pyłu węglowego od ciśnienia powietrza, 
powstałego od spadających z wagoników od­
padków .Stan ofiar jest b. groźny. 3 kobie­
ty: Waler ja Kania, Marja Łakoma i Jul ja 
Wojtyna dogorywają w szpitalu. 20 osób z 
pośród poparzonych walczy ze śmiercią, po­
parzenia 11 robotników są ciężkie a 13 lżej­
sze. Jak ustalono, poparzeni w czasie zrywa 
nia z siebie odzieży, wyrwali sobie żywe ka­
wały ciała, które przylepiły się do płonących 
ubrań.

400 górników w płonącym szybie
straszna Katastrofa gdrmcza w einglji

Londyn. 22. 9. (L) W kopalni węgla pod 
Wretham w środkowo-angielskim okręgu przemy­
słowym wydarzyła się dzi4 straszna katastrofa, 
której rozmiarów nie podobna jeszcze ocenić.

W chwili, gdy w kopalni znajdowało się 409 
górników, wydarzyła się gwałtowna eksplozja, a 
następnie wybuchł pożar. Większość górników 
zdołała 6ię wyratować, lub została wyratowana, 
jednakże około 160 górników zostało odciętych. 
Podjęta natychmiast akcja ratunkowa jest bar­
dzo utrudniona z powodu wielkiej ilości gazów  
grożących nowym wybuchem, oraz ze względu na 
wzmagający się pożar.

Dotychczas wydobyto 6 zabitych. Zmobilizowa­
no wszystkie możliwe siły, aby wyratować nie­
szczęśliwych górników, oraz uratować kopalnię. 
O los odciętych od świata istnieją bardzo poważ­
ne obawy. Podjęte zostały próby ugaszenia ognia 
piaskiem i ziemią.

Londyn, 22. 9. PAT. Akcja, ratunkowa w

Worxham jest prowadzona bez przerwy. Na 
powierzchnię kopalni wydobyto zwłoki 16 
ofiar, dwóch górników ciężko rannych oraz 
pięciu górników, których udało się urato-

Hieny cmentarne w Za gl. S u r y
Londyn. 22. 9. ŻAT. ,,Daily Expres“ donosi z 

Saarbrucken, że w Jom Kipur, gdy tamtejsi Ży­
dzi byli zgromadzeni w synagodze w miasteczku 
Deisslen, zbezczeszczono miejscowy cmentarz ży­
dowski. Uszkodzono 200 nagrobków, przyczem 32 
zostały zupełnie zniszczone. Czynu tego  dopuści­
li się najprawdopodobniej narodowi socjaliści.

Sensacyjne aresztowanie 
w Chorzowie

Katowice. 22. 9. (K) Na polecenie prokuratora 
przy sądzie okręgowym w Katowicach aresztewa 
no w dniu dzisiejszym dyrektorów Śl. Banku 
Dyskontowego w Chorzowie i osadzono ich w 
więzieniu. Aresztowani pozostają pod zarzutem 
dokonywania niedozwolonych manipulacyj kredy­
towych i faszywego prowadzenia ksiąg.

STRASZNE SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNEGO

(Telegram własny „Nowego Dziennika")
Katowice. 22. 9. (K) Wczoraj, o  godz. 19 popeł­

nił w lesie na Niemcach niezwykłe samobójstwo 
górnik kopalni Kazimierz Mieczysław Rola. De­
nat przywiązał sobie nabój dynamitowy do pod­
brzusza, który następnie podpalił. Siłą wybuchu 
Rola został rozszarpany na kawałki.

Kara śmierci za handel
narkotykami.

Pekin. 22. 9. PAT. Stracono handlarza opjum. 
Dalsze egzekucje handlarzy narkotykami 6ą Ocze­
kiwane. Egzekucja odbyła się na moście wobec 
zebranych tłumów ludności. W Pekinie Z06talo o  
twarte pierwsze 6anatorjum, w którym leczą pala­
czy opjum. Może on pomieścić 800 chorych. Re­
konwalescentom, opuszczającym 6anatorjum, w  
razie recydywy, grożą bardzo surowe kary, do ka­
ry śmierci włącznie.

* •  *
Mukden. 22. 9. PAT. W prowincji Dżehol wybu­

chła epidemja dezynterji. Stwierdzono kilkana­
ście wypadków wśród żołnierzy. Mandżurska agen 
cja prasowa oblicza, iż ogółem na dezynterję 
zmarło przeszło 150 osób ludności cywilnej i żoł­
nierzy.

wać. Pod ziemią znajduje się jeszcze około 
160 ludzi. Są czynione nadludzkie wysiłki, 
by stłumić albo przynajmniej zlokalizować 
pożar. Używane są w tym  celu wszystkie 
możliwe środki: piasek, ziemia i  woda. Wo­
koło kopalni stoją tłumy krewnych i  rodzin 
górników, którzy znajdują się pod ziemią.ł 
Ze wszystkich sąsiednich miejscowości przy 
były ambulanse i straż ogniowa.

•  •  •
• ..

Londyn, 22. 9. PAT. W czasie akcji ratun­
kowej w kopalni w ęgla-w  Eexham kilku 
członków drużyny ratowniczej poniosło 
śmierć wskutek zatrucia gazami. Działal­
ność tej drużyny jest utrudniona wskutek 
uszkodzenia stropu głównej galerji, który 
zawala się zatarasowując przejścia. Ogień 
trwa w dalszym ciągu, co odbiera nadzieję 
na uratowanie znajdujących się w kopalni 
górników. Liczba ofiar jest narazie nieusta­
lona, sądzą jednak, że dojdzie ona do 100 o- 
sób. Wybuch był tak silny, że odczuto go w 
całym okręgu Rexham w wielkiej odległości 
od kopalni.

Straszne rozmiary spustoszenia
w Japonii

Tokjo, 22. 9. PAT. Według oficjalnych 
informacyj, podczas tajfunu w Osaka zginę­
ło 1039 osób, w tem 500 dzieci, jest 3000 
rannych i 586 zaginionych. Huragan zburzył 
144 szkoły, 3914 domów mieszkalnych i 3212 
fabryk. 8120 domów zostało uszkodzonych. 
W. Kyoto jest 207 zabitych i 939 rannych. 
1675 domów, w tem 20 szkół, leży w gru­
zach. Dajie, dotyczące Kobe, są jeszcze nie­
dokładne, nie ulega jednak wątpliwości, że

liczba ofiar jest bardzo znaczna.. Według nie 
sprawdzonych jeszcze ostatecznie dańych, 
w Kobe zginęło 155 osób, 483 osoby są ran­
ne, 37 zaginęło, 1234 domy są zalane przez 
wodę. W prefekturze w Kochi zatonęło 2350 
łodzi rybackich.

Straty spowodowane przez tajfun w pre­
fekturze Osaka, są oceniane na 500 mil jo­
nów jen.



Reorganizacja lecznictwa w ubezpieczalniach
nie nastąpi bez zasięgnięcia opinii Świata lekarskiego

(Telefonem od naszego korespondenta)

„NOWY DZIENNIK" poniedziałek 24. IN. 1934 ^

Warszawa, 22. 9. (Sin) Minister opieki 
społecznej przyjął w dniu wczorajszym przed 
stawicieli Naczelnej Izby Lekarskiej, Izby 
Lekarskiej Warszawsko-Białostockiej, przed 
stawicieli zrzeszenia lekarzy ubezpieczali 
warszawskiej oraz przedstawicieli Zarządu 
Głównego Związku Lekarzy. Delegacja poru 
szyła szereg spraw pozostających w bezpo­
średnim związku z zamierzoną reorganiza­
cją ubezpieczalni społecznych, oraz zobrazo­
wała nastroje szerokich mas lekarzy zatru­
dnionych w ubezpieczalniach, wskazując na 
przyczyny rozgoryczenia świata lekarskie­
go-

Po wyczerpującej naradzie, w której za­
bierali głos przedstawiciele świata lekarskie 
go, przedstawiciele zarządu głównego oraz

Fermenty wśród endecji 
lwowskiej

(Telefonem od naszego korespondenta)
Lwów, 22. 9 .(O) W kołach politycznych 

Lwowa wywarła wielką sensację wiadomość, 
że dotychczasowy wiceprezes Stronnictwa 
Narodowego na Małopolskę Wschodnią i fa­
ktyczny kierownik partji endeckiej, b. poseł 
adwokat Pieracki, ustąpił ze swego stanowi­
ska. Jak z tego wynika, grupa pod przewo­
dnictwem sen. Głąbińskiego zwyciężyła i 
należy się spodziewać nowego kursu w 
Stronnictwie Narodowem.

i o------

Sktrjtobójcze zamordowanie
przodownika P. P. w Żółkwi

(Telefonem od naszego korespondenta)
Lwów, 22. 9. (O) W nocy z piątku na so­

botę dokonano W Żółkwi skrytobójczego mor 
derstwa. Oto około godz. 10 wieczorem, gdy 
przodownik służby śledczej Stanisław Jacy- 
na, wychodził z Domu ludowego, gdzie miał 
służbę, padł z nieznanej ręki skrytobójczy 
strzał, raniąc śmiertelnie Jacynę. Przewie­
ziony do szpitala, zmarł nad ranem. Policja 
wszczęła dochodzenia.

 a — *

Niezwykły napad rabnnkowy 
w Drohobyczu

(Telefonem od naszego korespondenta)
Lwów, 22. 9. (O) Z Drohobycza donoszą, 

że dziś o godz. 9 rano do kancelarji adwo­
kata Ilińskiego przyszło dwóch młodych lu­
dzi, uzbrojonych w rewolwery. Adwokata 
nie było w kancelarji, gdyż bawi on na zjeź- 
dżie adwokatów we Lwowie. Przy maszynie 
siedziała mandantka Klagfeldówna. Bandyci 
przyłożyli jej rewolwer do skroni, poczem 
nie zabierając gotówki, zrabowali tylko ma­
szynę do pisania i w pośpiechu zbiegli, o- 
strzeliwując się przed goniąćymi ich poli­
cjantami i publicznością. Na szczęście nie 
zranili nikogo.

' ». » ■■■ '■

Kobra powodnje katastrofę
(Telefonem od naszego korespondenta)

Londyn. 22. 9. (L) Wedle doniesień z Bombaju, 
na rzece Chambal w Indjach środkowych w yda­
rzył się nieszczęśliwy wypadek, spowodowany 
przes kobrę. Na środku rzeki prom zderzył się z 
płynącą z  prądem strzechą, na której znajdował 
się olbrzymi wąż, kobra. Wąż momentalnie wśli­
zgną! się naprom. Podróżni ze strachu skupili się 
wszyscy na jednej stronie promu, który się  wsku­
tek tego wywrócił, przyczem 17 osób utonęło.

wiceministrowie Jastrzębski i Piestrzyński, 
p. minister przychylił się do przedstawio­
nych przez delegację postulatów, oświadcza 
jąc, że w najbliższym czasie zostaną powo­
łane we wszystkich ubezpieczalniach rady 
lekarskie jako organ opinjodawczy przy le­
karzach naczelnych, i że zamierzona reorga­
nizacja lecznictwa nastąpi w poszczegól­
nych ubezpieczalniach p ozaoipnjowaniu pro 
jektu reorganizacyjnego przez rady lekar­
skie. Zakład Ubezpieczeń na Wypadek Cho­
roby oraz Naczelna Izba Lekarska natych­
miast przystąpią do opracowania zasad re­
organizacji lecznictwa w ubezpieczalniach. 
Do tego czasu ubezpieczalnle nie wprowadzą 
zmian reorganizacyjnych.

Echa incydentu z szofarom 
przy Ścianie Płaczu

Jerozolima, 22. 9. ŻAT. Chaiin Horowitz, 
młodzieniec, który w Jom Ktpur wieczór 
wbrew obowiązującemu regulaminowi usiło­
wał trąbić z szofaru, skazany został przez 
sędziego Plumketa na złożenie rękojmi dobre 
go sprawowania w ciągu dwóch lat. Horo­
witz pochodzi z Małopolski, jest obywatelem 
polskim i stale mieszka w Tel Awiw*

Zgon Filipa Halsmanna
Wiedeń, 22. 9. ŻAT. „Neue Freie Presse” 

donosi, że w Paryżu zmarł Filip Halsmann, 
student żydowski z Rygi, który przed kilku 
laty był bohaterem głośnego prdcęśu, 
którym był oskarżony o spowodowania 
śmierci swego ojca. Rozprawa Halsmanna 
była przez długie miesiące przedmiotem za­
interesowania prasy na całym świecie. W 
ostatniej instancji Halsmann został częścio­
wo zrechabilitowany, poczem w r. 1931 został 
ułaskawiony przez prezydenta Auśtrji. Hals­
mann był chory na gruźlicę. Wiadomość o 
zgonie otrzymali jego znajomi z Insbrucka.

Kronika krośnieńska
„NOWY DZIENNIK*1 otrzym ać można codzien­

nie już o godz. 7 rano w wypożyczalni książek 
Bibljoteka- W spółczesna, ul. J. Piłsudskiego 19, w 
Krośnie.

Z  ORG. SJONSKIEJ. W wyniku przeprow adzo­
nych w yborów  w ybrany został Kom. Lok. Org. 
Sjońskiej w następującym składzie: Lek. tlent. A, 
Romm —  prezes, M. W einberger — wiceprezes i 
ief. Tarbutu, J. Teplicki — K. K. L., Melamed — 
Keren Hajeśod, Mgr. Oehłińberg — • bibljoteka, P. 
K ińderm anówna, prof. Samet, L. Hirschfeld, Dr. 
Bauitfring, W allach, Szebersziner, Kutz M. Nowo­
utworzony Kom. Lokalny przystąpił do pracy.

POD ADRESEM PO LICJI PAŃSTW OW EJ. Od 
pewnego czasu mnożą się wypadki motocyklowe, 
a w ostatnim  tygodniu zdarzyło -ię  kilka cięż­
szych wypadków rowerow ych, których ofiary 
przewiezione zostały do szpitala powszechnego. 
W ypadki te są spowodowane zbyt szybką jazdą 
motocyklistów i row erzystów . Możemy wobec le­
go organa P. P. baczniejszą uwagę zw róciły na 
zwolenników kaw aleryjskiej jazdy i ostrzegły ich 
przed przykrem i następstw am i lekceważenia prze 
pisów.

OSOBISTE. S tarosta pow iatow y p. Kazim iera 
Stępień rozpoczął u rlop  wypoczynkowy. Nieobec­
nego slaroslę  zastępuje re fe ren d a ri Habiński.

Z KAHAŁU. N ow owybrany zarząd kahału z 
prezesem Akstdradcm na czele podjął starania *> 
uzdrowienie finansów  gminy. Zo spacja lnem uzna­
niem pow itano szereg koniecznych inwesiyeyj, 
dokonanych na terenie bel- hamidraszu. Pozaten  
jest również na ukończeniu budowa muru dooko­
ła  cm entarza, co położy wreszcie kres burzeniu 
nagrobkowi i bezczeszczeniu cmentarza.

Dziwi nas jednak pewna niekonsekwencja w 
stosunku do p. Kaufm ana, kantora i rzezalka w  je­
dnej osobie, który z pod u szczeni a miejscowej czar 

i r,ej sotni przeciw staw ił się. nakazowi prez. Aksel-

Dr Ezriel (arietach
na łamach „Nowego Dziennika"

W stałem dążeniu naszem do udoskonalenia za­
równo formy, jak i treści „Nowego Dziennika” 

udało nam się wzbogacić sztab stałych współpra­
cowników naszego pisma przez pozyskanie jedne­
go z najwybiniejszych publicystów i dziennikarzy 
żydowskich

DRA EZRIELA CARLEBACHA.
Dr. Ezriel Carlebach, były redaktor naczelny 

„Hamburger Israelitisches Familienblatt”, obe­
cnie emigrant z Niemiec, autor kilku tomów zna­
komitych reportaży („Exotische Juden“ i in.) 
osiedla się w najbliższym czasie w Londynie, gdzie 
obejmuje naczelną redakcję dziennika żydowskie­
go „Di Post” oraz nowo założonej agencji telegra­
ficznej. Z Londynu będzie nam dr. Carlebach nad­
syłał stale artykuły, korespondencje, fejłetony i 
reportaże zarówno z dziedziny życia żydowskie­
go w Anglji, jakoteż i treści ogólnej. Rozumie 
się, że w pierwszym rzędzie uwzględniać będzie 
dr. Carlebach problemy sjonistyczne i palestyń­
skie, skupiające się na terenie londyńskim.

Jeszcze przed wyjazdem na stałe do Londynu 
przyrzekł nam dr. Carlebach nadesłać kilka sw o­
ich artykułów. Pierwszy artykuł ukaże się w 
ciągu nadchodzącego tygodnia.

Nie wątpimy, że zapowiedź stałej współpracy 
w „Nowym Dzienniku” jednego z najświetniejszych 
piór młodego pokolenia publicystyki żydowskiej, 
wywoła wśród Czytelników naszych żywe zado­
wolenie.

Równocześnie miło nam zakomun’kować, iż w 
ostatnim czasie wzmocniliśmy znacznie obsługę 
palestyńską w „Nowym Dzienniku”, przez zaanga­
żowanie kilku nowych korespondentów z P a lesty -. 
ny, którzy stale Informować będą o wszelkich 
przejawach życia w Erec. Bliższe szczegóły poda­
my wkrótce.

REDAKCJA „NOWEGO DZIENNIKA”

w przemyśle łódzkim^
W arszaw a, 22. 9. Sin. Jak  już podaliśmy, do Lo­

dzi wyjechał przedstaw iciel M inisterstwa PraCy 
inspektor Klolt, k tóry  pośredniczy w  rokow a­
niach między przedstaw icielam i przem ysłu w łó­
kienniczego i jedwabniczego a robotnikami. O ile; 
nie dojdzie do porozumienia, wybuchnie praw do­
podobnie strajk .

Rozwiązanie spółdzielni mięsnej 
w Warszawie

W arszawa, 22. 9. (Sin) S tarostw o grodzkie pra- 
sko-w arszaw skie zaw iesiło działalność spółdziel­
ni mięsnej istniejącej w  W arszaw ie pod nazw ąi 
związek kupców chrześcijańskich przem ysłu mię­
snego w  W arszawie, na k tórej czele s ta ł w  cha­
rakterze prezesa p. Gosławski. Decyzja ta  zapa­
dła po stw ierdzeniu szeregu uchybień, kolidują­
cych ze statutem  i przepisam i o stow arzyszeniach.

ruda urządzenia nabożeństwa i odśpiew ania El 
mole rachmim w rocznicę zgonu Teodora H erda . 
Postępow anie p. Kaufmana w yw ołało w mieście 
zrozum iałe oburzenie, w  w yniku czego wypowie­
dziano posadę antysjonistyczńie usposobionemu 
rżezakowi. Niewiadomo jednak, pod wpływem 
jakich czynników wypowiedzenie pozostało na 
papierze, a Kaufman, k tóry  uznał, żc Dr. Herzl 
nie jest godzien odśpiew ania przez niego lii mole 
rachmim, pełni nadal swoje obowiązki. Czekamy 
wyjaśnienia.

ZE SPORTU. Zawody w piłkę nożną o mistrz.- 
kl. A. podokręgu przemyskiego, Legja (Krosno)—- 
K. S. Sokół (Nisko) zakończyły się gładkiem zwy­
cięstwem miejscowych w stosunku 4:0. W spraw o­
zdaniu z wyborów zarządu Ż. K. S. Makkabi 
przez przeoczenie wypadło nazwisko O. ironcze* 
ra, który w ybrany  zoslał kasjerem.

BOJKA NA NOŻE. Mieszkańcy ul. Podw ale by­
li onegdaj św iadkam i rozpraw y nożowców na tle  
porachunków osobistych, w w yniku której p rze­
wieziono niejakiego Szczurka B. w  beznadziej­
nym stanic i Gromka do szpitala. (Cwi).

FILM  NIEMIECKI W  RZESZOW IE
Rzeszów, 22. 9. W  ub. piątek odbyła ąię w  kinie 

Apollo prem jera niemieckiego film u „Tunel" w 
w ersji francuskiej. F ak l w yśw ietłenin niemieckie­
go filmu przez k inoteatr licznie odwiedzany przez 
publiczność żydow ską w yw ołał oburzenie. D d ś  
rano  na w ielk ich  afiszach tego k ina pojaw iły się 
znaki sw astyki, wym alowane czarną farbą przeu 
nieznanych spraw ców .
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K raków , dnia 21 w rześnia .
(rg) W spaniałe zwycięstwo lotników  polskich, 

odniesione w  ostatnim  Challenge u okry ło  chluhn 
młode lotnictw o polskie. W wielkim  święcie lotni 
ctwa polskiego bierze udział całe społeczeństwo, 
w ita jąc serdecznie sukcesy polskich lotników. 
Udział K rakow a jest w  święcie tern szczególnie 
wybitny.

Tutaj na lotnisku rakow ickim  w yrósł w szere­
gach żołnierskich zwycięzca Challenge‘u, kapitan 
Bajan. Ze składek społeczeństwa krakow skiego 
pow stał samolot, na którym  dokonał zwycięskie­
go lotu, z funduszów K rakow ian zbudowano nie­
zawodny R. W. IX, który lotników polskich do 
tak św ietnego zaprow adził sukcesu.

Nic więc dziwnego, iż natychm iast po ukończe­
niu lotu i z nim związanych uroczystości, przed 
wyjazdem na zasłużony wypoczynek, w rócił kap. 
Bajan do K rakowa, skąd niedawno w yruszył na 
drogę prow adzącą go do szczytnego zwycięstwa.

Kraików, Zgodnie ze sw ą tradycją  zgotował 
zwycięzcy w spaniałe przyjęcie. Ulice m iasta od 
wczesnego ranka przybrały  ożywiony wygląd. 
Snuły się po n id i tłumy, om awiając żywo przy­
jazd lotników. Gdziie spojrzeć, z okien sklepów 
i mieszkań w yzierają nalepki z podobizną boha­
tera. Na trasie , którędy odbędzie się trjum falny 
wjazd jego do m iasta zw isają dziesiątki chorą­
gwi.

Z nasłaniem  godzin wieczornych m iasto zabły­
sło symfonją św iateł. Toną w  powodzi św iateł 
spadających z olbrzym ich reflektorów  zabytkowe 
budynki w  Rynku Głównym, wzdłuż drogi którę­
dy jechać ma kap. Bajan ustaw ia ją  się tysięczne 
tłumy oczekujące jego przybj-cia. — Młodzież 
szkolna tw orzy szpalery, oczekując ukazania się 
lotnika. v

Tymczasem na lotnisku Rakowickim zebrali się 
reprezentanci w ładz wojskowych Kilkanaście mi 
nut przed szóstą ukazuje się na w idnokręgu syl­
w etka maszyny, opuszcza się n a 1 lotnisko, zata­
cza dwa kręgi i roluje w  stronę hangarów . Z sa­

molotu wysiada kap. Bajan. N astępują powitania. 
W itają  go gen. Moind, pułk. Bolesławicz, pułk. 
Lew andowski i sek re tarz  prezydjum m iasta dr. 
P iotrow ski. W samochodzie prezydenta m iasta 
zajmuje miejsce kap. Bajan i mechanik jego, s ta r­
szy sierżant Pokrzywka. Samochód kieruje się w  
stronę ul. Mogilskiej, a następnie ul. F lo rjańską 
i Rynkiem zajeżdża przed gmach Ratusza.

D roga z lotniska do miasta, to  istny pochód 
trjum falny. Zc wszystkich stron zasypują sam o­
chód kw iatam i W iwatom i okrzykom na cześć 
lotników niema końca. Przed gmachem Ratusza 
ustaw iły  się liczne delegacje i związki) a  utw o­
rzonym przez nie szpalerem udają się lotnicy do 
wnętrza gmachu. Tutaj w  salonie prezydenta m ia­
sta oczekują ich przybycia prezydent m iasta dr. 
Mieczysław Kaplicki w otoczeniu ław ników  i p re 
zesów klubów radzieckich. P rezydent dr Kaplicki

Genewa. 20. 9. PAT. W komisji politycznej Zgro 
madzenia w dyskusji nad mandatami kolonjalne- 
mi przemawiał dziś delegat Polski p. Kulski, któ­
ry  zanaczył, że Polska mając dużą liczbę obywateli 
rasy (?) żydowskiej, interesuje się specjalnie kwe- 
stją siedziby narodowej żydowskiej w Palesty­
nie. D elegat Polski podkreślił, że konieczność 
stworzenia dla Żydów ośrodków imigracji nadal 
istnieje. Specjalnie koniecznem jest, aby był kraj, 
gdzie ludność żydowska Europy środkowej i 
wschodniej mogłaby skierować swoją nadwyżkę. 
Takim krajem jest Palestyna, przyczem jak wyni­
ka z raportu mocarstw mandatowych w Palesty­
nie, istnieją pomylśne warunki gospodarcze na

w ita lotników  gorącem  przemówieniem podkre­
ślając fakt, że K raków  dumny jest z tego, iż bo­
haterzy Chałlenge‘u są żołnierzam i drugiego puł­
ku lotniczego z K rakow a i zwyciężyli na samolo­
cie zakupionym z o fia r społeczeństwa krakow­
skiego. Okrzykiem na cześć kap. Bajana i jego 
tow arzysza —  podjętym przez obecnych — koń­
czy prezydent przemówienie. Z kolei w ita  lotni­
ków dyr. K assłcr imieniem L. O. P. P. w  K rako­
wie.

W zruszony widocznie dziękuje kap. Bajan za 
serdeczne przyjęcie. P rezydent dr. Kaplicki w rę­
cza kap. Bajanowi album sztychów krakow skich, 
sierżantow i Pokrzywce zaś piękny kilim. W śród 
huraganow ych owacyj kap. Bajan w raz  ze swym 
tow arzyszem  ukazują się na balkonie Ratusza dzię 
kując w iw atującym  tłumom.

P o kilku minutach lotnicy w śród szpalerów  
młodzieży przejeżdżają ul. B racką i objeżdżają 
Rynek wokoło. Zehrane tutaj tłum y młodzieży 
szkolnej wznoszą okrzyki na cześć zwycięzców. 
W  godzinach w ieczornych obaj lotnicy byli obec­
ni na przedstaw ieniu w  Teatrze Miejskim, gdzie 
publiczność zgotow ała im gorącą owację.

skutek rozwoju, osiągniętego dzięki akcji koloni­
stów żydowskich.

Delegat Polski podkreślił dalej, że w Palesty­
nie istnieje brak sił roboczych naskutek niedosta­
tecznej ilości świadectw imigracyjnych. Toteż 
należy wyrazić nadzieję, że mocarstwa mandatowe 
ułatwią instalację Żydów w Palestynie, przysto­
sowując procedurę przyjmowania imigrantów ży­
dowskich do nowych warunków gospodarczych 
kraju.

Litwinow u min. Becka
Genewa. 21. 9. PAT. Minister Beck przyjął dziś 

komisarza L’twimowa.

Glos przedstawiciela Polski 
w dyskusji mandatowej

Śledztw o wsprawie zam ordowania 
śp. min. Plerackiego na ukończeniu

(Telefonem od naszego korespondenta'

Warszawa, 21. 9, (S in i Donoszą, że śledz­
two w sprawie skrytobójczego zamaclu na 
śp. ministra Pierackiego jest już na ukoń­
czeniu. Śledztwo jest prowadzone przez spe­
cjalnie powołaną brygadę złożoną z najzdol­
niejszych oficerów śledczych i prokurato­

rów z sędzią dla spraw szczególnej wagi Bi- 
tusińskim na czele. Obecnie załatwiane są 
czynności uzupełniające i niebawem, urząd 
prokuratorski przystąpi do sporządzenia 
aktu oskarżenia.

Miedzy atletami
(Telefonem oh naszego korespondenta]

Warszawa. 21. 9. Sin. Dziś w sądzie grodzkinł 
rozpatrywana była sprawa atlety Józefa Miazio, 
który wystąpił z sensacyjmem oskarżeniem przeciw­
ko atlecie Teodorowi Sztekkerowi. Na początku 
bieżącego roku Miazio złożył władzom śledczym  
doniesienie przeciwko Sztekerowi. W skardze swej 
oświadczył, że w r. 1932 Szteker miał go  nama­
wiać, aby strącił w przepaść podczas spaceru sę­
dziego turniejowego Briańskiego. Zawodnicy prze 
bywali wówczas w Szwajcąrji. Miazio nie zgodził 
się na to. W jakiś czas potem został on napadnięty 
i zraniony nożem przez przyjaciela Sztekkera,

Waszyngton. 21. 9. (R) Wedle ogólnie panują­
cego poglądu strajk w przemyśle włókienniczym  
znajduje się w przededniu zakończenia. Kierowni­
ctwo strajku oświadcza, że ponowne podjęcie 
pracy na podstawie orzeczenia komisji rozjem­
czej jest możliwe. Także pracodawcy wyrazili 
gotowość podjęcia rokowań na tej podstawie.

Sprawozdanie komisji rozjemczej, które zostało

Lenza. Miazio nic chcąc kom prom itować Szlekkera 
wobec obcych zawodników, zeznał przed policją 
szwajcarską, że padł ofiarą wypadku w górach. 
Lecz Sztekker prześladował go nieustannie gro­
żąc ,że go zabije.

Sztekker do winy się nie przyznaje, twierdząc, 
że Miazio został pobity podczas jakiejś libacji i 
że oskarża go tylko ze względów konkurencyjnych. 
Proces budzi wielkie zainteresowanie, sala sądo­
wa jest przepełniona.

l ’o przeprow adzenia rozpraw y sędzia wydał 
wyrok uniewinniający Szlekkera.

przez prezydenta Rooseveita aprobowane zaleca 
utworzenie bezpartyjnej 3-osobowej władzy ro- 
botniczj (Textile Labour Relations BcaTd), której 
zadaniem byłoby rozstrzygać wszystkie zatargi w 
przemyśle włókienniczym. Dalsze zalecenia komi­
sji rozjemczej dotyczą kwestji płacy, warunków 
pracy, oraz ponownego przyjęcia do pracy wszyst 
kich strajkujących.

Zmiany na stanowiskach wojewodów
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 21. 9. Sin. W  dalszym ciągu krążą
pogłoski, że wojewoda warszawski p. Jaroszewicz
zostanie mianowany wojewodą lubelskim, zaś
podsekretarz stanu w prezydjum rady ministrów
p. Siedlecki zostanie wojewodą stanisławowskim.
Wedle prasy opozycyjnej jest to  „cios“ dla grupy
Sławka, gdyż oboje należą do tej grupy.

* * *
Warszawa. 21. 9. San. B. poseł z BB Przedpeł­

ski, który zajmuje stanowisko w Państwowych  
Zakładach Zbożowych ustępuj*?, z tego stanowiska 
i zostaje mianowany generalnym dyrektorem 
„Wspólnoty Interesów" na Górnym Śląsku.

Węgiel polski drogą morską — 
do Wiednia

Wiedeń. 21. 9. PAT. „N. F. Presse" donosi, że 
transporty węgla polskiego z Gdyni drogą morską 
i Dunajem, będą obecnie w ysyłane również do 
Wiednia, okazało się bowiem, że mimo długiej 
drogi, trwającej miesiąc, zniżone frachty okrętowe 
są tańsze, niż taryfy kolejowe.

Sterylizacja w Gdańsku
Gdańsk. 21. 9. PAT. Sąd gdański skazał dziś 

inwalidę Antoniego Ellerwalda za czyny niemo­
ralne na 6 miesięcy więzienia. Wobec tego, że o- 
skarżony był już kilkakrotnie karany za podobne 
przekroczenia sąd nakazał równocześnie steryliza­
cję Ellerwalda. Jest to pierwszy wypadek tego  
rodzaju w Gdańsku.

Przegrupowanie floty francuskiej
(Telegram własny ^Nowego Dziennika**)

Paryż, 21. 9. (R). „Figaro" donosi, że z dniem 3 
października b. r. znaczna część francuskiej floty 
śródziemnomorskiej odkomenderowana zostaje, ce­
lem wzmocnienia eskadry morza Północnego. To 
przegrupowanie floty francuskiej stoi w związku z 
poprawą stosunków framcusko-wioskich i w związ­
ku z rozbudową flatv niemieckiej.

Strajk włókienniczy w Ameryce kończy się
(Telegram własny „Nowego Dziennika")
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OD NASZYCH KORESPONDENTÓW
Kronika bielsko-bialska

ROZBUDOWA BIBLJO TEK I KAHALNEJ W 
BIELSKU. Kom isja bibljoteczna Gminy Żyd. W 
Bielsku podejmuje szeroko zakrojoną akcję roz­
budowy bibljoteki im. blp. S. H alberstam m a, Ko­
misja zw raca się do społeczeństwa żydowskiego 
z p rośbą o przekazyw anie jej zbędnych a w arto ­
ściowych książek, albo składanie datków  pienię­
żnych, a zwłaszcza o  dary  w  postaci księgozbio­
rów  po zm arłych członkach Gminy, których pa­
mięć zostanie uczczona przez nadanie odnośnym 
działom Bibljoteki imion ich fundatorów . Za 
szczególnie hojne i w artościow e dary będą w y­
dawane ofiarodaw com  pam iątkow e dyplomy. Nie­
chaj każdy przez „Daninę K siążki” przyczyni się 
do stw orzenia z bibljoteki kahalnej praw dziw ej 
skarbnicy duchowej społeczeństwa żydowskiego! 
(Datki należy kierow ać pod adresem bibljoteki: 
Bielsko, ul. Mickiewicza 18.).

NOWE PRZESPISY W  SPRA W IE ZAMKNIĘ­
CIA SKLEPÓW . M agistrat m iasta Bielska zarzą­
dza, iż w szelkie miejsca sprzedaży (sklepy w szel­
kiego rodzaju, kioski ,budki, bazary  cukrowe, 0- 
woearnic, mleczarnie sprzedające prócz mleka i 
p rzetw orów  mlecznych jakiekolw iek inne tow a­
ry) w inne być w  niedzielę i dnie świąteczne Zam­
knięte. W  niedzielę i św ięta mogą być otw arte do 
godz. 10-tej: kw ieclarnie sprzedające wyłącznie 
kw iaty, m leczarnie sprzedające w yłącznie mleko 
i p rzetw ory  mleczne, o raz sklepy z w yłączną 
sprzedażą dzienników i  czasopism. W  dnie pow­
szednie Wszelkie miejsca sprzedaży winne być 
zamknięte o godz. 19-tej. Zarządzenie wchodzi w  
życie z dniem 1. października br.

Aczkolwiek przedłużenie godzin handlowych w 
dnie powszednie — sklepy dotychczas m usiały 
być zamknięte o godz. 18-lcj — z zadowoleniem 
zostanie przyjęte przez kupiectwo, to  jednak za­
kaz o tw arcia w  niedzielę sklepów spożywczych 
(prócz m leczarń), będzie m iał fatalne skutki ,dla 
dużej ilości - kupców, przew ażnie żydowskich. A- 
polujemy zaiem do miarodajnych czynników ży­
dowskich, aby w płynęły n a  odnośną władzę ce­
lem złagodzenia paw . zarządzenia, które jest po­
ważnym ciosem dla i tak dość upośledzonego ku- 
piectwa. i

W  zw iązku z  podamem wyżej zarządzeniem, Ma­
g istra t miasta Bielska W yjaśnia, Iż tylko sklepy 
spożywcze mogą "być otwarte do godz. 19. W szel­
kie inne sklepy obowiązuje godzina 18‘30 jako go­
dzina zaniknięcia.

CZY NAPRAW DĘ JU Ż TAK KIEPSKO Z HA- 
KOAHEM? Wobec spadku BBSV z lig i śląskiej 
do klasy A, spadnie do kl. B jeszcze jeden klub 
poza BKS-em, Będzie to  spowodu równej ilości 
punktów, albo Leszczyński KS albo — Hakoah, 
ongiś czołowy klub p iłkarsk i B ielska—Białej. Za­
w ody te  odbędą się dziś o  10‘30 na boisku BBSV. 
Popołudniu na temsamem boisku staną do zaw o­
dów m istrzow skich kl. A., zdetronizow any BBSV 
i DFG Sturm. Początek o  1530.

BIELSKO —■ MISTRZEM ŚLĄSKIM W  KOSZY­
KÓWCE. Onegdaj odbyły się w K atow icach za­
wody o m istrzostw o Śląska W koszykówce, zo r­
ganizowane przez PW . i W F., p rzy  udziale d ru­
żyn z Cieszyna, Katowic, Chorzowa, Świętochło­
wic i Bielska. Do finału w eszły Świętochłowice 
i Bielsko. W ygrał zespół bielski w  stosunku llS;lł 
(7:8).

DZIŚ W  KINACH; Apollo: W alc wiosenny (Ado 
la  Kern, Szóke Szkaall, film auslr.).- —  Miejskie 
Bielsko: Buntownik (Lujs Trenker). — Miejskie 
B,iała; Symfonja serc (Hansi Niese).

Kronika tarnowska
Z RADY M IEJSK IEJ. Skład osobowy poszcze­

gólnych komisyj na ostatniem posiedzeniu Rady 
Miejskiej zoslut ustalony w iększością B. B. jak 
następuje. Kom isja skarbowo- budżetowa: radni
Cholewa, Ehrlich, Iłu tie r, Ks. dr. Lubelski, Pogo­
da, Rosanzweig, Smalec, Szumiński o raz pp. dyr. 
M achnicki,'K aw ęcki, dr. K ryplew ski i Myszkic- 
wicz. Gospodarcza; radni Hoborski, liuppert, 
S trauss, inż. Szancer, Szadziński, Zaleński o raz  
pp. Ciołkosz, Grzyb, dyr. Gladyszowski, K rakow ­
ski, Milówka i poseł Starzyk. — Techniczna; pp. 
Kulka, inż. Letscher, H oborski, inż. Balsam, inż- 
Szancer, inż. Eichhorn, Skoczek, Zins Samuel, Za­
leński. — P raw nicza; pp. dr. B asler, Dr. Bober, 
Ks. dr. Bulanda, dr. Ciolkoszowa, radca Jachna, 
dr. K ryplew ski, dr. .Klein, Grzyb, H oborski, Sza- 
dziński, d r. L antner, re jen t Ryblewsiki. — Społecz­
na: radn i Balist, dr. Ciolkoszowa, Gewiirz, Grze- 
kielnch, Hajduk i ewicz, Ryza, S trauss o raz pp. dr. 
Lantner, ław nik Komusiński, Ks. p ra ła t Mazur, 
Ks. sup. Szymański, — Zdrow ia Publicznego; rad ­
ni Bernatow icz, Dr. Lantner, Oleksy, Kulka, Ryza

oraz pp. dr. Scbutzer, dr, CiołkoSzowa, dr. Furbek, 
Dr. Goździewski, dr. Izraelowi cz, dr. Turschmidt, 
radca Sommicki. —  Rewizyjna: radni Berszakie- 
wicz, Gewiirz, Huppert, Hoborski, Kulka, Smalec, 
Sumiński o raz pp. dyr. Gladyszowski, dyr. Hanau- 
sek, Kawęoki, K rzanow ski, Leib, Ks. dr. Lubelski, 
P atrońsk i, Zins. —  Dyscyplinarna: radni Ber&za- 
kiewicz, ks. dr. Bulanda, Goldberg, Grzcbieluch, 
Hoborski, Huppert, inż. Letscher, Pogoda, Byza, 
Szumiński, Zins, dr. Lantner, inż. Leuchter, Szra- 
mek, Kądziołka. — Delegacja do Funduszu podu­
padłych mieszcz.: ław nicy Grzyb i Komusiński. — 
Delegacja do Komisji emerytalnej; radni Hobor­
ski Ryza. — Klasyfikacja gruntów: radn i Smalec, 
Szadziński, oraZ pp ław nik  Komusiński, DuutaTa 
P io tr, P isz Michał, Strada Józef. —  Komitet roz­
budowy: radni dr. Ciolkoszowa, Ryza, Zins, Kul­
ka, o raz pp. inż. Eichhorn, poseł Starzyk, dr. K ry­
plew ski i Skoczek.

KANALIZACJA P E R Y FE R Y J MIASTA. Magi­
s tra t  prow adzi w  szerokim zakresie roboty kana­
lizacyjne na peryferjach miasta. Na ukończeniu s ą  
roboty kanalizacyjne na ul. Widok, ul. Pułaskiego
1 ul. Starowołskiego. W  najbliższym czasie rozpo­
cznie się kanalizacja ul. W ilsona, ul. Parkow ej, 
ul. Reymonta i ul. W yspiańskiego. Niezależnie od 
tego postępują naprzód pracę około pom iaru m ia­
sta , zm ierzające do dalszej rozbudowy m iasta zgo­
dnie z obeeuemi wymogami.

STRAJK PRACOWNIKÓW MIEJSKICH. W 
T arnow ie wybuchł strajk  pracow ników  zakładu 
czyszczenia miasta. Powodem stra jku  jest propo­
nowana przez .miasto obniżka plac przy równocze 
snem jednak zwiększeniu ilości dni p racy w  iy- 
godniu. Na redukcję plac robotnicy się jednak n ;c 
zgodzili i porzucili pracę. S trajk jest całkowicie 
solidarny  i został poparty  przez robotników  z in­
nych działów  robót gminnych. Ogółem strajkuj® 
700 robotników.

ECHA STRAJKU ROBOTNIKÓW MIEJSKICH. 
Za wygłoszenie podburzającego przemówienia na 
jednem ze zgromadzeń robotników  strajkujących 
został niejaki Opala aresztow any. Związki klaso­
we zorganizow ały akcję zaopatryw ania stra jku ­
jących robotników  m iejskich w  chleb o raz doży­
w iania ich dzieci.

UZYSKANIE POŻYCZKI. P o lsk i. Bank Komu­
nalny w  W arszaw ie UćhWnUł pożyczkę v f kWoćłe 
20000 ź i  dla Pow iatow ego Związku Samorządo­
wego.

WYKOŃCZENIE DRUGIEGO TORU W  BOGU- 
MIŁOWICACH. Naczelnik służby drogowej inż. 
Klocek dokonał otw arcia ruchu kolejowego na 
drugim  torze zbudowanym na w yrw ie w  Bogumi- 
łowicach. P race zostały  w ykonane siłam i oddzia­
łu drogowego w  Tarnow ie.

ZDROWOTNOŚĆ POW IATU TARNOWSKIEGO 
S tatystyka zdrowotności w  Tarnow ie i w powie­
cie p rzedstaw ia się od 15 lipca br. następująco: 
W  Tarnow ie było 8 w ypadków  tyfusu, 1 płonicy, 
(i błonicy, i 3 odry. W powiecie były 3 wypadki 
tyfusu, 1 tyfusu plamistego, 6 płonicy, 9 błonicy i
2 w ypadki choroby Heine- Medina. W  terenach 
dotkniętych pow odzią przeprow adzono akcję szcze 
pienia przeciw  tyfusowi, która we wielu w ypad­
kach napotkała na opór ludności. W szystkie stud­
nie dezynfekowano, wicie z nich wym aga jednak 
zupełnej przebudowy.

OBNIŻKI PLA C W  CEGIELNIACH. W cegiel­
ni Bracha oraz w  cegielni K onstancja w ypowie­
dziano pracę w szystkim  robotnikom. Wypowiedze 
nie nastąp iło  naskutek  projektow anej zniżki plaż.

PROTEST DOZORCÓW DOMOWYCH. W Do­
mu Robotniczym odbyło się zebranie dozorców 
domowych, na którem  uchwalono zaprotestować 
przeciwko zamierzonemu wydaniu przepisu miej­
skiego, by dozorcy byli obowiązani zam iatać co­
dziennie bez żadnego wynagrodzenia jezdnię do 
połowy. i

s e n s a c y j n a  r o z p r a w a  k o m u n i s t y c z ­
n a .  Przed sądem przysięgłych odbyła się rozpra­
wa przeciw  Juljanow i Łazowskiem u, Mendlowi 
Flciszerowi, Kazim ierzowi Jaw orskiem u i Stani­
sławowi Drużikowskiemu, oskarżonym  o agitację 
komunistyczną w śród bezrobotnych w  Brzesku, o 
tanie odnośne do w zyw ania do oporu przeciw  
władzy oraz niepłacenia podatków. Po przew o­
dzie sądowym przysięgli za tw ierdzili jedynie py­
tani o odoaiśne do w zyw ania do oporu przeciw  
władzy w  stosunku do Łazowskiego, zaś w szyst­
kie inne pytania zaprzeczyli. Trybunał pod prze­
wodnictwem s. o. Łuck jego w ydał w yrok zasądza 
jący Łazowskiego na 2 i pół roku w ięzienia z  za­
liczeniem 1 i pół rocznego aresztu  śledczego, re­
sztę zaś oskarżonych uniewinnił. B ronili dr, Ale­
ksandrow icz z K rakow a o raz  dr. Merz i mgr. L. 
Miitz.

ZABÓJSTWO Z ZEMSTY. Późnym wieczorem 
oddano w  Grochowem pod Mielcem s trza ł do F ran

ciszka Chruściela. Przewieziony do szpitala Chru­
ściel zmarł. Jalko podejrzanego o  zabójstwo are­
sztowano 37-letniego Jana Kasprzaka, który po­
w rócił z Francji i miał jeszcze z  dawna żyw ić  
nienawiść do Chruściela. Obecnie stanął Kasprzak 
przed sądem, który rozprawę odroczył celem przS 
słuchania świadków.

SZAJKA WŁAMYWACZY W POTRZASKU. 
Niebezpieczna szajka w łam ywaczy, k tó ra  doko­
nała w iele śmiałych w łam ań do mieszkań, została  
nareszcie ujęta. M. Bachurski, B. Zając i Wł. Za­
jąc, Wł. Jakubow ski, M. T ry tka i  T. M orawski 
będący członkami bandy zostali odstawieni do 
tarnow skiego więzienia.

ODNALEZIENIE ZW ŁOK DZIECKA. P rzed 
kilku dniami zginął trag iczną śm iercią w  nurtach 
W ątoku 4-letni Edw ard Brożek. Po żmudnych po­
szukiw aniach wyłowiono zw łoki dziecka obok ce­
gielni M ieszczańskiej i odstawiono je do kostnicy 
nowego cm entarza.

Kronika przemyska
ARESZTOW ANIE AKUSZERKI ZA NIEDO­

ZWOLONE ZABIEGI. W ydział śledczy P. P. a re­
sztow ał akuszerkę Annę Karg, zam. w  Przem y­
ślu ul. Szpitalna 5, pod zarzutem  dokonywania od 
dłuższego czasu niedozwolonych zabiegów  u ko­
biet będących w  ciąży. O fiarą jednego z tych za­
biegów padła Józefa D ąbrow ska zam. na Wilczu- 
Pobereżu. Naskutek zabiegu dokonanego przez a- 
resztow aną u D ąbrow skiej nastąp iło  zakażenie o- 
gółne, tak  iż  stan jej jest beznadziejny. Areszto­
wano również pośredniczkę Kazim ierę K urpyU  
(lat 20). i

U JĘC IE SZAJKI WŁAMYWACZY MIESZKA­
NIOWYCH. W ładze policyjne w padły n»  trop  
wielkiej szajki w łam ywaczy, k tó ra  od dłuższego 
Czasu dokonywała w łam ań mieszkaniowych. 
Dwóch członków tej szajki, a  to  Józefa T anzera 
zam. przy ul. Czarneckiego 13 i M ichała H ryszkę 
zain. przy ul. K adłubka 12 aresztowano. A reszto­
wanym odebrano część skradzionych rzeczy.

OBÓZ LEKKOATLETYCZNY I  KOLARSKI ,W 
PRZEMYŚLU. Z dniem dzisiejiszym rozpoczyna 
się w  Przem yślu obóz kondycyjny dla zaw odni­
ków M akkabi W obozie b iorą udział czołowi lek­
koatleci i  kolarze żydowskich klubów. W  p ro ­
gram ie są przew idziane zawody lekkoatletyczne 
o raz ko larskie szosowe.

n o w o c z e s n e . M a ter ia ły  I 
  m e b to w o  - d e k e r a e y jn e
p o l e c a  n a j t a n i e j

MICHAŁ W EIfZ Floriańska 23 » *« " '
ZNANE Z DOBROCI
WYTW ORNE OCTY SPIESS

do nabycia wszędzie. 
Reprezentacja i składy:
„K ad e“  Kraków, u l. Br. P ierack lego 2 . l e i .  110-95

Kronika fapczycka
PILZNO BEZ PLACÓW KI KREDYTOW EJ.

Ropczycka kasa oszczędności zw inęła ostatecznie 
sw ą filję pilzneńską, wobec czego 1’ilznó nie 
posiada obecnie żadnej instytucji kredytowej, W. 
zrozumieniu potrzeb kredytowych kupieclwa i rze­
m iosła żydowskiego w  Pilźnie. Bank Spółdzielczy 
W Ropczycach jako jedyna społeczna insty tucji 
żydowska w powiecie w porozum ieniu z Centralą 
lw ow ską postanow ił zaopatryw ać żydosiwo pil- 
zneńskie w tanie i dogodne kredyty. Czyn tej Spół­
dzielni ropczyckiej, powzięły z inicjatyw y p. dyr. 
H illera, społeczeństwo żydowskie w Pilźnie po­
w ita z ogromnem zadowoleniem.

Z ŻYCIA SJONISTYCZNEGO. Z ubolcwaitiem 
należy podnieść, żc życie organizacyjne w  Rop­
czycach od kilku la t jest zupełnie nieczynne. Nie 
przeszkadza to bynajmniej w  rozwoju ruchu i zje­
dnaniu funduszów ua cele narodowe, co —  jakby 
tradycyjnie — odbyw a się tu  zupełnie sam orzut­
nie. Powinien jednak znaleźć się  ktoś w  Ropczy­
cach, coby w żiął inicjatyw ę w  swe ręcó pobu­
dził do życia kom itet lokalny organizacji sjonisty- 
cznej i inne instytucje narodowe.

STOW ARZYSZENIE „HASZACHAR” W  SĘ­
DZISZOW IE urządza w  przyszłą środę, 26 bnj. o  
godz. 9-tej w ieczór w  sali „Jedność” zabaw ę ta ­
neczną o  nader urozmaiconym program ie prze­
znaczeniem dochodu dla powodzian. (Liehr).

Zadajcie wszędzie 
Je w e g s  Dziennika"
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ZNI20NE CENY INSERATÓW
z  d n ie m  1 -g o  lip c a  b .  r . :

G ratulacje i k on d o len cje  do 4  w ierszy  Zł. 5*— 
O g ło szen ia  ś lu b n e  i zaręczyn ow e .  . „  10'—

P od zięk ow an ia  le k a r sk ie  do 2 5  m m . Zł. 10* 
N ekrologi (klepsydry) do 6 0  mm. w 1. ła m ie  „  20*

1 0D robni ogłoszenie za słowo I V  gr. Dla poszukujących pracy ;
—  Ogólna taryfa Inseratowa uwidoczniona Jest u dołu niniejszej strony.

5 gr.

|  Wolne posady |  j  Różne |
EKSPEDIENTKI do kon
lekcji damskiej poszuku­
je się. Zgłoszenia z odpi­
sami świadectw pod „Do 
bra figura” Biuro ogło­
szeń titattera, Kraków 
Rynek 8. 866kr

SAMOCHODOWO-Moto 
cyklowe. Kursy Kostur- 
kiewicza, Kraków, Szew 
ska 1. Jedyne rządowo 
upoważnione. 841kr

POSZUKUJE się pielęg 
niarki (Żyd.) do starsze­
go pana i pomocy w go. 
spodarstwie. Zgłoszenia: 
Koletek 5, m. 4. S61kr

ZDOLNA, samodzielna 
krawcowa poszukiwana 
na prowincję do wspólne 
go prowadzenia pracow­
ni sukien damskich Zgło 
szenia do Admin. „Now 
Dziennika” pod ,,P raca ' 

4893?

PRAKTYKANTKA BIU 
ROWA z korespondencją 
i pisaniem na maszynie 
poszukiwana. Zgłoszenia 
pod „Bez soboty” do Ad 
min. „N. Dziennika”.

4899gr i
RUTYNOWANY kupiec 
wprowadzony w Handlu 
i przemyśle w całej Po), 
sce akwizytor, n a jle p s i 
referencje, poszukuje po­
sady jako podróżujący 
ewentualnie zastępstwa 
najchętniej w dziale ehe- 
mikaeji, farb. Zgłoszenia 
pod „Bardzo zdolny” do 
Biura ogłoszeń S tattera 
Kraków, Rynek 8. 867kr

FIRANKI, Kapy, Serwe­
ty poleca najtaniej arty- 
styoznia pracownia Hol 
cerowej, Kraków, J a ­
sna 8. 4850g

HAFTUJĘ, szyję bieliz­
nę, wyprawy ślubne. S?v 
cie “bluzek, pyjam, szlaf 
roków: Stoekową, ul. D:e 
tla 50, n . piętro. 4902?
STROICIEL Bild obniżył 
znacznie cenę: Podgórze, 
iWidok 6/6.. Telef, 177-72.

KORZYSTAJCIE z nie
bywałej okazji! — Chem 

Pralnia i Farbiarnia 
KRAKOWIANKA 

Centrala: Starowiślna 18 
Tel. 162-67. W Dadcho 
dzącym sezonie jesień 
nym darmo czyści wszel­
kie swetry i pulowery 
wszystkim Klijentom, 
przy podaniu garderoby 
do czyszczenia za zł. 10 
Uwaga! Ceny rekordowo 
niskie- 4781?

GORSETY i biustniki 
według fasonów pary­
skich, wykonuje po ce­
nach najniższych Praco­
wnia Gorsetów Ernesty­
ny Loffler, Kraków7, Au- 
gustjańska 30. 5483kr

OSTATNIE nowości czy 
taj w BIBLJOTECE CEN 
TRALNEJ, ul. Dietla 58 
telefon 145-64. 675ki

KRAKOWSKIE KURSY 
KOSMETYCZNE pod kia
rowniotwem Dra med. T, 
Owezyńskiego. Nauka 4
miesiące. Wykłady, ćwi­
czenia codziennie. Po u. 
kończeniu kursu dyplo­
my. Instruktorka Helena 
Apseł-Schragerowa. Zapi 
sy trwają, Zgłoszenia : 
prospekty: Kraków, Pił 
sudskiego 11. Tel. 177-57 

428kr

BEZPŁATNIE! Kto do
5-go października odno­
wi przerwany abonament 
lub wpisze się do „BI. 
BLJOTEKI UNIWER 
SALNEJ”, GOŁĘBIA 2 
KARMELICKA 30, o trzy 
ma bezpłatny abonament 
miesięczny. 850kr

|  Haila i wychoianie |
ANGIELSKIE, hebraj 
skie, niemieckie. Pojedyn 
ezo i zbiorowo. Ceny ni 
skie-. Zgłoszenia: Uzosne- 
kówna, Kołłątaja 12, od 
godz. 11—1. 4879g

ANGIELSKIEGO uczy 
się TYLKO u auglisty- 
fachowca. — Karmel, ul 
KOLETEK 3. Tel. 114-63 

S65kr

O B W IES ZC ZEN IE.
DYREKCJA KOMUNALNEJ KASY  

OSZCZĘDNOŚCI M. KRAKOWA
podaje do publicznej wiadomości, iż w7 tu t. Zakła­
dzie Pożyczkowym na zastaw y ruchome, przy ul. 
Szpitalnej L. 15 odbędzie się dnia 8 października 

1934 ir. i dni następnych o  godz. 9 rano

publiczna licytacja
na k tó re j stosownie do § 22 s ta tu tu  Zakładu Poży­
czkowego sprzedane zostaną najwięcej o fiarujące­
mu: kosztowności, ap a ra ty  fotograficzne, m ikro­
skopy, niewlator i inne przedm ioty, zastawione w 
czasie do 31 grudnia 1933 roku, a dotąd niewyku- 
pione (od Nr. 19.464 z r. 1930 do Nr. 38.632 z r. 
1933) względnie na poprzednich licytacjach nie 
sprzedane, o ile fan ty  te zostaną zakw alifikow ać0 
do postępow ania licytacyjnego.

W zywa się zatem  interesow anych do w ykupna 
lub prolongaty wymienionych zastawów przed ter­
minem licytacji, t. j. najpóźniej do dnia 6 paździer­
nika b. r., gdyż podczas licytacji prolongaty  usku­
teczniane nie będą.

Kraków , dnia 15 września 1934 r.

ZARZĄD KOMUNALNEJ KASY 
864kr OSZCZĘDNOŚCI M. KRAKOWA.

NAUKA na koncesjono
wanych
KURSACH

HANDLOWYCH
FEINBERGA 

rozpoczęta. — Wpisy do 
datkowe — w kancelarji 
Kursów, Starowiślna 28 
codziennie.

KURSY JĘZYKÓW OB 
CYCH, Rynek 01. 23, III. 
piętro, kształcą: sekretar 
ki, referentki, korespon­
dentki. Przedmioty: han 
dlowe i ogólnokształcące 
Języki: niemiecki, fran 
cuski, angielski i wioski 
Na żąda,nie hebrajski. — 
Wpisy i informacje od 
godz. 11-tej do 1-szej w 
lokalu szkoły. Przyjmuje 
się uczenice 7. ukończoną 
7 kl, szkoły powszechnej 
lub z 3 klasy gijnn. Na 
wyższe kursy uczonice z 
wyższych klas gimn.

4857g

STUDENT 111 rok i pra-> 
szulia zajęcia Obejm ; 
posadę, korup.tyCj^ i i.. 
p. żgkszsnia do Ad nr i 
„N Dziennika' pud „Za 
ięcie”. 4897?

AAAAAAAA

M. BUNUMAN udzie! 
lekcyj języka Hebrajski; 
go, litera.ury : j u.’ais ty 
ki: ul. Berka Jostlewi.
cza 9. 439-3^

SZKOŁA MUZYCZNA 
MONIUSZKI, KRAKÓW 
MIKOŁAJSKA 32. Wszy­
stkie przedmioty. Języki: 
angielski, esperanto, fraa 
cuski, niemiecki, wioski 
Rytmika dla dzieci i pań. 
Zniżki kolejowe. IJlgowe 
opłaty. 872kr

WPISY na koncesjono 
wauo przez Kuratorjun 
Szkolne
KURSY HANDLOWE 

GRYSZPANA 
przyjmuje się codziennie 
W lokalu Kursów, ul. Sa 
rego (Zielona) 12.

BEZPŁATNA próbna le 
keja STENOGKAFJI. —
Zgłoszenia: Dietla 7, m. 7

URZĘDNICZKA z braku 
znajomości pozna kultu 
ralnego pana w wieku 30 
—35 lat, na stanowisku. 
Cel matrymonjalny. Nic- 
anonimowe zgłosznia do 
Adni, „N. Dziennika” pod 
„Storczyk”. 4904g

|  Lokale |
DO WYNAJĘCIA 3 po
koje i kuchnia. Zgłosze­
nia pod „Komfort” do 
Adm. „N. Dziennika”.

4890g

LOKAL fabryczny woi- 
ry : Kraków, Sy rekom 
li 5. Wiadomość t e f ­
lon 467-25. S52k

MIESZKANIA 3 pokojo­
wego z kuchnią poszuku­
ję. Zgłoszenia pod „Kom 
fort A“ do Adm. „Now.
Dziennika” 8701:1

ELEGANCKI umeblowa­
ny duży pokój, telefon, 
utrzymanie lub bez, od 1 
października do wynaję 
cia: ul. Siemiradzkiego 6 
m. 6, od godz. 1—3. 862kr

|  Sprzedaż |
NOWOCZESNE MEBLE
polerowane oraz kuchen­
ne, odporne przy central 
nem ogrzewaniu, wyko. 
nane we własnym zakre­
sie, poleca: Langer, K ra­
ków, Jana 2 (Feniks) da­
wniej Sienna 3. 848kr

FIRANKĘ KAPY, od
najtańszych do najwy­
tworniejszych poleca — 
W ytwórnia Firanek Jói 
zel Rottner, — dawniej 
Podgórze, Rękawka, —• 
obecnie Sławkowska 11. 
telefon 176-92. 2806k

FIRANKI 1 KAPY w wy
kwintnym wyborze po 
najniższych cenach pole-1 
ca W ytwórnia SEBA- 
STJANA 16. 683kr

i
i  4J  »«» niedoscianionc J

POSZUKUJĘ umeblowa­
nego pokoju dla starszej 
pani w okolicy ul. Seba- 
stjana. Wiadomość: Seba 
stjana 8, m. 3. 863kr

CZTEROFOKOJOWE,
komfortowe, słoneczne 
mieszkanie, 125 zł. m ’e- 
sięcznie, do wynajęcia- 
Zgłoszenia: Podgórze, ul 
Warneńczyka 10. 4898?

|  Zdrojowiska |
SZUKAM na sezon zimo­
wy pięknie położonej 
willi w Zakopanem. Zglo 
szenia pod „„Pensjonat” 
do Adm. „N. Dziennika” 

4900g

|  Matrymonialne I
KAWALER trzydziesto 
dziewięcioletni, inteligen­
tny, samodzielny, poszu- 
Kuje swata. Zgłoszenia 
do Adm. „N. Dziennika' 
pod „Bogate domy”.

KAPELUSZE— KOSZU­
LE — KRAWATY — o-
statnia nowościl Najniż­
sze ceny! — AU BON 
MARCHE, Kraków, ul. 
GRODZKA 13. 804kr

KILIMY ARTYSTY. 
CZNE — Dywany per­
skie: Grunerowa, Kra­
ków, ul. śwj Tomasza 
1. 26._____________1298kr
OKAZYJNIE sprzedam 
nową, modną sypialnię, 
jadalnię, gabinet: Hart-
wig, Kraków, Długa 72. 
od godz., 2—4 popoł.

871kr

OKAZYJNIE do sprzeda 
nia 2 futra perskie, jedno 
zupełnie nowe. Wiado­
mość: Wrzesińska 5/3.

868kr

HANDEL ŻELAZA, bar
dzo dobrze prosperujący, 
istniejący od 60-ciu lar 
w dużem mieście Zach.) 
dniej Małopolski, z p-' 
wodu wyjazdu do Pa!) 
s ty jy  zaraz do odstąpię 
nia Zgłoszenia ped „F,” 
do Ad tn. „N. Dziennika”.

PRENUMERATA: W Krakowie bez odnosz. miesięcz. Zł. 6*00, kwart. ZŁ 18 00 
W Krakowie z odnoszeń, do domu „ p 6‘20 ,  „ 18 00
Ma prowincji z przesyłką pocztową p „ 6‘60 „ „ 19 80
Zagranicą z przesyłką pocztową „ ' „ 10*00 „ „ 30 00

OGŁOSZcNIA, Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście 1 nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la­
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: I, strona 1*25. — Tekst 1‘—. Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukując ych pracy 0‘05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy ZŁ 5‘—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZŁ 10‘—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w I. łamie ZŁ 20‘—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25% , 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK" wychodzi codziennie, także W poniedziałki i dni poświąt
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